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Księżniczka holenderska Julianna podczas przejażdżki 
swym narzeczonym księciem Bernhardem, 


ulicami stolicy ze 


witana jest owacyjnie przez 


lud ność. 


Wicekról Indyj, lord Linlithgow odwiedził dawną stolicę Indyj Wschodnich Kalkutę, 
gdzie zgotowano mu niezwykle serdeczne przyjęcie. Na zdjęciu widzimy uroczysty 


orszak na jednej z głównych ulie Kalkuty. 


Po wyroku naZydów z Sieradza 


Przypominamy tragedię Skrzypińskiego i tow. z czasów wojny świa” 
towej — Wyrok sądu państwowego, jego wymowa i konsekwencje 


Jak już częściowo informowaliśmy, 
sąd okręgowy wydział cywilny w Ka- 
liszu ogłosił w ostatni dzień ubiegłe- 
go roku wyrok w sprawie Kazimierza 
Skrzypińskiego z Sieradza przeciwko 
Żydom sieradzkim Mehlowi i Ickowi- 
czowi. Mocą tego wyroku Żydzi Mehl 
ï Ickowicz skazani zostali solidarnie 
na zapłacenie Skrzypińskiemu 10 ty- 
sięcy złotych za straty moralne i 
pobytu Skrzypińskie- 
Ponadto od obu Ży- 
dzono tysiąc złotych kosztów 
procesowych oraz 370 zł grzywny na 
rzecz skarbu państwa. 


Oto krótka sentencja wyroku w 
procesie, który z żywym zainteresowa- 
niem śledziło całe społeczeństwo pol- 
skie. Bo też niezwykłe były przyczy- 
ny tego zainteresowania. Wyrok w 
procesie Skrzypińskiego miał rozstrzy- 
gnąć, czy skrzywdzeni haniebnie pod- 


czas wojny światowej przez Żydów 
Polacy uzyskają w wolnej Polsce 
sprawiedliwość, czy zbrodnia, popeł- 


niona z chęci zemsty na gospodarzach 
tej ziemi, której Żydzi są zawsze tylko 
gośćmi, zostanie ukarana. 


HISTORJA TRAGICZNYCH DNI 


Przypominamy pokrótce tę tragicz- 
ną historję Skrzypińskiego i jego 
współtowarzyszy, gdyż jest wymowną 
ilustracją problemu współżycia gospo- 
darzy ziemi polskiej z obcymi przyby- 
szami, nie pamiętającymi, że tylko 
polskiej gościnności zawdzieczają dłu- 
gie i pomyślne na tej ziemi bytowanie. 


W mieście Sieradzu, ziemi kali- 
skiej żyły dwa żydowskie pająki: 
Mehl i Iekowicz. Uprawiali lichwę, 
niszcząc i wyzyskujac łatwowiernych 
Polaków, zwracających się do nich o 
pożyczki. Krótko przed początkiem 
wojny światowej lichwiarska działal- 
ność Mehla i Ickowicza została zdema- 


skowana. Żydzi ci za uprawianie wy- 
zysku i lichwy zostali skazani na kary 
przez sądy rosyjskie Wymiar spra- 
wiedliwości nie dosięgnął jednakże 
pająków, bowiem przed wykonaniem 
wyroku rozpoczęły się działania wo- 
jenne, sądy i władze rosyjskie zostały 
ewakuowane. 

Do Sieradza wkroczyły wojska nie- 
mieckie i oto mściwi Żydzi postano- 
wili wyzyskać najazd niemiecki dla 
wywarcia zemsty na tych Polakach, 
którzy świadectwem swym na rozpra- 
wie sądowej przyczynili się do wyda- 
nia skazującego wyroku. Przy okazji 
chcieli też załatwić porachunki kon- 
kurencyjne na polu handlowym. Mehl 
i Ickowicz oskarżyli przed władzami 
okupacyjnymi niemieckimi trzech Po- 
laków: Skrzypińskiego, Bobrowskiego 
i á. p. Bekiera o działalność szpiegow: 
ską i wydanie oddzialu sanitarjuszy 


niemieckich w ręce wojsk rosyjskich. 
Mehl i Ickowicz złożyli doniesienie 
przeciwko tym Polakom, a na rozpra- 
wie sądu wojennego pod przysięgą na. 
torę zeznali, że oddział wojsk niemiec- 
kich dostał się do niewoli rosyjskiej 
dzięki zdradzie i donosicielstwu oskar- 
żonych. Na podstawie tego fałszywego 
świadectwa trzej Polacy: Skrzypiński, 


Bobrowski i 8. р. Bekier skazani zo- 
stali па karę śmierci. Tylko dzięki 
szczęśliwemu  zbiegowi okoliczności 


(wyrok zapadł w dniu urodzin cesarza 
Wilhelma П) obrońca oskarżonych Po- 
laków uzyskał dla nich zamianę wy- 
roku śmierci na karę dożywotniego 
więzienia. Ś. p. Bekier zmarł w czasie 
odbywania kary w wiezieniu. Skrzy- 
piński i Bobrowski odzyskali wolność 
dopiero po opuszczenin Warzawy 
przez okupantów. 


Powrót z kaźni więziennej 


Ofiary zemsty żydowskiej wróciły 
do Sieradza i zapewne nigdy nie otrzy- 
małyby zadosyćuczynienia za swoją 
krzywdę, gdyż nie miały środków 
na rozpoczęcie przeciwko nim postępo- 
wania sądowego, a w szczególności 
nie miały możności zebrania materja- 
łów dowodowych, obciążających Ży- 
dów. 


a 


Przed dwoma mniej więcej 
wiadomość o tragedii Skrzypiński 
i jego towarzyszów dotarła do redak- 
cji „Orędownika* Uważaliśmy za 
swój obowiązek przyjrzeć się bliżej 
tej sprawie, a po przekonaniu się o 
prawdziwych jej podstawach, poru- 
szyć ją na łamach naszego pisma, 


Echa wielu tragedji 


Już pierwsze artykuły w tej spra- 
wie wywołały wśród czytelników ol- 
brzymie zainteresowanie i równocze- 
śnie napływać zaczęły do redakcji in- 
formacje, potrzebne do zdemaskowa- 
nia sprawców zbrodni. Z pełnym po- 
czuciem odpowiedzialności ogłaszali- 


śmy te dowody, mimo że prasa ży- 
dowska podjęła przeciwko naszej ak- 
cji zorganizowaną kampanię i grozi- 
ła procesami za oszczerstwo, Dotąd 
procesów tych nam nie wytoczono, na- 
tomiast w pierwszym procesie Skrzy- 
pińskiego o zbrodnię Żydów w czasie 


ska- 
zujący. Przewód sądowy уу. całości 
wykazał, że Żydzi Mehl i Ickowicz 
oskarżyli Polaków niesłusznie i z chę- 
ci zemsty, 


Dodajemy, że równocześnie ze spra- 
wą sieradzką poruszyliśmy cały szereg 
innych denuncjatorskich zbrodni ży- 
dowskich, m. in. sprawę wolbromską, 
lutomierską i najgłośniejszą z nich 
sprawę ks. Pruskiego. Niestety, zbrod- 
nie popełnione tam przez Żydów, są. 
dotąd bezkarne, ponieważ rodziny po- 
mordowanych z różnych względów nie 
mają możności dochodzenia. swych 
krzywd i sprawiedliwości, a prokura- 
tor z urzędu dotąd spraw takich nie 
wytaczał. 


PROKURATOR MA GŁOSI 


Kwestią odpowiedzialności karnej 
Żydów Mehla i Ickowicza za ich 
zbrodniczy czyn zajmiemy się oddziel- 
nie. Niezależnie bowiem od odpo- 
wiedzialności materialnej, jaką ponie- 
zbrodniczy czyn w obec 
le, sprawa ta winna zna» 
e konsekwencje karne, prze 
widziane kodeksem karnym. 


Dziś po wyroku kaliskim w аргаа 
zypińskiego mamy nowy dos 
z pogląd na ustosunkowa* 


wojny światowej zapadł wyrok 


wód, że n 
nie się Żydów do społeczeństwa pol- 


skiego doznał nowego poparcia. W 
świetle tego wyroku raz jeszcze zde- 
maskowana została rola Żydów, któ 
rzy na polską ziemię wnosząc: swoje 
talmudyczne przykazania zemsty „0+ 
ko za oko, ząb za ząb“, nie wahają 
się przed wyrównywaniem porachun- 
ków konkurencyjnych, czy handlo- 
wych, śmiercią i więzieniem. 


CIERPLIWOŚĆ MA KRES 


Śmiemy_ stwierdzić, że postacie 
Mehla i Ickowi są typowymi dla 
rasy żydowskiej i jej psychiki, a ich 
metody są metodami całego społeczeń- 
stwa żydowskiego w jego ustosunko- 
waniu do naszego narodu. W tych 
warunkach już nikomu nie trzeba 
wyjaśniać, że rozwiązanie zagadnie- 
nia żydowskiego w Polsce jest sprawą 
palącą odraczaną i odkładaną tylko 
dzięki bierności Polaków, 

Każda cierpliwość musi się skoń- 
czyć i rozwiązanie musi w końcu na- 
stąpić, 
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ШЇЇ ofensywa gen. Franco na [ШЇЇ 


Znaczne postępy wojsk narodowych w prowincjach Kordoba i Jaen — Noworoczne 


Paryż (Tel. wł.) W hiszpańskiej 
wojnie domowej cała uwaga skierowa- 
na jest obecnie na front południowy, 
gdzie wojska narodowe w prowincjach 
Kordoba i Jaen posuwają się stale na- 


przód. W dniu Nowego Roku zdobyły 
опе ważny punkt komunikacyjny, 
miejscowość Porcuna. Komuniści po- 
nieśli wielkie straty, W lasach oliw- 
nych znaleziono wiele zwłok komuni- 
stów rosyjskich. francuskich i cze- 
skich, poniżej lat 18, М 

Uciekające полду czerwone wy- 


mordowały wszystkich mieszkańców, 
którzy nie chcieli im w odwrocie to- 
warzyszyć. 

Paryż (ATE) Z Salamanki donoszą: 

Komunikat dowództwa wojsk po- 
iwstańczych stwierdza, że ataki wojsk 
czerwonych pod Teruel zostały odpar- 
te. Czerwoni pozostawili na placu bo- 
ju trzy tanki pochodzenia sowieckiego. 
Na odcinku szóstej dywizji wielka licz- 


ba czerwonych przeszła na stronę 
powstańców, 
W prowincji Јаеп powstańcy osią- 


gnęli sukces, posuwając się dość znacz- 
nie naprzód. Miejscowość Darauta zo- 
stała zajęta przez ich oddziały, które 
zdobyły 300 skrzyń z amunicją. Pod 
Pozuelo powstańcy odparli atak czer- 
WADE biorąc do niewoli licznych jeń- 
ców, 

W. związku z Sylwestrem oddzia- 
łom na froncie rozdano upominki, oraz 
świąteczne racje żywności. Wśród 
wojsk powstańczych panuje nastrój 
optymistyczny i wypowiadane jest 
езш że chwila zwycięstwa jest bli- 
ską, 

л Paryż (ATE) Donoszą z Salaman- 


Gen. Franco wygłosił przed mikrofo- 
пет rozgłośni w Salamance orędzie no- 


Groźhy Niemiec spełniają się ! 


Niemcy strzelają do czerwonej foty ПДА kie 


orędzie gen. Franco — Krytyczne położenie 


W Santander i Bilb 


20 
” 
"aż $ 
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Przewlekle walki o Madryt niszczą miasto. Najbardziej ucierpiały domy przy Puerta 
del Sol (zdjęcie na lewo) oraz ulica Alcalá (zdjęcie na prawo) 


woroczne, w którym wyraził przeko- 
nanie, że powstańcy odniosą zwycię- 
stwo. 

„Po pięciomiesięcznych pomyślnych 
walkach — oświadczył generał — Hi- 
szpania przygotowuje się do decydują- 
cej akcji końcowej celem zniszczenia 
miedzynarodowych sił bolszewickich, 
rozpętanych przez Moskwę. Nowy rok 
przyniesie zwycięstwo, Gdy pokój bę- 
dzie przywrócony, rozpocznie się nowa 
epoka, która zapewni sprawiedliwość 
społeczną, opartą na wierze katolic- 
kiej i miłości ojczyzny”, 

Gen, Franco zwrócił się do państw 
południowo-amerykańskich oraz do 
wszystkich, którzy śledzą z sympatią 


rozwój walki o zwycięstwo ruchu na- 
rodowego w Hiszpanii, prosząc о zaufa- 
nie i wiarę. 

Paryż (ATE) Z granicy francu- 
sko-hiszpańskiej nadchodzą wiadomo- 
ści, stwierdzające, że położenie w mia- 
stach baskijskich Santander i Bilbao 
jest krytyczne. Brak środków żywno- 
ści daje się odczuwać coraz bardziej. 

W Santander miało dojść do wykro- 
czeń na tle niepomyślnych warunków 
aprowizacyjnych. 

Również grozi wybuch epidemii z 
powodu braku medykamentów. 

W Bilbao środki żywnościowe są 
bardzo drogie, głównie daje się odczu- 
wać dotkliwy brak chleba. 


Ostrzeliwany parowiec hiszpański, uciekając przed strzałami, wpadł na mieliznę — 


« Berlin. (PAT). Niemieckie Biuro 
Int. donosi: 

Po tym gdy czerwoni władcy w Bil- 
Dao: odmówili wydania krążownikowi 
„Koenigsberg“ zatrzymanych ładun- 
ków .i pasażera statku „Palos“, rząd 
Rzesz, czuł się zmuszony do poparcia 
swego żądania przy pomocy środków 
odwetowych. W wykoneniu tego dla 
obrony suwerennych praw przeciw ata- 
kowi korsarstwa, niemieckie siły 
zbrojne zatrzymały tymczasowo na 
wodach h ańskich czerwony paro- 
wiec walencki 

Niewątpliwie ustalono — pisze N. 

. I. — że parowiec „Palos* był za- 
trzymany zdala od wód terytorialnych 
i od brzegu hiszpańskiego, a miano- 
wicie w odległości 23 mil morskich na 
północo-wschód od przylądka Machi- 
chaco. Dlatego kapitan uchylił się od 
podpisania protokółu, w którym było 
powiedziane, że znajdował się on w od- 
ległości 5 mil od brzegu. 

Londyn. (PAT). Statek zatrzyma- 
my przez okręt niemiecki „Graf von 
Spee”, według otrzymanych tu wiado- 
mości nazywa się ragon". 

Berlin, (РАТ) Niemieckie Biu- 
ro: Informacyjne donosi: 

Wyknoując represje za sprzeczne z 
prawem międzynarodowym zatrzyma- 


„Fabryka“ 
fałszywych pieniędzy 


Porto Alegre. (РАТ). Dono- 
szą z Bello Horizonte ,stan Deraes), że 
tamtejsza policja wykryła w miejsco- 
woci Santos Dumont wielką fabrykę 
fałszywych pieniędzy, zaopatrzoną w 
najnowocześniejsze urządzenia. 

Znależiono także wielką ilość fał- 
szywych pieniędzy, wykonanych z mi- 
strzowską. precyzją. Policja ujęła ban- 
де fałszerzy, z miągakim Leonidasera 
(Terra na ссем 


Zatrzymanie drugiego statku 


nie przez hiszpańską flotę czerwoną 
części ładunku i jednego pasażera nie- 
mieckiego statku „Palos“, dał krążow- 
nik „Kónigsberg* w dniu 1 stycznia 
br. sygnał do zatrzymania hiszpańskie- 
mu statkowi „Sotun*, Ponieważ „So- 
tun* nie usłuchał tego wezwania, od- 
dał „Kónigsberg* początkowo dwa śle- 
pe strzały, a gdy te nie skutkowały, 


kilka ostrych w kierunku parowca. 

„Sotun*, usiłując schronić się do 
portu Santona, wpadł na mieliznę, 
skąd załoga jego została przez hiszpań 
ską łódź rybacką przewieziona na ląd. 
„Kónigsberg* podjął następnie swą 
dalszą drogę, nie mając na swym po- 
kładzie nikogo z załogi hiszpańskiego 
statku. 


Wizyta u Ojca św. 


Złożył ją Papieżowi arcybiskup z Cambrai 


Cita del Vaticano. (PAT.) Pa- 
pież przyjął dziś rano arcybiskupa 


Cambrai mgr. Chollet.  Audiencja 
trwała około 20 minut. 
Arcybiskup Chollet — zapytany 


przez reprezentant Havasa — oświad- 
czył, iż zastał papieża ożywionego i w 
pełni władz duchowych. Wszystkie 
bieżące sprawy przedkładane są Pa- 
pieżowi, który z całą stanowczością 
wydaje decyzje, W czasie audiencji 


jedna noga Ojca św. była unierucho- 
miona, nie zdradzał on jednak, że od- 
czuwa jakiekolwiek cierpienie. 

Miasto Watykańskie (Tel. 
wł.) Otoczenie papieskie straciło 
wszelką nadzieję uzdrowienia Ojca 
św.. Choroba jego powoli zbliżą się 
ku śmiertelnemu końcowi. Może ona 
jednakże potrwać dłuższy czas. W 
piątek stan Ojca św. określono jako 
zadowalający. 


Prywatne gimnazjum i Szkoła Powszechna 
Zgromadzenia kupców miasta Łodzi 


ul. Prezydenta Narutowicza 68, zawiadamia iż 


przyjmuje zapisy 


nowych kandydatów na drugle półrocze. 
Termin egzaminów 12, 13 i 14 stycznia 1937 roku, 


140663 


Dyrektor Antoni Idźkowski. 


P. Rauschning proponuje! 


B. prezydent senatu gdańskiego o stosunkach polsko-gdań- 
skich 


Warszawa, (Tel, wł) Były pre- 
zydent senatu wolnego miasta dr. 
Rauschning ogłosił w tygodniku „Der 
Deutsche in Polen* artykuł w kwestii 
gdańskiej. 


Pierwszym warunkiem uspokojenia 
stosunków, zdaniem dr. Rauschninga, 
byłaby deklaracja rządu berlińskiego 
w sprawie Gdańska. Sytuarja w Gdań- 
sku jest tak naprężona, że dalsze 


zwlekanie z ogłoszeniem jakiejś dekla- 
racji rządu może być niebezpieczne. 

Rauschning uważa, że nie jest do 
pomyślenia, ażeby hitlerowcy zrezy- 
gnowali w obecnej chwili z dyktatury 
partyjnej w wolnym mieście. Aby 
Gdańsk utrzymać gospodarczo przy 
życiu, koniecznem jest umożliwienie 
bytu opozycji. _Najprawdopodobniej 
jednak zamiast kilku drobnych partyj 
powstanie jedno stronnictwa t. zw: 
partja gdańska, do której weszliby 
również Polacy, Zdaniem Rauschnin- 
ga, partja ta mogłaby liczyć na znacz- 
ny przypływ zwolenników. Rausch- 
ning uważa za szkodliwe utrzymywa- 
nie bezpośrednich stosunków polsko- 
gdańskich, gdyż bezpośrednie zała- 
twianie zostało sprowadzone do bez- 
pośrednich rozmów między Warszawą 
i Berlinem. 

Pomimo przejściowego porozumie- 
nia, Polska i Niemcy stanowią pań- 
stwa, pełne antagonizmów z koniecz- 
ności. Gdańsk jest więc obiektem gry 
politycznej między Polską i Niemca- 
mi, co może łatwo doprowadzić do 
naprężenia stosunków polsko-niemiec- 
kich. (w) 


Gen. Franco ułaskawia 


Paryż (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Sewilli generał Franco ulaska- 
wil 70 skazanych na śmierć przestęp- 
ców, którzy działali na szkodę ро- 
wstańców i wojsk narodowych, za- 
mieniając im karę śmierci na bezter- 
minowe więzienie. 


Pożyczka Ша Polski 


Paryż (Tel. wł.) Po załatwieniu 
sprawy budżetu senat francuski po- 
djął dyskusję nad ustawą o pożyczce 
polskiej. Po wysłuchaniu ministra 
spraw zagranicznych  Delbosa і sen. 
Marcela Plaisanta projekt ustawy © 
pożyczkę dla Polski został przyjęty 
przez senat jednomyślnie z wszystki- 
mi 274 głosami. 


Deklaracja 
angielsko-włoska 


Londyn. (PAT.) Tekst deklara- 
cji angielsko-włoskiej, dotyczącej mo- 
rza Śródziemnego, ogłoszony będzie w 
niedzielę wieczorem jednocześnie w 
Rzymie i Londynie. Treść układu za» 
komunikowana została dziś ze wzglę- 
dów = kurtuazyjnych _ ambasadorowi 
irancuskiemu:- Corbin. 


Polityczny napad 

PortoAllegro. (PAT.) Donoszą 
z Cuyaba (stan Matto Grosso), że u- 
zbrojona banda najemników napadła 
na dom senatora Boas, gdzie gościł je- 
go kolega sen. Vespasiano Martin. — 
Obaj politycy są ciężko ranni. Zama- 
chu miano dokonać z inspiracji guber- 
natora stanowego, Mario Cerrea. Do 
stolicy stanu Matto Grosso skierowano 
silne oddziały wojskowe. 


= 


Zapowiedzisny przez reąd francuski projekt 
ustawy o częściowym przyznaniu tubylcom w 
Algierze prawa wyborczego do izb nustawodaw= 
czych wywolał duże poruszenie nawet wśród ras 
dykałów, a zwłaszcza wśród parlamentarzystów, 
reprezentujących Z 


„Le Matin" donosi, że w pierwszych dniach 
atycznia mają іє zebrać w Paryżu dwa kongres 
sy organizacyj trookistowskich: międzynarodo» 
wej parti robotniczej i młodzieży eocjalistycz- 
no-rewolucsjnej. Dziennik domaga się zakazania 
tych kongresów, 

ж 

Choroba oczu, na którą cierpi premier irlandz- 
ki de Valera, po przejściowej poprawie przybra- 
In znowu groźniejszy obrót. Premier opuszóza w 
najbliższym czasie Dubin, aby zasięgnać w Zue 
rychu porady elynnego okulisty dr Vogta. 

* 

Opinia publiczna Finlandii zarenzowsla żywo 
ma ujawniony projek! wizyty min, Holeti w Mo- 
skwie, który pornszsł do glębi miejscowe sfery 
polityczne, 

* 


W Sztokholmie ош\звтопо kategoryczne sa- 
przeczenie szwedzkiego min. spraw zagr, papewe 
niające. że yte min, Sandlera do Moskwy 
wcale nie jest projektowana. 


* 

PW Rumunii w rezydencji arcybiskupa prawo- 
sławnezo w miejscowości Ramnicul Valcea wye 
buchty 2 naboje dynamitowe podłożone w wiel 
kiej sali recepcyjnej. Wybuchl spowodował zna- 
czne szkody 1 wywołał panikę wśród otoczenia 
areybiekupa, 

* 


Z Nikaragui w pol. Ameryce w obecności en- 
tuzjastycznie usposobionych tłumów oraz герге» 
zentantów korpusu dyplomatycznego dotychcza- 
sowy prezydent Brenes Jarquin przeknzal wla- 
dzę nowoobranemu prezydentowi gen. Somoza. 


Budżet Francji uchwalony został w 
brzmieniu proponowanym przez senat 
znaczną większością głosów. Uchwalono 


także całokształt projekiu ustawy o obo- 
wiązkowym arbitrażu w zatargach o pracą. 
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„. Jak już donosiliśmy, w ubiegłą śro- 
Че pochowano na cmentarzu we Wtel- 
nie pod Bydgoszczą doczesne szczątki 
najznakomitszego malarza polskiego 
doby współczesnej, śp. prof. Leona Wy- 
czółkowskiego. 

Na fotografii widzimy scenę z uro- 
czystości pogrzebowej w Bydgoszczy 


Co piszą inni 


Megalomania i fałszerstwo 


Tygodnik „Prosto z mostu" 
przytacza w ostątnim numerze wywo- 
dy Żyda angielskiego Israela Cohena 
(właściwie Kohna), zamieszczone w 
grudniowym zeszycie londyńskiej 
„Contemporary Review“ — о 
Żydach w Polsce. Te wywody nie są 
wcale rewelacyjne, ale zasłu a na 
uwagę jako jeszcze jeden dov ię 
cej, w jak bezczelny sposób usiłuje 
opinja międzynarodowego żydostwa. 
ingerować w sprawy wewnętrzne pol- 
skie, przy czym celowo i świadomie 
posługuje się kłamstwami, fałszem i 
tendeneyjnym zniekształcaniem i na- 
ciąganiem faktów, P, Kohn ma zamiar 
artykułem swym porus: międzyna- 
rodową оріпје „opowieścią o straszli- 
wym terrorze antysemickim w Polsce 
oraz zastraszyć władze i społeczeń- 
stwo polskie grożbą werdyktu zagra- 
nicy". 


Autor pisze o dzikim wybuchu an- 
tysemityzmu, trwającym od końca 
wojny do połowy r. 1929, t. j. wedlug 
niego do chwili przymusowego zawar- 


cia przez Polskę traktatu mniejszo- 
ściowego, podczas, gdy wiemy, że 
traktat ten zawarty został ju 


1922, a podpisała go nie tvlko Pols 
lecz także cztery inne państwa. 
dalszym ciągu p. Kohn 


kreśli obraz zubożenia ludności ży- 
dowskiej, cytując szereg cyfr, syste- 
matycznie jednak przemilcza rów: 
ległe zubożenie ludności ро! 
Rząd polsk eśladuje jakoby 
n żydowską we wszystkich dzie- 
dzinach życia: nakłada na nią wy- 
górowane podatki, nie dopuszcza do 
pracy w przedsiębiorstwach, mono- 
polach i urzędach państwowych, u- 
trudnia ałcenie zawodowe itd. 
itd. Wreszcie wyż: uczelnie! Do- 
wiadujemy się, że numerus clausus 
w praktyce obowiązuje, chociaż nie 
posiada sankcji prawnej; że studia 
prawnicze są dla Żydów niemal nie- 
dostępne (!), podobnie jak medy 
na... W° końcu czytamy: „Po- 
wszechnie wiadomo, jedna trze- 
cia ludności żydowskiej stoi wobec 


lud- 


widma śmierci głodowej, jedna 
trzecia zaledwie wywalcza sobie 
minimum egzystencji a reszta 
korzysta z bardzo omnego do- 
statku” Dowiadujemy się na 
końcu, że odpowiedz za „dzi- 


ki teror“ antysemick 
nich miesięcy, jak i za długie lata 
bojkotu Żydów w Polsce, spada na 
„endeków i narodowych radykałów, 
którzy jednomyślnie biją Żydów. 
aby przez to zdyskredytować rząd 
i zająć jego miejsce; ta nierówna 
walka wygląda tak, że można zwąt- 
pić w cywilizację”. 


Tak, można zwątnić w cywilizację, 
bo cywilizacja a Żydzi to jedno i to 
samo, Со za megalomaństwo! А је- 


żeli chodzi o tę jedną trzecią Żydów, 
„korzystających z bardzo skromnego 
dostatku“, to czy w tym nie ma aby 
lekkiej przesady? Ale wogóle z wy- 
wodów p. Kohna wynika, jakoby Żydzi 
w Polsce byli najubo: m narodem 
na świecie zasługującym na ogólne 


współczucie i wsparcie. Biedactwa, że 
też ci endecy ani na krok nie chcą 
ich od siebie puścić, więżą i teroryzu- 
ją na ziemi polskiej. A oni tak chęt- 
nie poszli by tam, gdzie było by im 
lepiej do żydowskiej Narodowej 
Ojczyzny! (A. R.) 


Nowy Rok na Zamku 


Dla czego Prezydentowi Rzplitej składał życzenia атһа- 


Warszawa. (lel. wł.). Prezy- 
dent Rzeczypospolitej przyjął w dniu 
Nowego Roku, w godzinach poran- 
nych, doroczne życzenia kierowników 
naczelnych organów państwa, po czym 
w ich otoczeniu wysłuchał mszy świę- 
tej, odprawionej w kaplicy zamkowej 
przez kapelana przybocznego ks. pra- 
tata Humpolę. 

Marszałek Rydz-Śmigły, nie mogąc 
z powodu niedyspozycji przybyć 0s0- 
biście na Zamek, łał Prezydento- 
wi Rzeczypospolitej listownie życzenia 
noworoczne рг swego adiutanta 
rtm. Mańkowskiego. 

Prezydent odpowiedział marszalko- 
wi pismem odręcznym. 

Po nabożeństwie złożył Prezyden- 
towi życzenia nowcroczne J. Em. 
kardynał Kakow: 
madzeni w szeregu sal zamkow, 
przedstawiciele władz, urzędów i 


in- 
stytucyj cywilnych i wojskowych, du- 
chowieństwa katolickiego i innych wy- 
znań oraz organizacyj spolecznych. 


W południe Prezydent Rzeczypo- 
spolitej poprzedzony przez dyrektora 
protokułu w towarzystwie prezesa Ra- 
dy Ministrów i min. spraw zagr. udał 
się do Sali Rycerskiej, gdzie oczekiwał 
go korpus dyplomatyczny. 

Ambasador turecki Ferid Tek, jako 
dziekan korpusu złożył życzenia i wy- 
głosił odpowiednie przemówienie, za 
które Prezydent podziękował. 


W generalnym inspektoracie sił 
zbrojnych została wyłożona specjalna 
księga dla pragnących złożyć życzenia 


noworoczne marszałkowi 


Śmiglemu. 


Rydzowi- 


* 
Należy do obyczaju dyplomatyczne- 


Turcji 


go, że w imieniu korpusu dyploma- 
tycznego składa życzenia głowie pań- 
stwa najdawniej akredytowany dyplo- 
mata w danej stolicy. W państwach 
katolickich dziekanem korpusu dyplo- 
matycznego jest zwyczajowo każdora- 
zowy nuncjusz papieski i jemu przy- 
pada rola gratulanta, 

Na Zamku warszawskim składał 
dotychczas życzenia noworoczne stale 
nuncjusz Stolicy Apostolskiej. Dopiero 
w tym roku rola gratulanta przypadła 
ambasadorowi Turcji, p. Ferid Tekowi, 
który jest obecnie dziekanem warszaw- 
skiego korpusu dyplomatycznego. 

Zaraz па wstępie przemówienia do 
p. Prezydenta R. P. amb. Ferid Tek 
oświadczył: 

„Szczęśliwa okazja podniesienia do god- 


ności kardynała naszego szanownego dzie 
kana daje mi 
ną 
Ek 


Panie Prezydencie, zaszczyt- 
przedstawienia Waszej 
nych w imie- 
romadzonego 


możliwo: 
celencji życzeń noworo: 
а dyplomatycznego, 


Nuncjatura po opuszczeniu Warsza- 
wy przez ks. kardynała Marmaggiego 
została dopiero przed kilku dniami ob- 
sadzona przez nowego przedstawiciela 
Watykanu, arcybiskupa tytularnego 
S гаш Cortesiego. Nowy nun- 
1 cze listów uwie- 
rzyteniających Prezydentowi R. P. 
Dopiero po tym akcie nastąpi przesu- 
nięcie dziekanatu korpusu dyploma- 
tycznego z ambasadora Turcji, najdłu- 
żej w Warszawie zasiedziałego dyplo- 
maty, na nuncjusza papieskiego. 


Czytajcie i ahonujcie 
„„Jlustracie Polska“ 


W listopadzie і 
grudniu odbył się 
w Kielcach pięcio- 
dniowy kurs dla 
krawców, zorgani- 


zowany przez 
к á 


wom к 
fachowca į 


praw у 
zdięciu absol- 


Na 


wenei kursu z kier, 
koła S. N. 
ście p. 
{trzeci 


&тбат1е- 
A. Sędkiem 
od prawej) 


czwarty od pra- 
wej) 


Zmarł filozof hiszpański 


Paryż. (Tel. wł). Jak donoszą £ 
Salamanki, zmarł tam w czwartek, pó 
krótkiej chorobie, hiszpański filozof 
i pisarz Miguel de Unamuno. 


Miguel de Una 
muno urodził się 
29 września 1364 r. 
w Dilbao. Od roku 
1891 dyt profesorem 
uniwersytetu w Sa- 
lamance. gdzie od 
1901 do 1914 pia- 
stował godność re” 
ktora. Lata 192+ 
do 1930 spędził na 
wygnaniu ponie- 
waż był gwaltow- 
nym przeciwnikiem 
dyktatora Primo 
ie Rivery. Napisał 
szereg dzieł o treści filozoficzno - religij= 
ektóre z jego prac przelożono na 
pole':i, 


Dr. med. Н. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 


tel. 118-33 


Łódź, 6 Sierpnia 2, 
w niedzielę: 9-12 


Przyjmuje 9-12 i 3-9 
n 19814 


60-metrowy skok 
samochodem do morza 


Helsingfors. (РАТ), W znanej 
fińskiej miejscowości kąpielowej Han- 
рое, wydarzył się wstrząsający wypa- 
dek samobójstwa szofera, który rozpę- 
dził samochód i rzucił się do głębi mo- 
rza, dokonywując przy tym 60-metro- 
wego skoku wraz z samochodem. 


Morzem 20, samolotem 3 dni 


Meksyk. (PAT). Została otwar- 
ta pośpieszna komunikacja lotnicza po- 
między Meksykiem a Limą (Peru), 
skracająca czas podróżowania do 3-ch 
dni lotu. Dotychczasowa komunika- 
cja drogą morską wymagała conaj- 
mniej 20 dni. 


Grypa w Holandii 

Haga, (PAT). Epidemia grupy w 
Holandii zatącza coraz szersze kręgi. 
W Amsterdamie szereg przedsię- 
biorstw musiał zredukować czas pra- 
cy z powodu zbyt wielkiej ilości cho- 
nych urzędników. Przebieg grypy jest 
jednak łagodny. Chorzy przeważnie 
powracają do zdrow. ia bez poważniej- 
szych komplikacyj. 


Weselni goście 

Haga. (PAT). W miarę zbliżenia 
siię ślubu księżniczki Juliany z ks. 
Lippe-Biesterdeld, codzień przybywa- 
ja do Hagi goście weselni z krajów sę- 
siednich i Indyj Holenderskich, któ- 
rych królowa Wilhelmina osobiście 
wita na stacji, lub na dziedziń 
cu Noordeine, jeżeli przyj 
mochodami. W tych dniach oczekiwa- 
jazd ks, Kentu, który re- 
prezentować będzie dwór angielski, 

Przed rodziną królewską odbyła się 
defilada hołdownicza 40.000 młodzieży, 
zrzeszonej w „National Jongeren Ver- 
bond* (Związek Narodo- 
wej). Oprócz tego rozpocz gto składać 
podarunki ślubne, które zostaną wy- 
stawione na pokaz publiczny w jed- 
nym z pałaców ha 


р 


Rok nowy – porządki stare 


Taryfa jak żelazoheton! — 


Łódź, 2 stycznia. 
Na kalendarzach zjawił się rok 
1937 — Nowy Rokl.. Ale porządki 


pozostały stare. 

Naprzykład łódzka elektrownia a- 
ni na jotę nie zmieniła swego postę- 
powania! 

Taryla od wielu lat była w 
wana do ostatnich grani 
zwiększała. Bo choć niby na złotów- 
ki liczyło się tak samo, ale że wsz 
ko taniało, a tu nie RA zmian, 


ca na miesiąc i z roku na rok... 
wreszcie wzrosła w awójn: 
trownia zrobiła „gèst“ i o kilka 
cent taryfę swą obniżyła. Można było 
zrobić to zupelnie śmiało, gdyż i tak 
w stosunku do poprzednich lat spo- 
łeczeństwo płaci o wiele wię 

Oczywiście stalo się to 


pro- 


ej! 
jednocze- 


Wielkie oszczędności — 
sobie Katilina“ 


śnie sygnałem do robienia jak najda- 
lej idących ędności. Zdawałoby 


się, że przedsiębiorstwo pompujące 
miljony kieszeni całego społeczeń- 
stwa może bodaj drobną swych 


grubych dochodów oddać pracowni- 
кош niech się komukolwiek dobrze 
dzieje. Ale elektrownia nie сһсе się z 
К MALACZEŁA,, ściąganym z 
nawet z naju- 
ych — co się RAJ idzie do po- 
działu pomiędzy p. dyrektora Tołłocz- 
kę i szwajcarskich akcjonarjuszy. 
Zlikwidowano więc „trzynaste“ 
pensje, przeprowadzono redukcje, a 
pracę podzielono pomiędzy pozosta- 
łych pracowników, którzy w obawie 
bezrobocia pokornie musieli się zgo- 
A ostatnio, gdy nadszedł okres 
cia roku nie przyjęto żadnych 
dodatkowych sił, jak to dotąd bywało, 


Łódź to nie Warszawa... — 


„Taka 


ale poprostu zmuszono dotąd pracu- 

jących odrabiać wieczorówki, oczywi- 

ście bezpłatne! 
Trzeba 057 сіла! 

© postępowanie moż 

tam, gdzie istotnie 

prac! uje się z deficytem — ala w elek- 


„Ta 


Tak, właśnie w elektrowni robi się 
największe oszczędności naprzy- 
kład wożnych, szoferów i inych funk- 
cjonar г zmusza się do pracy po 
12 godzin dziennie. Możnaby przyjąć 
nowych, skoro jest i tak wiele pracy 
i na zapłacenie teżby się znalazło... 

„Ale robi się oszczędności! 

Wogóle dziwna jest ta cała elek- 
trownia — naprzykład czem można 
wytłumacz tak wielką rozpiętość 
Robotnik płacąc za ogranicz- 
к ma prąd w cenie bli--0 złote 
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Nasi Klienci — naszą rekla- 
mą! То tajemnica powodze- 
nia pianin i fortepianów 


„Arnold Fibiger* 


Centralny Magazyn Pianin 


Poznań, ul. Pierackiego 11 
Niskie ceny Dogodne spłaty 


Ng 36 0056 


go za kwg, a fabrykant za ten sam 
prąd płaci po kilka kroszy kwg! Ro- 
zumiemy, że sprzedając wielkie ilości 
można dawać pewną zniżkę — zawsze 
ceny hurtowe są niższe od detalicz- 
nych, ależ nie kilkanaście razy! Cze- 
mu się tak dzieje w elektrowni? 


О odpowiedź nie trudno, robotnik 
musi płacić, jeżeli nie chce świecić s0- 
bie łuczywem czy łojówką, a fabry- 
kant może zerwać z elektrownią i za- 
łożyć własne dynamo! Tu elektrow- 
nia nie ma wyjścia — albo da ро kil- 
ka groszy, albo wogóle straci jedne- 
go po drugim klienta. Natomiast wi- 
dząc bezbronność drobnego konsumen- 
ta, liczy sobie, ile tylko się jej zama- 
rzy! 

A nie należy zapominać, że opłaty 
za licznik i ogranicznik też coś zna- 
czą! Konsument płaci za dzierżawę 
kilka lat, dawno już spłacił wartość 
owego licznika czy ogranicznika, ale 
płacić nie przestaje nigdy! Za co tu 
się bierze pieniądze? Czy dajmy na 
to może konsument prądu poprostu 
sobie kupić, gdy go stać na ten wyda- 
tek? — Nie! Elektrownia dojnej kro- 
wy nie sprzeda... 


Tak tedy liczy sobie elektrownia i 
za dawno wypłacone liczniki i za 
prąd, który elektrownię kosztuje zaw- 
sze jednakowo, a konsumenta raz kil- 
ka, a innym razem kilkadziesiąt gro- 
вту... I robi oszczędności na personelu, 
na nowych ubraniach roboczych, na 
czym się tylko da... 

A możeby tak raz wreszcie zrobić 
oszczędność па kieszeni społeczeń- 
stwa? 

W Warszawie już zrobiono; tam 
też elektrownia robiła kokosy, dopóki 
była w ręku akcjonarjuszy. Aż wresz- 
cie zrobiono z nią porządek. Wów- 
czas i prąd odrazu dwukrotnie staniał 
i na jaw wyszły historie, „o których 


"ucho nie słyszało i oko nie widziało”! 


A możeby miarodajne czynniki zaj- 
rzały teraz z kolei za kulisy łódzkiej 
elektrowni? Przecie warszawska e- 
lektrownia mimo wszystko nawet w 
okresie największego wyzysku taniej 
liczyła za prąd, niż to się dzieje w 
Łodzi! 

„Był ongiś w starożytnym Rzymie 
„Sympatyczny“ człowiek imieniem Ca- 
tilina, który korzystając z bezbronno- 
ści swych współobywateli intensyw- 
nie się dorabiał i bardzo rychło stał 
się jednym z najbogatszych ludzi. Od 
wyczynów Catiliny cierpiała cała lud- 
ność, ale cierpiała w milczeniu. Aż 
razu pewnego przed senatem stanął 
Cyceron i zaczął w ten sposób: „Jak 
długo jeszcze Catilina będzie naduży- 
wał naszej cierpliwości?..* Ро zakoń- 
czeniu mowy Cycerona skończyły się 
tłuste lata Catiliny... 


Ale w Łodzi nie ma ani Senatu ani 
Cycerona, ha. 


emme e NA 


SZEFEM FRANCUSKIEJ 
FLOTY WOJENNEJ 


= ж = poza ama 
mietowany został 


wiceadmirat Barlar, klomby i wcale nie 


Staraniem kola 
Str. Nar. w Zako- 
panem odbyła się 
w dniu 24, ub. m. 
wigilia dla паго" 
dowców, nie ma- 
jących rodziny. Na 
fotografii widzimy 
uczestników tej 
wzruszającej uro” 
czystości z kierow- 
nikiem koła 8. 

w Zakopanem p. 
Podgórskim we 
środku (siedzi w 
szarym ubraniu). 


Mogło dojść do katastroty kolejowej 


Niesforni „trzej królowie“ położyli na torze kolejowym 
kamień wagi blisko 50 kg 


Nowemiasto, n/Drw., 2. 1. Po- 
ciąg na linii Zajączkowo — Nowemia- 
sto natknął się na przeszkodę w po- 
staci kamienia wagi ok. 50 kg, wsku- 
tek czego nastąpiło uszkodzenie ręcz- 
nego hamulca. Wdrożone natych- 
miast śledztwo wykryło sprawców 
wybryku, którymi okazało się 5 mło- 


docianych chłopców, _obchodzących 
wieś jako 3 królowie. Sprawcom wy- 
toczona zostąnie skarga, tak, że uka- 
rani przykładnie, zaniechają podob- 
nych wybryków na przyszłość. Po 
usunięciu przeszkody, bez większego 
opóźnienia pociąg ruszył w dalszą 
drogę. 


Tragiczny zgon w czasie uczty sylwestrowej 


Kiedy biesiadnik wniósł kiellch na zdrowie przyjaciela, ten 
runql na posadzkę i skonal 


Grudziądz, 2, 1. Formiarz 
Jan Kowalewski z ul. Nadgórnej 11 
wraz z małżonką udał się do swego 
przyjaciela szofera Kochańskiego przy 
ul. Murowej, by wspólnie powitać no- 
wy rok. Towarzystwo było w najlep- 
szym humorze, 

Około godziny 23, gdy Kochański 
wzniósł kielich na zdrowie Kowalew- 


skiego, tenże nagle zbladł i upadł na 
posadzkę. Po chwili Kowalewski sko- 
nał, a przybyły lekarz stwierdził zgon 
ną udar serca. Zmarły osierocił żonę 
oraz czworo małoletnich dzieci. Tra- 
giczny wypadek wywarł wśród bie- 
siadników wstrząsające wrażenie. Nie- 
boszczyk przechodził niedawno grypę, 
z której nie wyleczył się należycie. 


„Dyrektor Central-Hotelu" 


Wobec tego w dzisiejsrym nu- 
merze zamieszczamy hrakują- 
cy odcinek dziewiąty powie- 
ści, przyczem wyjaśniamy, że 
następny odcinek powieści bę- 
dzie już jedenasty. 


„= 


Przymierze masoner ji 
z wywrotowcami 


Bułgarskie koła polityczne i szero- 
ka opinia pozostają pod wrażeniem 
rewelacyj, ogłoszonych przez wielkie 
pismo sofijskie „Utro“ na temat wy- 
wrotowej działalności bułgarskich ma- 
sonów. 

W serii artykułów wspomnianego 
pisma cytowane są dokumenty, z któ+ 
rych wynika, że masoneria bułgarska 
pozostaje w ścisłych stosunkach z ууч 
wrotowymi czynnikami komunistycz- 
nymi oraz międzynarodowymi, które 
postawiły sobie za cel obalenie obec- 


nego ustroju w Bułgarii. 
Z danych przytoczonych przez 
„Utro“ wynika, że 40 proc. masonów 


zrzeszonych na terenie Bułgarii — to 
Żydzi, aczkolwiek liczba ich w stosun- 
ku do ogólnej liczby ludności Króle- 
stwa Bułgarskiego wynosi zaledwie 
1 proc. 


Docent Dr. тей, 
Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa i gardła. Wady mowy i glosa 
Łódź, Bandurskiego 12, m. З 
Przhjmuje өй 4 — 6 po poł. Tel. 222-80 
n 19855 


uJlustrację Polską“! 
Czytajcie i abonujcie 


Trzy przygody z duchami 


0 cmentarnych duchach i ziemskim kundlu — Zaspani „rycerze“ — Wypadek 


Przemyśl, w styczniu, 

Nowy Rok trzeba rozpocząć w po- 
godnym nastroju, dlatego nie zaszko- 
dzi, jeśli świątecznym zwyczajem, za- 
miast rozmyślań politycznych, w któ- 
rych wyręczą mnie inni, opowiem 
Czytelnikom, zwłaszcza tym cierpliw- 
szym, o swoich przejściąch z duchami. 
Aby nie było nieporozumień, odrazu 
się zabezpieczam i podkreślam, że 
wszystkie one odnoszą się w całości 
do tych lat, kiedy brzytwie wara było 
od mojej twarzy, a serce nosiło tę- 
sknoty, często już dzisiaj zaspokaja- 
ne. Słowo „duchy“ należy wziąć w 
cudzysłów, bo ich wcale nie było. Nie 
znaczy to jednak, aby mi się porząd- 
nie nie dały we znaki. Nauczka była 
dotkliwa, ale zupełnie na miejscu, 
skoro się zważy, że pierwszy szukałem 
z nimi zaczepki. 

Było nas raz trzech. Może dwa- 
dzieścia, a może tylko siedemnaście 
lat temu. Myśl o awanturze z ducha- 
mi przyszła nam do głowy po obejrze- 
niu „Zaczarowanego Koła" Rydla. 
Treść sztuki nastroiła nas romantycz- 
nie, a ponieważ do północy pozosta- 
wało pół godziny i akurat tak długo 
trzeba było iść na cmentarz, zapropo- 
nowałem wspólnikom, aby pójść po- 
szukać duchów. Powiedziano. Zrobio- 
no. Teatrzyk przemyski ulokowany 
jest w szczątkach dawnego zamczy- 
ska. Stąd więc przez Zniesienie, obok 
Kopca Tatazskiego i specjalnego cmen- 
tarza żołnierzy niemieckich ruszyli- 
śmy naprzeciw przygody. 

Moi towarzysze byli odemnie star- 
si i oczywista przez całą drogę próbo- 
wali dowcipkować na tematy, mocno 
obrażające moją dzielność. Skąd, kie- 
dy się nam ukazały pierwsze groby, 
nie skorzystałem z podstępnej oferty 
pójścia między nimi i celowo odwali- 
łem się o kilkanaście kroków. 

Noc była jasna, księżycowa. Pach- 
niały kwiaty. Groby wyglądały jak 


ało od nich gro- | ślady,” 


hez nazwy 


zą. Serce mi coprawda hiło jak młot, 
ale się w skromności swojej pociesza- 
łem, że to z nadmiaru emocji. Bez wy- 
padku więc dochodziliśmy do kresu 
naszej nocnej wędrówki. Nie przeczu- 
wałem, jak straszne nadchodza chwile. 

Koledzy gdzieś znikli, Z daleka za- 
majaczyła mi wysoka cmentarna bra- 
ma, oczywiście zamknięta. Powoli ku 
niej zbliżam swój odważny krok. 
W tem bum, bum, bije na dalekiej 
wieży północ. Równocześnie księżyc 
skrył się za chmurami i cmentarz na- 
brał w wyobraźni pętaka okropnego 
wyglądu. Duchów nie było, ale za to 
każdy krzyż wydawał mi się żywym. 
Odwaga utonęła w powodzi myśli. 
Złapało mię coś za gardło. Do bramy 
pozostawało kilkadziesiat metrów, а 
przecież znalazłem się na jej szczycie 
niemal momentalnie. Zejście zaś było 
tym tragiczniejsze, że go wogóle nie 
było. 

Sromotnie zleciałem i to szybkie 
rozstanie się z duchami kosztowało 
mnie rozdartą na całą długość nogaw- 
kę od nowego garnituru, zrujnowany 
bucik, na którym przez moment wi- 
siałem i sporo krwi z wścibskiego no- 
sa. Nie miało się tej nocy na tym 
skończyć. Towarzyszy „konających* ze 
śmiechu znalazłem za. brama. Spodnie 
pospinałem szpilkami i poszliśmy da- 
lej. Zły traf zdarzył, że droga biegła 
koło ogrodu, w którym się mieścił do- 
mek pewnej miłej harcerki, w której 
wszyscy trzej potrosze próbowaliśmy 
się podkochiwać. Jeden z kolegów wy- 
rysował na kartce, wydartej z notesu, 
trupią główkę i postanowiliśmy ją 
druchnie wylepić na oknie. Przesko- 
czyliśmy płot, swoje zrobili, ale do 
płotu z powrotem w całości nie do- 
szli. Wypadł gdzie z za węgła kundel 
i puścił nas wszystkich, ale z dusza- 
mi na siedzeniach. Najwięcej mnie ta 
noc kosztowała. I z przodu i z tyłu 
nosiłem długo jej z trudem załatane 


Druga przygoda z duchami, a ra- 
czej ucieczka przed nimi kosztowała 
mnie dwa tygodnie wolności. Rok 
1920. Przemyskie pędraki znalazły się 
w ochotniczej legji obywatelskiej i 
przez kilka tygodni los miasta i bez- 
pieczeństwo obywateli spoczywało w 
ich rękach. Nikogo nie bali się ci do- 
świadczeni „rycerze”. Taki wśród nich 
duch panował, że z gołymi rękami po- 
szliby na „bolszewika', którego co- 
dziennie od strony Lwowa oczekiwali. 
A przecież było miejsce, które ich 
wszystkich bez wyjątku napawało 
panicznym strachem, 

Była to wojskowa kostnica, w obrę- 
bie której musieliśmy zawsze lokować 
po parę posterunków. Mieściła się w 
ponurym budynku, a co najgorsza, do- 
zorca pozwalał sobie na niemądre 
dowcipy i noc w noc, przybrawszy się 
w prześcieradło, udawał „ducha“. Re- 
zultat tego był całkiem żałosny. Są 
noce i noce, Ta właśnie była ciemna, 
a ponieważ w dzień deszcz padał, spa- 
dające krople nasuwały cały szereg 
obrazów. 

Jak zwykle rozstawiono nas koło 
kostnicy i jak zwykle dozorca „stra- 
szył'. Na dobitek nasz „komendant 
warty“ zapomniał o swoich obowiąz- 
kach i nie przysłał zmiany. O dziesią- 
tej wieczór nas postawiono, а choć 
upłynęło pięć godzin, następcy się nie 
zjawiali. Za żadną cenę, zwłaszcza 
koło północy, nie posunąłby się nikt 
ku kostnicy, choć regulamin wyma- 
gał, aby koło niej przechodzić. Bez 
żadnej umowy całą piatką stanęliśmy 
koło siebie co dziesięć metrów. 

Godzina po godzinie mija, zmiany 
niema. Wkońcu nadeszła, kiedy już 
całkiem rano „komendant“ sobie przy- 
pomniał, że należy ją wysłać, 

Dokonać miała „strasznego“ odkry- 
cia. Wszyscy „rycerze* na swoich za- 
pomniapych posterunkach zasnęli. 

Dwa tygodnie, a nie więcej, lekkie- 
go_aresztu otrzymało się tylko dlate 
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go, że najwięcej zawinił dowódca i on 
też otrzymła miesiąc zasłużonej „pa- 
ki“, nie strasznej zresztą, bo tylko po- 
legającej na tym, że mu poza służbą, 
jak i nam, nie wolno było opuszczać 
Koszar. 


„Duchów* przestałem się bać ро 
trzeciej, zresztą całkiem małej przy- 
godzie. Też wracałem z teatru, też by- 
ła noc ciemna i ponura i też bić zaczę- 
ła głośno północ. Przechodzić mi w: 
padło wzdłuż niezabudowanej ulicy 
Ani przedemną, ani za mną nikogo na 
lekarstwo nawet. 

Patrzę na prawo. 


Może o jakich 


dwadzieścia metrów ode mnie... 
duch. Biały, okropny i tak bliski. 

Przyśpieszam kroku, on też. Pę- 
dzę na złamanie karku, on robi to rów- 
nolegle ze mną. Wracam, duch też za- 
wraca. Zabrakło mi tchu. Chcę krzyk- 
knąć, nie mogę. W końcu, choć czuję, 
że піс mi to nie pomoże, ostatkiem sił 
zdobywam się na bieg, którego i Ku- 
sociński, a właściwie w tym czasie 
zdaje się ś. p. Freuer, mogliby mi po- 
zazdrościć. Wbrew przewidywaniom, 
kiedy zbliżyłem się do pierwszego bu- 
dynku, białe widmo zniknęło. Nie 
ćwiczyło się widocznie w szybkim 
bieganiu. 


Nazajutrz, po wyjściu z „budy“, po- 
szedłem oglądnąć miejsce wczorajsze- 
go zdarzenia. 

Ktoby sądził, że „ducha“ mimo dnia 
nie zastanę, myliłby się. 

„Duchem* była świeżo pobielona 
i samotnie stojąca... ubikacja, no- 
sząca dzisiaj miano wybitnego męża 
stanu. + 


Od tego zdarzenia nigdy się już 
duchów nie obawiałem i nigdy północ 
nie dostarczyła mi już więcej podob- 
nych przygód. 


WŁODZIMIERZ BILAN 


Przykład studentów lwowskich 


Frania, asia, Weronika — kupi ryby u technika 


Jak to studenci Iwowscy wydarli z rąk żydowskich handel rybami 


Technicy lwowscy znowu podbili 
serca społeczeństwa i zyskali ро- 
wszechne uznanie, Oto przed świętami 
Bożego Narodzenia postanowili prze- 
łamać monopol żydowski w dziedzinie 
sprzedaży ryb wigilijnych. Dotychczas 
bowiem chrześcijanie we Lwowie za- 
opatrywali się w tradycyjną „rybkę“ 
na Wigilię u handlarzy żydowskich, 
bez żadnych skrupułów wyzyskują- 
cych brak konkurencji i zbijających 
grube pieniądze na chrześcijańskim 
i polskim umiłowaniu tradycji. 


W roku bieżącym stało się jednak 
imaczej. Już w niedzielę 20 grudnia 
ub. r. ukazały się ną mieście reklamo- 
we samochody, obsadzone przez mło- 
dzież technicką, deklamującą zbio- 
rowo pomysłowe wierszyki reklamo- 
we i rozrzucającą ulotki. W dniach 22, 
28 1 24 grudnia ukazało się w różnych 
punktach miasta 16 stoisk, a przy każ- 
dym dwaj technicy i jeden robotnik 
т „Pracy Polskiej Stało się po- 
wszechnie wiadome, iż Bratnia Pomoc 
Politechniki Lwowskiej zorganizowała 
przedwigilijną sprzedaż ryb pod ha- 
słem: „Ani grosza z zakupów  świą- 
tecznych w ręce żydowskie. Technicy 
sprzedają polskiemu konsumentowi 
ryby polskiej hodowli". Ponadto oczy- 
wiście nie brakło propagandowych 
transparentów z udanymi płodami 
poetyckimi muzy technicznej, jak np.: 
„W wigilję u katolika — ryba tylko 
od technika“, lub „Polski handel 
polski kram — technik rybę sprzeda 
wam“, albo wiersze nieco zalotne: 
„Frania, Kasia, Weronika — kupi ry- 
bę u technika“. 


Stoiska technickie wzbudziły sen- 
sację w całym Lwowie: entuzjazm w 
polskim społeczeństwie i bezsilną złość 
u Żydów. Technicy dotarli nawet do 
dzielnic, zupełnie zdawałoby się za- 
żydzonych. Nawet na pl. Teodora, 
zwanym Rybnym, gdzie dotychczas 
polskiego sprzedawcy nie widziano od 
niepamiętnych czasów, stoisko tech- 
nickie cieszyło się ogromnym powi 
dzeniem. 

Jak było do przewidzenia, akcja 
techników spotkała się z najgorętszym 
echem wśród t. zw. niższych, to zna- 
czy czysto polskich sfer społeczeństwa. 
Nie znaczy to, jakoby inteligencja i 
stery ziemiańskie і zamożniejszego 
mieszczaństwa nie poparły techników. 
Niektóre osoby z tych kół nawet przed- 
stawiały się technikom, aby tym go- 
ręcej wyrazić im swoje uznanie. Zwy- 
czajny jednak, szary lwowianin, entu- 
zjazm swój objawiał nawet czynem. 
Nie tylko wystawano godzinami w o- 
gonku, żeby wśród ogromnego ścisku 
dostać się do stoiska technickiego, nie 
tylko cierpliwie czekano, kiedy chwi- 
lowo ryb zabrakło i musiano je do- 
wieżć z basenu głównego, lecz nawet 
znaleźli się entuzjaści, którzy dostar- 
czyli sprzedającym nadprogramowego 
ciepłego posiłku, a przekupki na rynku 
i placach targowych pożyczały nie 
przewidującym zimna tecanikom cie- 
płych rękawic. 

A wreszcie — rzecz może najbar- 
dziej osobliwa i wystawiajaca chlub- 
ne świadectwo temperamentowi łwow- 
skiego ludu. Zdarzyło się, iż kiedy ja- 
kaś „paniusia* kupiła rybę przy stoi- 
sku żydowskim, została tą samą rybą 
wypoliczkowana przez stojącą obok 
przekupkę przy dodaniu odpowiedniej 
lekcji o solidarności narodowej. W in- 
nym wypadku jakiś wyższy urzędnik, 
kupiwszy rybę u Żyda i zapłaciwszy 
za nią, spotkał się z tak powszechnym 


Techni ck 


i głośnym protestem obecnvch na ryn- 
ku, że zawstydził się i pozostawiwszy 
zapłaconą rybę — uciekł! 

Naogół też stoiska żydowskie pod 
silną ochroną policyjną świeciły 
pustkami. Śmiało można powiedzi 
iż żydowscy handlarze ryb we Lwowie 
ponieśli grube straty, idące w dzie- 
siątki ięcy złotych. Pienili się też 
ze wściekłości, a nawet próbowali w 
ńikczemny sposób zwalczyć polską 
konkurencję przez... zatrucie ryb w 
jednym basenie technickim. Jakiś 
przekupiony zapewne osobnik wsvnał 
do basenu przy ul. Sapiehy nieco nad- 
manganianu potasowego, wskutek jed- 
nak szybkiego zabarwienia się wody 
tę „próbę* natychmiast spostrzeżono 
i ryby uratowano. Wystapili też Żydzi 
па łamach. „Chwili“ z żalami, że tech- 
nicy nie płaca podatków i odbierają 
zarobek zawodowym „kupcom“. I ten 
jednak argument pozostał hez wpły- 
wu, gdyż odpowiednie formalności 
i opłaty załatwili sami polscy hodow- 
cy iybni, którzy mają prawo produk- 
ty swoje sprzedawać, 

W rezultacie inicjatywa techników 
zadala poważne straty. żydowskiemu 
handlowi rybnemu, a także dała się 
poważnie odczuć i w innych branżach. 


куһу, 


mimowoli 


nicką, przypomiwał sobie, 
że należy sklepy żydowskie omijać i 
kupować u swoich. Polscy kupcy za- 
notowali też znaczne obroty przed- 
świąteczne, a Żydzi dotkliwie ta od- 
czuli. Potwierdzają te informacje 
wszyscy, którzy interesują się i styka- 
їз z handlem: kupcy i klienci. 
Sukcesu techników lwowskich do- 
wodzą też cyfry. Sprzedali oni 15.000 
kg ryb za sumę przeszło 23.000 zł. Z 
tej kwoty około 10 proc. otrzymała 
Bratnia Pomoc, która jednakże po- 
kryła zarobek sprzedawców: studen- 
tów i robotników. Ci ostatni zajęci 
byli nie tylko w dzień. lecz i w nocy, 
jako strażnicy, za co otrzymali osobne 
wynagrodzenie. W ten sposób najuboż- 
si technicy i kilkunastu robotników 
z „Pracy Polskiej* zarobili nieco gro- 
sza i fundusze Bratniaka przed świę- 
tami też zostały nieco. nasilone. 
Osobno należy zanotować także 
wpływ akcji technickiej na wychowa- 
nie małopolski: społeczeństwa, tak 
stroniącego do niedawna od handlu. 
Drobnym kupcom polskim bardzo się 
podobało, że przyszli inżynierowie 
tak sobie cenia zawód kupiecki. Nie 
watpimy, że pęd do handlu polskiego 
we Lwowie dozna w ten sposób nowe- 


Każdy Polak, obserwując akcję tech- i go wzmocnienia. L-r. 
POLSKA 
Wiersz Juliana Ejsmonda, druko- 


i saly Ciebie poznańskie równin: 


wany podczas okupacji na nielegal- 
nych pocztówkach, przepisala z pa- 
mięci В, Kondratowiczowa. 


Уай Gopłem przepędziłaś Twe lata dziecięce, 
„asłuchaną w słowików kruszwickich piosence 
І w brzęku złotych barci piastowej krainy. 


Kraków odział Cię w świetne królów karma., 
І poczęłaś miłować szczęk rycerskiej zbroi 

I szum skrzydeł husarskich, a synowie Twoi 
Rozszerzyli granice potężnej krainy. 


wiat cały bił pokłony królewskiej Warszawie, 


Aż dnia jednego ujrzał 


— z przerażenia blady — 


Że umierasz — w świetności będąca i sławie. 


Lecz nie zginęłaś Polsko, póki my żyjemy! 


Nie zadłuco poch 


yla przed Tobą. sztandary 


1 Warszawa, i Kraków і Poznań prastary! 


Przerost 
biurokracji 


Różne wiadomości, nadchodzące % 
Niemiec, stwierdzają ciężkie położenie 
aprowizacyjne. Niemcy wprowadzają 
ograniczenia, typowe dla wojennej go- 
spodarki, Dzieje się to w imię zata- 
mowania importu zagranicznego, by 
na tej drodze zdobyć środki, potrzeb- 
ne do wyrobu materiału wojennego. 
Hasło Goebelisa „Armaty zamiast ma- 
sła” urzeczywistnia się w całej pełni. 

W Rosji Sowieckiej głód jest zja- 
wiskiem stałym, poniekąd nawet zor= 
ganizowanym. Głoduje chłop, głodu- 
je robotnik. Za cenę nie dojadania 
mas ludności buduje się fabryki, u- 
rządzenia wojenne, powiększa pogoto- 
wie zbrojne. Mimo wielkich różnic, 
Które zachodzą między Niemcami a 
Rosją Sowiecką, jedno jest współne 
tym krajom: oto na pierwszym pla- 
nie jest produkcja narzędzi walki, jest 
przemysł wojenny, a na drugim та- 
spokojenie bieżących potrzeb ludno- 
ści krótko mówiąc konsumcja. 

W Polsce inaczej. Nie dlatego. by 
nie było biedy i głodu, by wszyscy o- 
pływali w dostatki. Statystyka kon- 
sumcejj dostarczą liczb bardzo niskich, 
w przerachowaniu na głowę ludności. 
Ale liczby. dotyczące nakładów na do- 
bra produkcyjne, na produktywne in- 
westycje, przedstawiają się jeszcze 
mizerniej. Wystarczy przytoczyć przy- 
kład, dobrze znany: sprawa motoryza- 
cji kraju. 

Bardzo częsta słyszy się wezwanie, 
w ślady Niemiec i Rosji. Za- 
e od sympatii: alba Niemiec, al- 

ji. A nawet i ci, którzy nie chcą 
adować czy to narodowego socja- 
lizmu. czy też komunizmu. podkre- 
ślają konieczno: podjęcia wielkiego, 
nadzwyczajnego wysiłku na rzecz mo- 
bilizacji przemysłowej Polski. 

Polska jest w innych warunkach. 
Ma swoisty aparat przemysłowy, od- 
терпе położenie geograficzne, a prze- 
de wszystkim inne zasoby naturalne, 
mż R i Niemcy, Ale że trzeba 
się zdobyć na coś więcej, niż robimy 
dzisiaj, że nie zbawi nas polityka 
przetrwania, bierności, ymykania 
się z pod jednej trudności, by wpaść 
pod drugą, to jest rzeczą jasną, z każ- 
dym dniem jaśniejszą. By znaleźć 
własną drogę, trzeba poznać przede 
wszystkim dotychczasowe niedomaga- 
nia i błędy. 

Najlepiej to poznać 
budżetu państwa. 


na podstawie 


li Budżet jest prze- 
krojem gospodarczej i administracyj- 
nej rzeczywistości. Obok pytania, 


czy budżet jest wielki czy mały, zrów= 
noważony lub deficytowy, wchodzi tu 
m rachubę i wewnętrzna budowa bud- 
żetu. 

1 gdybyśmy ją chcieli scharaktery- 
zować w paru słowach. musielibyśmy 
powiedzieć: to budżet biurokracji, to 
sumcyjny. Około 900 тїї}. 
лгу i renty inwalidzkie, 
milionów na pensje u- 


cgromne set 
rzędnicze, a z innych wydatków także 


dużo na administrację, 
trwałe, 
czę. 
„że tak się przedstawiał budżet w 
pierwszych latach istnienia państwa, 
można to zrozumieć. Tworzy się naj- 
pierw aparat administracyjny, który 
później, w biegu lat, wypełni się lep- 
szą gospodarczą treścią. Ale to już 
nie pierwsze lata. Już mamy za sobą 
wiele doświadczeń, już mogliśmy się 
wyleczyć z nadmiernego optymizmu, 
już przeżyliśmy ciężkie doświadczenia 
kryzysu. 

Co więcej, w nowym budżecie te 
pierwiastki biurokratyczno - admini- 
stracyjne są zaakcentowane jeszcze 
mocniej, niż w budżetach dawniej- 
szych. Przybywa urzędników i przy- 
bywa emerytów. Pewne zadania in- 
westycyjne są coprawda objęte pla- 
nem inwestycyjnym, który niestety 
jest połączony z budżetem w jedną ca- 
łość. Ale to, co jest w samym budże- 
cie, jest dostatecznie wymowne. 

Nie należy się łudzić, że zdobędzie- 
ray nadzwyczajne środki na cele prze- 
mysłu, służącego obronie kraju, na 
trwałe jego urządzenie, z jakichś no- 
ch, nie wyzyskanych jeszcze źródeł. 
dostarczy ich ani żadna operacja 
pieniężna, ani też nowe daniny, Bez 
gruntownej przebudowy budżetu i ca- 
łej gospodarki, bez zmian w systemie 
polityki gospodarczej, nie wyzwoli się 
nowych sił gospodarczych. By zbudo- 
wać potęgę ekónomiczną. przydatną 
do obrony państwa, trzeba przebudo- 


a mało na 
produktywne cele gospodar- 
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wać budżet i całą administrację; ode- 
brać budżetowi jego konsumcyjny 
charakter, zrobić z niego narzędzie 
gospodarczego rozwoju. Wielkiego 
planu gospodarczego nie doczepimy 
do dzisiejszego budżetu, bo te rzeczy 
nie dadzą się z sobą powiązać. 


Nasi sąsiedzi w interesie pogotowia 
wojennego kładą główny nacisk na 
produkcję wojennego materiału, a o- 
graniczają konsumcję; ta jednostron- 
ność ma swoje ujemne skutki, nie 
można jej zbyt daleko doprowadzić. 
Ale u nas trzeba ograniczyć konsum- 


cję, przede wszystkira nie produktyw- 
ne funkcje państwa. Nie ma w Pol- 
sce przerostu zbrojeń, jak gdzie in- 
dziej; jest natomiast przerost biuro- 


kracji. 
ROMAN RYBARSKI. 


Z serji procesów narodowych 


Zagrodzona droga na zjazd 


Proces o zakazany zjazd powiatowy S. N. zakończył się wyrokiem uniewinniającym 


Działoszyn, w grudniu 1936 


Działoszyn — starożytne, ale nie- 
wielkie, zaledwie 4 tysiące mieszkań- 
ców liczące miasteczko w powiecie 
wieluńskim (woj. łódzkie), znane w 
historii z ongiś wspaniałej rezydencji 
Męcińskich („Ktoś tam sobie kontent 
z Puław i Tulczyna, a ja jestem kon- 
tent z mego Działoszyna* — chełpił się 
w końcu XVIII wieku starosta wie- 
luński Stanisław Męciński), dziś cał- 
kowicie zażydzone, przeżywa jak i 
wiele innych tego rodzaju osad i mia- 
steczek swój okres pogłębiania się 
świadomości narodowej Polaków oraz 
wzrostu akcji odżydzeniowej, specjal- 
nie w dziedzinie gospodarczej. 

W Działoszynie od z górą roku roz- 
wija się pomyślnie koło Stronnictwa 
Narodowego, które podlega organiza- 
cyjnie zarządowi powiatowemu Stron- 
nictwa Narodowego w Wieluniu. 


ECHA ZJAZDU WIELUŃSKIEGO 


Na niedzielę dnia 25 października 
1936 r. został zwołany do Wielunia 
zjazd powiatowy członków Str. Nar. 
W całym powiecie rozplakatowano 
afisze, wzywające członków i sympa- 
tyków Str. Nar. do wzięcia udziału w 
zjeździe, Ludność polska z sympatją 
odniosła się do zjazdu, postanawiając 
w nim wziąć udział. Tymczasem nie- 
mal w ostatniej chwili starosta wie- 
luński p. Tadeusz Niżankowski zaka- 
zał odbycia zjazdu, o czem ludność 
w powiecie nie wiedziała. 

W dniu zjazdu, t, j. 25 paździer- 
піка od wczesnego rana ciągnęły gru- 
py chłopów-narodowców z całego po- 
wiatu do Wielunia, tak samo i z Dzia- 
łoszyna wyruszyło około 60 członków 
Str. Nar. na zjazd do Wielunia. 


ZAJŚCIE NA MOŚCIE 


Posterunek policji w Działoszynie 
w sile 7 osób zagroził idącym naro- 
dowcom drogę przed mostem na rze- 
ce Warcie we wsi Krzeczów gm, Mie- 
rzyce. 

Na skutek tej interwencji wieluń- 
ski sąd grodzki na sesji wyjazdowej 
w Działoszynie rozpatrywał we wtorek 
dnia 29 grudnia sprawę czterech 
członków Str. Nar. pp. Stanisława Dłu- 
baka, Józefa Bartodziejskiego, Józefa 
Kipigroda i Rocha Szczerkowskiego, 
oskarżonych przez policję z art. 162 
i 127 k, k. o to, „że w dniu 25 paź- 
dziernika 1936 r. we wsi Krzeczowie 
gm. Mierzyce pomimo kilkakrotnego 
wezwania policji do opuszczenia pu- 
blicznego zbiegowiska, tego nie opu- 
ścił, przyczem Szczerkowski pod adre- 
sem policji wyrażał się obraźliwie", 


PRZEWÓD SĄDOWY 


Oskarżeni do winy się nie przy- 
màli. Świadkowie-policjanci stwier- 
dzili, iż „nikt grupy nie prowadzi 
ale że mimo wezwania do rozejścia 
się, grupa przedarła się, nie atakując 
policji, przez most i w całości doszła 
do Wielunia, gdzie mimo zakazu zjazd 
powiatowy Str. Nar. na rynku się od- 
hył. Policjanci zeznali, iż mieli bagne- 
ty, nałożone na karabiny, ale z nich 
użytku nie zrobili. Incydent trwał od 
5 do 10 minut. 


ŚWIADKOWIE PORŁUCI 
BAGNETAMI 


Pięciu świadków obrony stwierdzi- 
ło, iż policja nie wzywając do rozejścia. 
się, odrazu natarła na idących do 
Wielunia, przyczem śwd. Jan Miel- 
ezarski pokazał sądowi ranę, jaką 
bagnetem zadał mu post. Makowski, 
także świadek w tej sprawie. Tak 
samo śwd. Władysław Trojanowski 
zeznał, że został uderzony przez post. 
Kołodziejczyka w lewą rękę. Swa. 
Wacław Lewandowski zeznał i poka- 
zał sądowi bliznę, jaka pozostała na 
nosie od uderzenia bagnetem przez 


post. Makowskiego, wreszcie śŚwd. 
Stanisław Koperski zeznał, iż post. 
Kołodziejczyk przebił mu palto bagne- 
tem, 


DLACZEGO NALEŻĄ DO STR, NAR. 


Śwd. Mielczarski i śwd. Koperski 
zeznali, iż w dniu zajścia do Stronnic- 
twa Narodowego nie należeli, ale o- 
becnie należą. Na zapytanie obrońcy, 
dlaczego obecnie należy do Str. Nar. 
śwd. Koperski odpowiedział: „Bo 
gdzieindziej nie ma sprawiedliwości”, 


NIE BYŁO ZBIEGOWISKA 


Obrońca oskarżonych narodówców 
apl. adw. Stefan Niebudek podkreślił 
w swym przemówieniu, iż w danym 
wypadku nie było zbiegowiska w po- 
jęciu, ustalonym przez prawo, iż jeśli 
było jakieś pogwałcenie prawa, to 
tylko ustawy o zgromadzeniach, pod- 
kreślił nietaktowne zachowanie się 
policji, która niepotrzebnie wywołuje 
zadrażnienia między organami bezpie- 
czeństwa, a społeczeństwem. W та- 


kończeniu prosił o uniewinnienie ©- 
skarżonych. 


WYROK UNIEWINNIAJĄCY 


Sad wydał wyrok, uniewinniający 
wszystkich czterech oskarżonych 7 art. 
162 К, k, a więc o rzekome „nieopu- 
szczenie zbiegowiska, opartego na 
prawie wezwania właściwej władzy“ 
podkreślając w motywach, iż istotnie 
nie było zbiegowiska w pojęciu przez 
prawo ustalonym, jak to zarzucał akt 
oskarżenia. 

Natomiast oskarżonego jeszcze z 
art. 127 К. К. o znieważenie władzy Ro- 
cha Szczerkowskiego sąd skazał na 2 
tygodnie aresztu bez zawieszenia wy- 
konania kary. 

Skazany zapowiedział wniesienie 
skargi apelacyjnej. 

Niecodzienna w życiu niewielkiej 
osady sprawa o wybitnym posmaku 
politycznym wywołała wielkie zainte- 
resowanie w Działoszynie, tem bar- 
dziej, iż zajście pod mostem w Krze- 
szowie odbiło się w całym powiecie 
głośnym echem. STEN. 


> 


W Słuncy odbyła się przed kilku dniami 


P. W. (Poznań). 


my: Sokół (Słupca) — К. 
Na zdjęciu obie 


w stosunku 10:6, 


spotkanie pięściarakie między drużyna* 
Mecz zakończył się zwycięstwem Sokołą 
drużyny (zawodnicy Sokola аќоја). 


Czy Polacy nie znają się na dowcipach ? 


Łódzka 


Łódź, 2 grudnia 

Szopka ma już swą tradycję w Pol- 
sce, ale dla Łodzi jest nowością. Za- 
częło się to od zakładania w kruchtach 
Kościelnych żłobków z  Dzieiątkiem, 
Później liczba figurek betlejkowych 
zaczęła się zwiększać 1 urozmaicać, 
Prócz Trzech Króli i Rodziny Świętej 
oraz pasterzy zjawili się chłopi, góra- 
le, szlachcic i szewczyk. Później fi- 
gurki zostały uruchomione doro- 
biono od spodu patyczki i zaczęło się 
odgrywanie misterjów. Wreszcie szop- 
ka wyszła z kościoła z kolędnikami. 

Zaczęto ją obnosić po domach i z 
tą chwilą treść przedstawień stała się 
swobodniejsza, Zjawił się na maleń- 
kiej scence Żyd z kozą, żebrak i inne 
świeckie postacie, a samo misterium 
ze żłobkiem poprzedzać zaczęła „tra- 
gedja herodowa* z udziałem Heroda, 
jego marszałka, diabła i śmierci... 

Stopniowo sama szopka stawała 
się coraz okazalsza, a figurki zaczęto 
wyrabiać z dużym zacięciem arty- 
stycznym. Muzeum Narodowe w Kra- 
kowie ma liczne okazy takich pięk- 
mych szopek i lalek. 

Z czasem jednak szopka, podobnie 
jak i inne obrzędy, zaczęła wychodzić 
z użycia. Odrodził ją dopiero krakow- 
ski „Zielony Balonik*. 

Panował wówczas w Krakowie 
prąd „ludowy“ szereg artystów żenił 
się z wieśniaczkami (Włodzimierz 
Tetmajer, Lucjan Rydel, Wyspiański 
i inni), ludowe zwyczaje starano się 
przejąć i kontynuować, „Zielony Ba- 


szopka 


lonik" był gromadą takich właśnie w 
„ludowości* rozkochanych artystów. 
Zakrzątnięto się koło szopki — „Sta- 
sinek" Sierosławski, „Mirjam“ Prze- 
smycki, największy z polskich kary- 
katurzystów Sichulski, „Boy“ Żeleń- 
ski (który później całą zasługę sobie 
przypisał), Rydel i Wyspiański.. Całą 
gromadą zabrano się do pracy. 

W rezultacie część poprzedzająca 
same Misterjum rozrosła się. Zjawi- 
ły się na scence szopki aktualne ро- 
stacie ówczesnego Krakowa — prezy= 
dènt miasta, rektor Uniwersytelu Јах 
giellońskiego, szereg osób ze świata 
urtystycznego i politycznego... 

Szopka osiągnęła niebywały suk- 
ces, 
Do dobrego tonu należało pójście 
na szopkę „Zielonego Balonika*. W 
następnym roku powtórzyło się to sa- 
m 


о... 

Po Krakowie następnym miastem 
była Warszawa — tu pierwszą szopkę 
zorganizował kabaret artystyczny 
„Momus“, nie było to jednak zjawisko 
stałe — raz tylko taką szopkę zorga- 
nizowano, a później і sam „Momus“ 
przestał istnieć... 

Tak w Krakowie i Warszawie 
szopki przestały się ukazywać, ale te- 
raz tradycję wzięło w swe ręce Wilno 
— tu „Banda“ akademicka niemal w 
pierwszym roku istnienia Uniwersy- 
tetu Stefana Batorego postanowiła u- 
rządzić „Szopkę Akademicką* i w ten 
sposób powróciła do najdawniejszych 
tradycyj, gdyż pierwsze ruch 7710 szop- 


ki w Polsce urządzali właśnie akade- 
micy krakowskiej „Alma Mater", 

Wileńska szopka „Bandy“ akade- 
micekiej miała trzy części — pierwszą 
była tradycyjna „tragedja herodowa" 
i Betlejki, następnie druga część ści- 
šle lokalna — uniwersytecka, wresz- 
cie część ogólnie-polityczna. W czę- 
ści politycznej na małej scence zja- 
wiały się postacie aktualnych polity- 
ków i osób z zagranicy, które odwie- 
dziły w ciągu roku Polskę.. 

„Szopka Akademicka" w Wilnie 
trwała najdłużej — w roku 1932 ob- 
chodziła swój jubileusz dziesięciole- 
cia! „Ignac”  Widawski, „Onufry 
Knopka“ czyli Władysław Gasiulis, 
Szemberg, „Dziad“ Sylwanowicz byli 
jej stałymi współpracownikami, а 
później przyszła młodsza generacja a- 
kademików z niej należy przede- 
wszystkiem wymienić ś. p. Godziszew- 
skiego,.. 

Wilno szopkę swą szanowało — 
któż z wilnian nie byłby na szopce? 
Przedstawienia zwykle trwały po kil- 
ką tygodni — dwa seanse dziennie! 

Wreszcie szopka z Wilna znowu 
zawędrowała do Warszawy — pierw- 
szą zorganizował po wieloletniej prze- 
rwie „Cyrulik“, a później zajęli się 
tym Minkiewicz i inni, 

Wreszce w bieżącym roku szopka 
zawędrowała i do Łodzi, 

Tym razem zakrzątnęli się koło 
niej plastycy z grupy „Ryngraf* na 
czele z Dobrowolskim i Kowalskim — 
EW, pisał i gromadził Jacek Nowic- 


i. 

Część tradycyj ze żłobkiem (podob- 
nie jak w Warszawie) została odrzu- 
сопа. Natomiast część aktualno-poli- 
tyczna rozrosła się do dwóch aktów z 
finałem. 

Kon, Fichna, Kowalski, Gumkow- 
ski, Polak, Sławek, Sławoj-Składkow= 
ski, Dziad, Szary Poseł, Trella, Bek... 
Figurki lokalne łódzkie j ogólno-pol- 
skie przewijają się w ciekawym koro- 
wodzie. Teksty dowcipne, dekoracje 
świetne, lalki udane, — A na widow- 
ni prawie pustka! Łódź nie oceniła 
swojej szopki 

Dowcip polityczny, satyra? 

Kto tego w Łodzi pragnie — gdyby 
tak gromada rozbawionych dziewczy- 
nek! 

Salę udekorowano szeregiem kary- 
katur czyli tak zwańych „lóż“, lecz 
na krzesłach łysiny! 

Łódź zawiodła, 

Czemu, bo w szopce nie brali u- 
działu Żydzi! Gdyby żydostwo do te- 


go przyłożyło swą rączkę, byłoby na 
salipełnol. Czyżby Polacy nie znali 
się na dowcipach? m-t 


Ciągnienie dolarówki 

Warszawa (Tel. wł.) W sobot- 
nim ciągnieniu Premiowej Pożyczki 
Dolarowej padły większe wygrane na 
następujące numery (bez gwarancji): 

12 tys. dol. am. — 432782; 

3 tys. doL am. — 770817, 109471; 

1.000 dol. am. — 614153, 590404, 
1169244, 1231223, 808503, 816128, 25187; 

500 dol, am. 1364631, 274743, 
745066, 1491577, 727844, 47743, 881156, 
368320, 1455891. (w) 


Zdemołowanie ekspozytury 
„Orętownika”* w Chorzowie 


Chorzów, 2 1, — 31 grudnia 1986 
о godz, 16,30 wtargnął do lokalu eks- 
pozytury „Orędownika* w Chorzowia 
w stanie podchmielonym zbir komu- 
nistyczny i rozpoczął demolować 10- 
kal, niszcząc wszystkie papiery i ga- 
zety, zabierając ze sobą wszystkie 
znajdujace się w biurze stemple, Przy- 
wołana policja po wyważeniu drzwi 
w mieszkaniu zbira, który się zabary- 
kadował, ubezwładniła go i skutego 
w kajdany odprowadziła na posteru- 
nek policji. W czasie swej „roboty“ 
zbir komunistyczny wykrzykiwał: „To 
wszystko za Żydów!” 


NaF. 0. N. 


Warszawa. (PAT.) W szeregu 
ofiar składanych tak ofiarnie przez po- 
szczególne przedsiębiorstwa i instytu- 
сів na Fundusz Obrony Narodowej — 
przybywa nowa cenha ofiara 111.500 
zł па Е. О. N., świadcząca o zrozumie- 
niu potrzeb chwil i wysokim uświado- 
mieniu patriotycznym ofiarodawców. 

Powyższą sumę zadeklarowali ra- 
da i pracownicy Powszechnego Zakła- 
du Ubezpieczeń Wzajemnych w War- 
szawie, ul, Kopernika 36-40, która bę- 
dzie wręczona przez delegację rady i 
pracowników na specjalnej audiencji 
marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi. 
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Katastrofa kolejowa pod Lwowem 


Pociąg osobowy wpadł na pociąg towarowy — Trzy osoby 
ranne 


L wów (PAT). Dnia 1 stycznia br. 
nastąpiło o godz, 18,50 na linii Lwów- 
Podhajce zderzenie się pociągu osoho- 
wego nr, 1812 z dwoma wagonami to- 
олур które GÓZD się na sta- 
aji Dunajów i potoczyły się po pochy- 
łości w АМ БЕ. УЛУ, 


Nieznacznego uszkodzenia ciała do- 
znali podróżna Irena Gorbącz, oraz 
kierownik pociągu i konduktor baga- 
żowy. Odczepione wagony wykoleiły 
się. Na miejsce wypadku przybyła 
w dyrekcyjna. Nachodzenia w 
oku, 


Meksyk boi się... Trockiego 


Organizacje lewicowe protestują — Reqd nie ustąpi 


Meksyk. (PAT). Przyznanie pra- 
wa azylu Trockiemu wywołało burzli- 
we dyskusje między różnymi odłama- 
mi meksykańskiej opinii publicznej. 
Niemal wszystkie organizacje lewico- 
we wystąpiły z protestem przeciwko 
wpuszczeniu Trockiego do Meksyku, 
upatrując w tym „poważne niebezpie- 


czeństwo dla jedności robotniczej 
kraju". 
Na. skutek licznych interpelacyj 


zrzeszeń politycznych i organizacyj 
społecznych, prezydent Cardenas, ofi- 
cjalnie oświadczył, że rząd meksykań- 
ski nie ustąpi z zajętego przez siebie 
stanowiska w tej sprawie. 

Organy oficjalne zapewniają, że w 
kraju, o tak wyraźnie skrystalizowa- 
nym układzie sił politycznych jak 
Meksyk, obawy jakichkolwiek machi- 
пасу} ze strony Trockiego są bezpod- 
stawne, 


_ Uroczystość ! 
w polskiej świątyni w Rzymie 


Metropolita krakowski książę Sapieha poświęcił nowe orga- 
ny w koścele św, Stanisława w Rzymie 


Rzym. (PAT). W pierwsze świę- 
to Bożego Narodzenia książę-metro- 
polita krakowski Adam Sapieha, pro- 
rektor kościoła św. Stanisława w Rzy- 
mie, poświęcił nowe organy, zbudowa- 
ne przez znanego we Włoszech bu- 
downiczego organów, Jana Tamburi- 
niego, 

Wizyta apostolska, dokonana w r. 
1933, poleciła usunięcie starych orga- 
nów, zbudowanych w 1772 r, a nie na- 
dających się już zupełnie do ożytku w 
czasie nabożeństwa. Za cenę 22.535 
lirów zbudowano nowy instrument or- 
ganowy o 2 manuałach, 16 rejestrach i 
z elektrycznym napędem. Siła tonacji 
zastosowana jest w zupełności do 
wielkości świątyni, a harmonijnie do- 
brany koloryt głosów, zestawiony 
przez prof. Antonellego, kierownika 
chóru, spotkał się z uznaniem facho- 
wej krytyki. 


Dnia 3 stycznia 1937 r. książę-me- 
tropolita krakowski dokona konsekra- 
cji głównego ołtarza oraz 4 bocznych, 
zbudowanych również na polecenie 
wizyty apostolskiej. 

Nowe ołtarze, zbudowane kosztem 
52.000 lirów, według rysunków prof. 
A. Madejskiego, odznaczają się nad- 
zwyczajnym doborem pięknych mar- 
murów, ozdobionych brązem, pozla- 
canym i stanowią obecnie harmonijną 
całość przepięknej wiątyni polskiej w 
wiecznym mieście. 

Ofiary na odnowienie świątyni Św. 
Stanisława złożyli liczni ofiarodawcy; 
mianowicie episkopat, kapituły, du- 
chowieństwo całej Polski. Również 
rząd R. P., który w myśl konstytucji 
sejmowej z dn, 3 grudnia 1704 r. ma 
protektorat nad polską świątynią w 
Rzymie, udzielił pomocy finansowej 
na. restaurację kościoła, 


Ucieczka statku 


Paryż. (PAT.) Do Casablanca 
(Maroko francuskie) przybył holow- 
nik hiszpański „Manolito”, który wraz 
z 1% ludźmi załogi został zatrzymany 
przez powstańców w Huelva, lecz zmy- 
lił czujność okrętów strażniczych i od- 
płynął. 


Jeszcze o nieinterwencję 


Berlin (Tel. wł.) Wobec przemo- 
cy zastosowanej przez czerwone woj- 
ska w Hiszpanii, w odniesieniu do 
niemieckiego parowca „Palos* rząd 
Rzeszy zatrzymał czasowo na wodach 
niszpańskich czerwony parowiec „А- 
ragon", 


Projekt wymiany towarów 
z Ameryką 


Warszawa (Tel. wł.) W kołach 
gospodarczych rozważany jest projekt 
zorganizowania wymiany towarów ze 
Stanami Zjednoczonymi па zasadzie 
monopolu. Kombinacja  polegałaby 
na tym, że jakieś duże konsorcjum 
miałoby zlecone zarówno eksportowa- 
nie towarów do Stanów Zjednoczo- 
nych, jak i importowanie towarów a- 
merykańskich do Polski. (w) 


Plan inwestycyjny 
na rok 1937 


Warszawa (Tel. wł.) W mini- 
sterium skarbu dobiegają końca pra- 


ce nad przygotowaniem planu inwe- 
stycyjnego na rok 1937. 
Obecnie przeprowadzany jest roz- 


dział globalny kwot, jakie będą po- 
trzebne na inwestycje przy budowie 
dróg, linii kolejowych, elektryfikacji, 
na robotach miejskich itd. Ile mają 
wydać na poszczególne prace mini- 
sterstwa, ustalone zostanie w  Szcze- 
gółowych planach poszczególnych mi- 
nisterstw. 

W 1937 r. specjalna uwaga położo- 
na będzie na to, ażeby roboty publicz- 
ne mogły się rozpocząć jak najwcze- 
śniej i w możliwie jak największych 
rozmiarach. (w) 


Wojna automohilowa 

Warszawa (Tel. уі) Z dniem 
1 stycznia 1937 ministerstwo skarbu 
cofnęło honorowanie tryptyków ѕа- 
mochodowych i książeczek z prze- 
pustkami granicznymi wystawionymi 
przez litewski klub automobilowy w 
Kownie. W ten sposób samóchody i 
motocykle, rejestrowane na Litwie 
nie będą mogły przejeżdżać w tranzy- 
cie przez polski obszar celny. 


M oczekiwaniu na odpowiedź Rayma Í Berlina 


Włoska nota do komitetu nieinterwencji — Narady nad odpowiedzią па própozycje 
francusko - brytyjskie — Przewidywania „Giornale d'Italia“ — Stanowisko Niemiec 


Londyn. (PAT) Rząd włoski prze- 
słał notę do komitetu nieinterwencji 
O nocie tej donosi Reuter: 

Nie jest to odpowiedź na propozycje 
francusko-brytyjskie, a jedynie doku- 
ment, dotyczący narad komitetu do 
spraw nieinterwencji, datowany z 24 
grudnia, a doręczony 29 grudnia, 

Rząd włoski oświadcza, że nie 
chciałby wyodrębniać sprawy ochotni- 
ków od innych stron zagadnienia po- 
średniej interwencji. Со się tyczy 
spraw finansowych, to uważa, iż nie- 
interwencja tego rodzaju winna obej- 
mować nie tylko udzielania kredytów 
rządowi, ale też bankom oraz instytu- 
cjom prywatnym, a ponadto na zakaz 
zbiórek i ofiar, które mogłyby prze- 
dłużać zatarg. 

Wreszcie nota wysuwa dwa wnio- 
ski: 1) aby przedsięwzięto środki zapo- 
biegające użyciu przez rząd wywiezio- 
nego złota hiszpańskiego; 2) aby 
wszystkie ofiary na rzecz Hiszpanii 
szły za pośrednictwem międzynarodo- 
wego Czerwonego Krzyża. 

Rzym. (PAT) „Giornale d'Italia“ 
zaprzecza pogłoskom prasy zagranicz- 
nej, jakoby rząd włoski udzielił już 
odpowiędzi na ostatnią propozycję 
francusko-angielską, dotyczącą Hiszpa- 
nii i jakoby odpowiedź ta miała się 
różnić od niemieckiej. 

Dziennik twierdzi, że odpowiedź 
włoska nie będzie udzielona tak szyb- 
ko i że w sprawie hiszpańskiej nie ma 
żadnych różnic między Rzymem a Ber- 
linem. Całkowite porozumienie będzie 
potwierdzone w odpowiedziach, jakie 
rządy włoski i niemiecki udzielę we 


właściwym czasie na notę francusko- 
angielską. 

Omawiając rozmowę min. spraw 
zagr. Ciano z amb. von Hasselem oraz 
naradę z posłem portugalskim, „Gior- 
nale d'Italia" zauważa, że wymiana 
zdań jest w pełnym toku. Dyploma- 
tyczne kontakty niemiecko-włoskie 
stanowią. praktyczne zastosowanie pro- 
tokółów berlińskich, które przewidy- 
wały wzajemne narady na temat wiel- 
kich zagadnień europejskich oraz 
wspólną akcję wobec wojny domowej 
hiszpańskiej. Fakt uznania przez Wło- 
chy i Niemcy rządu gen. Franco wy- 
starcza sam przez się, zby wyjaśnić 
kierunek tej akcji. ` 

„Odpowiedź włoska — pisze dalej 
„Giornale d'Italia" — powodować się 
będzie poczuciem odpowiedzialności i 
rzeczywistości. Włochy muszą ze sZCze- 
gólną uwagą śledzić rozwój tego za- 
gadnienia z dwóch względów: 1) Hi- 
szpania należy do systemu śródziemno- 
morskiego, gdzie Włochy posiadają 
podstawę swego bytu narodowego; 2) 
komunizm stara się obecnie utworzyć 
nad Morzem Śródziemnym nową pod- 
stawę działania, któraby uzupełniała 
uprawnienia, jakie Rosja Sowiecka 
uzyskała we wschodniej stronie tego 
morza dzięki traktatowi w Montreux. 

„Włochy w przeciwieństwie do 
Francji nigdy nie interweniowały w 
wewnętrzne sprawy Z. S. R. R., nie 
mogą jednak pozwolić, aby komunizm 
rozprzestrzeniał zarzewie wojny poza 
swe granice państwowe. Utworzenie 
stałej podstawy komunistycznej w Hi- 
szpanii musiałoby naruszyć system 


| 


śródziemnomorski, który składa się 
posiadłości terytorialnych, 


kich i umów nawigacyjnych, 
ale równioż z charakteru i tendencyj 


był w Berlinie min. Neurath z amba- 
sadorami W. Brytanii i Francji. 

Czynniki te stwierdzają tylko jed- 
no, że odpowiedź w sprawie wstrzyma- 
nia wysyłki ochotników do Hiszpanii 
jeszcze nie nastąpiła . Wydaje się jed- 
nak, że bezwarunkowe odrzucenie pro- 
pozycji przez Rzeszę nie wchodzi w 
grę, natomiast jest bardziej prawdo- 
podobne, że Niemcy, przyjmując w za- 
sadzie podstawową myśl, pragną jed- 
nak uzyskać zapewnienie, że również 
inne objawy interwencji zostaną za- 
niechane, 


$. p. Zygmunt Chrzanowski 


W Warszawie zmarł w dniu 29 ub. 
mies. Zygmunt Chrzanowski, b. dyrek- 
tor Warszawskiego Syndykatu Rolni- 
czego, wybitny ziemianin i zasłużony 
działacz społeczny. Śp. Z, Chrzanow 
ski poświęcał się głównie pracy na 
polu kooperatyw rolniczych, zajmował 
się jednak także polityką i w czasie 
wojny pracował w Komitecie Między- 
partyjnym. W gabinecie Świeżyńskie- 
go przyjął tekę ministra spraw we- 
wnętrznych. 

Zmarł licząc lat 64, Pogrzeb odbę- 
dzie się, dziś, £ stycznia. 


В ‘па 
Niezwykła „wojna 

Londyn. (Tel. wł.) W mieście 
Dayton na Florydzie burmistrz Arm- 
strong usunięty został ze stanowiska 
za sprzeniewierzenia. 

Żona jego zmobilizowała wraz 
z pięciu radnymi policję i straż ognio- 
wą. Te „siły zbrojne” zabarykadowały 
się w ratuszu, gdzie ustawiono kilka 
karabinów maszynowych. 

Gubernator ozwał gwardię naro- 
dową, by w razie konieczności wziąć 
ratusz szturmem. Dotychczas w mie- 
ście spokój. 


Zniesione przepustki 
na Litwę 


Warszawa. (РАТ). Min. skar- 
bu zarządzeniem z 17 grudnia 1936 r. 
cofnęło z dniem 1 stycznia 1937 r. ho- 
norowanie tryptyków samochodowych 
i książeczek z przepustkami granicz- 
nymi, wystawionymi przez Litewski 
Klub Automobilowy w Kownie. W na- 
stępstwie tego Automobilklub Polski 
rozwiązał umowę tryptykową z Litew- 
skim Klubem Automobilowym co do 
wzajemnego honorowania tryptyków i 
przepustek. 

Ponadto min. skarbu zabroniło od- 
prawiać samochody i motocykle litew- 
skie na podstawie tryptyków i książe- 
czek z przepustkami wystawionymi 
przez automobilkluby państw trze- 
cich, jak również za złożeniem zabez- 
pieczenia celnego w gotówce. 

W ten sposób samochody i motocy- 
kle rejestrowane na Litwie (łącznie 2 
Kłajpedą) nie będą mogły wjeżdżać a- 
ni przejeżdżać w tranzycie przez pol- 
ski obszar celny. 


Kanstanty Nobrzyński 
о sobie 

Młody poeta narodowej Łodzi, Kon- 
stanty Dobrzyński, którego czytelnicy 
znają m. i. z drukowanego niedawno 
na naszych łamach płomiennego wier- 
sza pt. „Alkazar“, budzi swoją twór- 
czością coraz większe zainteresowanie. 

Ostatnio „Goniec Warszawski" prze- 
prowadził rozmowę z poetą. Pierwsze 
swoje prace literackie drukował on w 
„Orędowniku* którego jest współpra- 
cownikiem w łódzkim oddziale tego 
pisma, Pierwszy tom wydany pt, „Czar- 
na poezja“ zyskał duże powodzenie i 
jest na wyczerpaniu. 

„Chcę — mówi Dobrzyński swe poetyc- 
kie „credo* — pisać o robotnikach і dla ro- 
botników, W poezjach moich dużo miejsca 
zajmuje Łódź, Najlepiej czuję і znam po- 
trzóby robotników. Chejałbym trafić do ich 
Serc, przemówić do nich i dźwignąć ich. 
Rohotnik chce zmian w obecnej sytuacji. 
Weźmie on chętnie i z zapałem udział w 
budowie Wielkiej Polski, 

znać — mówi w dal- 
с zygotowuję 
właśnie drugi tot je Nie uważam 
bunajmniej, że doszedłem do doskonałości. 
Walczę ciągle z formą i borykam się z nią 
nieraz rozpaczliwie, gdyż widzę, jak slowa. 
przelane na papier różnią się od tego, co 
с2 „је i co chcialbym z siebie dać.“ 

Na zakończenie Dobrzyński zwie- 
rza się, że marzy o tym, by znaleźć się 
w mieście uniwersyteckim, by móc w 
charakterze wolnego słuchacza uczę- 
szczać na wykłady z zakresu literatu- 
ry. Ma nadzieję, że w ciągu roku 1937 
będzie mógł przenieść się do Poznania 
i zrealizować w ten sposób swe ma- 
rzenią. 


Rekordowa liczba wypadków 
w пос sylwestrową 


170 wypadków samochodowych z wynikiem śmierteli 
~ p: 2 An gs 
44 osoby zginęły w bójkach — 968 wypadków йр sb, o- 
statnim tygodniu 


Londyn (Tel. wł.) Stary rok za- 
kończył się w Stanach Zjednoczonych 
rekordową cyfrą 170 wypadków samo- 
chodowych z wynikiem śmiertelnym. 

Do tego dochodzą 44 wypadki śmier- 
telne, spowodowane strzelaniną, nie- 


ostrożnym. obchodzeniem się z bronią, 
rakietami palnymi, bójkami i samo- 
bójstwami. Liczba wypadków śmier- 
telnych za ostatni tydzień minionego 
roku osięgnęła zatem łącznie rekordo- 
wą cyfrę 968, 


dnia Т stycznia 1937 — Numer 3 | _ 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, poniedziałe 


LISTY Z BYDGOSZCZY 


Salon i „salonowcy” 


Nasze Muzeum Miejskie zorgan: 
wało ostatnio — „Salon Bydgosk 
No, proszę! Jeszcze kilkanaście lat te- 
mu była by taką impreza wogóle nie 
do pomyślenia. Lat temu kilkanaście 
bowiem plastykę w Bydgoszczy repre- 
zentowało paru nieszkodliwych dyle- 
tantów i amatorów sztuki. Ale z na- 
staniem niepodległości Polski nastą- 
piła radykalna zmiana, Bóg raczy wie- 
dzieć, dlaczego właściwie osiedliła się 
właśnie nad Brdą cała gromada arty- 
stów. Całe bractwo malarskie, z taki- 
mi majstrami, jak: Procajłowicz, Wy- 
socki, Bartel, Dołżycki i Mondral na 
czele, Wymienieni po kilku latach — 
przenieśli wprawdzie swe warsztaty w 
inne strony, przecież zrobili 
swoje. Nadali Bydgoszczy charakter 
miasta malarzy. I dziś, gdy literatów 
na palcach jednej ręki można już z po- 
wodzeniem naliczyć, to płastyków wy- 
starczy u nas na dwa tuziny z okła- 
dem. I to artystów całą gębą. Takich, 
którzy swego rzemiosła u znakomi- 
tych uczyli się mistrzów i którzy brali 
czynny udział w niejednej polskiej, 
czy nawet zagranicznej wystawi 

Ta tak pokaźna liczba osiadłych 
nad Brdą artystów nie pozostała — 
rzecz prosta — bez wpływu na aktyw- 
ność kulturalną środowiska. Częste 
wystawy, nieustanne przeobrażanie i 
ścieranie się poglądów, ba — nawet 
„wojny“ artystyczne, wyprowadziły 
środowisko z najszkodliwszego dla 
wszelkiej twórczości zastoju i błogo- 
stanu, Dzięki rywalizacji — z roku na 
rok — podnosić się począł poziom wy- 
staw, aż wreszcie — zezwolił plasty- 
kom bydgoskim na gromadne wystą- 
pienie na szerszym forum. Złożyli 
więc artyści bydgoscy wizytę najpierw 
Poznaniowi w salach Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych, a następnie Warsza- 
wie — w salonie Zachęty. W obydwu 
wypadkach spotkali się nie tylko z ser- 
decznym przyjęciem, ale i ze szczerym 
uznaniem odpowiedzialnej krytyk 

Te sukcesy skłoniły Zarząd Muze- 
um Miejskiego, któremu nawiasem 
mówiąc plastyka bydgoska nie mało 
zawdzięcza, do zorganizowania „Salo- 
nu Bydgoskiego”. Wszyscy nieomal na 
terenie Bydgoszczy mieszkający arty- 
ści nadesłali po kilka swoich prac, 
Poziom tych prac w żadnym wypadku 
nie spada poniżej norm ustalonych na 
wystawach polskich. Krótko mówiąc 
— Salon Bydgoski to już naprawdę — 
salon. Niewielki, skromny, może także. 
nie imponujący, ale prawdziwy i bu- 
dzący szacunek. 

Gdy już o salonie mowa. wspomnieć 
wypada także — salonowców. Dziwni 
to zaiste „salonowcy*, Nie wielu chy- 
ba tylko z pośród nich, tak godnie wy- 
stępujących w salonie sztuki, mogło by 
wystąpić w salonie, czy choć by tylko 
w saloniku pierwszego lepszego za- 
możnego śmiertelnika. Bo na sporą 
gromadkę salonowców, kilku chyba 
tylko. dysponuje strojem wizytowym 
i — całymi butami, Jeśli bowiem sy- 
tuacja materialna artystów jest obec- 
nie wogóle nie do pozazdroszczenia, to 
niewątpliwie plastycy znaleźli się w 
położeniu najgorszym. Gdyby ktoś za- 
interesował się salonem wystawowym 
na krótko przed jego otwarciem, ina- 
czej być może począł by się przyglądać 
wystawionym dziełom. Przekonał by 
się bowiem, jakich to trzeba ofiar, ja- 
kiego wręcz bohaterstwa, by zamierzo- 
ny obraz czy rzeźbę doprowadzić do 
końca. Za cenę jakich wyrzeczeń na- 
bywa malarz płótno i farby i jakich 
trzeba zabiegów, sztuczek i forteli, by 
namalowany obraz przed wystawą — 
oprawić, A ileż to razy się zdarzy, że 
najlepsze płótna pozostać muszą — 
niestety — w pracowni, gdyż nie star- 
czyło już środków na najprymityw- 
niejsze choćby ramy, 

Jeszcze artyści starsi, uznani jakoś 
sobie radzą, ale najmłodsi, dobijający 
się dopiero do wrót sławy, już na sa- 
mym wstępie natrafiają na niezwal- 
czone przeszkody, A tymczasem — te- 
raz właśnie teren bydgoski tak długo 
ugorujący — wydawać poczyna talent 
za talentem. Nieomal każda wystawa 
doroczna. jest tego dowodem, wykazu- 
jąc interesująco zapowiadające się 
zdolności. Niestety — zbyt często koń- 
czy się na zapowiedziach. Wina leży 
tu przede wszystkim w braku poważ- 
nej uczelni artystycznej. A dalej — w 
braku zrozumienia dla potrzeb sztuki 
w szerokich kołach naszego społeczeń- 
stwa. 

Gdyby było inaczej — czyżby tak 
obojętnie rok temu pozwolono zginąć 
w nędzy niezwykle utalentowanemu 


rzeżbiarzowi Piotrowi Tanickiemu! Jė- 
dyna kompozycja, jaką młodociany 
artysta zdołał po sobie pozostawić, 
kompozycja kapitalna, to zakute w 
kamień bardzo ciężkie oskarżenie, 
które oby było ostatnie. 


Wystawa bieżąca wykazuje, że na 
zainteresowanie i pomoc zasługują w 
pełni dwaj nieprzeciętnie uzdolnieni 
najmłodsi bydgoszczanie: Lewandow- 
ski i Skowroński. Obydwaj biedni, jak 
myszy kościelne. A tymczasem pierw- 
szy — to pejzażysta z Bożej łaski, a 
drugi bogactwem wyobraźni i 
łatwością  kompozycyj figuralnych 
przypomina Bunscha. Zamiast jednak 
u Mehoffera uczyć się zasad kompozy: 


сИ, musi biedaczysko, by mieć na chleb 
i farby, wysmarowywać ogromne płót- 
niska reklamowe dla jednego z na- 
szych kinoteatrów. 

Szkoda, że organizatorzy Salonu 
Zimowego nie pomyśleli o pomocy zi- 
j dla — „salonowców*. Przyda- 

im się bardzo! Oczywiście, nie o 
jałmużnie tu mowa, ale o pomocy 
praktykowanej wszędzie z okązyj ѕа- 
lonów. Pomocy dla artystów w posta- 
ci — nagród. Nie brak w Bydgoszczy | 
zamożnych instytucyj, przedsiębiorstw, 
jednostek. Jest komu fundować na- 
grody. Brak tylko, być może, odpo- 
wiedniego zwyczaju. 

A pamiętać należy, że nagrody arty- 
styczne przynoszą korzyść nietylko 
rtystom — ale także splendor środo- 
wiskom, które na taki dźwignęły się 
poziom, że stać je na własne Salony. 


MARIAN TURWID, 


A 


Z komisji skarbowej Sejmu 


Sprawa pożyczki francuskiej 


Pożyczka wyniesie 2060 miljonów franków 
na w ciągu 15 do 34 lat — Polska 


i będzie spłaco- 
ma jątkieim 


gwarantuje 


państwowym — Korzyści z pożyczki 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
odbyło się posiedzenie komisji skarbo- 
wej Sejmu przy udziale wicepremje- 
ra Kwiatkowskiego, wiceministra 
Szembeka, wiceministra spraw woj- 
skowych gen, Głuchowskiego. 

Projekt pożyczki francuskiej refe- 
p. Cho: ki. Suma pożyczki 
po całkowitym jej wpłynięciu w ciągu 
lat czterech wyniesie 46 miljonów 
złotych rocznie. Bilans dewizowy bę- 
dzie w ciągu najbliższych lat niewąt-, 
pliwie dla nas dodatni, w czwartym 
zaś zachowana będzie na ogół równo- 
waga przy minimalnej przewadze po 
stronie biernej. Pożyczka wyniesie w 
globalnej sumie 2.060 milionów fran- 
ków francuskich, w tym jako dalsza 
transza zaciągniętej w swoim czasie 
pożyczki na budowę kolei Śląsk — 
Gdynia — 540 milionów. Suma ро- 
życzki zaciągniętej składa się z 310 
milionów franków w gotówce i 1.250 
milionów kredytu towarowo-gotówko- 
wego. Z tego kredytu towarowo-go- 
tówkowego miliard franków otrzyma- 
my w towarze, a 250 milionów w go- 
tówce na roboty w Polsce. 

Kwota 810 milionów franków wpły- 
nie w gotówce w całości. Pożyczka 
będzie spłacona częściowo w ciągu 
lat piętnastu, a częściowo w ciągu lat 
34, będzie oprocentowana poczatkowo 
po 6 1/8 procent, później po 5 1/8, а w 
części po 5 proc., średnio oprocentowa- 
nie wyniesie 5.25 proc. Transza po- 
życzki kolejowej wraz z wszelkimi 
kosztami oprocentowana bedzie po 
6 1/8 proc. Wicepremier Kwiatkowski 
oświadczył, że zasada nienaruszalno- 


ści sojuszu polsko-francuskiego uwi- 
doczniona została przez jednomyślne 
uchwalenie projektu układu pożyczko- 
wego przez francuskie izby ustawo- 
dawcze. Fakt ten zasługuje na naj- 
wyższy oddźwięk w całym społeczeń- 
stwie polskim. 

Pożyczka dochodzi do skutku w 0- 
kresie poprawy gospodarczej, daw- 
niej przy zawieraniu pożyczek dawali 
śmy specjalny zastaw albo zawierali- 
śmy pożyczki w złocie. Obecną zaś po- 
życzkę zaciągnęliśmy w frankach fran- 
cuskich bez dodatkowych klauzul. 
Gwarantujemy majątkiem państwo- 
wy) 


kup urządzeń i instalacyj odby- 
wać się będzie we Francji po cenach 
konkurencyjnych. Celem tei wymiany 
będzie, ażeby polski przemysł został 
wzmocniony. 

Pożyczka wzmacnia również po- 
ważnie naszą walutę. Daje to podsta- 
wy do wydobycia złota z ukrycia. Już 
też ukazało się 21010 w podaży wo- 
wnętrznej, tak np. w Banku Polskim 
zaofiarował ktoś prywatnie 11 kilo 
czystego złota. 

Na rynku 
wzniocnienie zatrudnienia. Mimo roz- 
szerzenia planu inwestycyjnego w 
roku 1937, minister nie będzie potrze- 
bował odwoływać się do subskrypcji 


polskim dokona się 


mu, poświęcone wyłacznie ustawie 0 
pożyczce francuskiej. (w) 


żyd będzie przewodniczył?! 
У 6 RO NN 


klub więk: 
stycznej w 
wybrał na r 
pia wybor 
go adw. Kempnera, Żyda. 


z 

ego w dniu 7 bm. radne- 
Jak wia- 
domo, na posiedzeniu tym ma być do- 
konany wybór prezydentą i członków 
zarządu miasta Łodzi. 


Doroczne awanse w wojsku 


Warszawa. (РАТ). Jak się do- 
wiadujemy, przepis nowej pragmaty- 
ki oficerskiej, która ukaże się w naj- 
bliższym terminie, ustanawia miano- 
wania na wy: stopnie (awanse) na 
dzień 19 marca każdego roku, Wobec 
tego mianowania na wyższe stopnie 
odbędą się w roku bieżącym także w 
tym terminie. 


Reforma parlamentu 
faszystowskiego 


Rzym (Tel. wł.) Prace Wielkiej 
Rady Faszystowskiej nad projektem 
reformy parlamentu faszystowskiego 
postępują szybko naprzód. Prawdo- 
podobnie członkowie nowej izby usta- 
wodawczej wyznaczeni będą przez 
korporacje, co jest równoznaczna z 
wysuwaniem kandydatów przez ciała, 
reprezentujące zarówno pracodawców, 
jak i pracobiorców. 

Skład nowej izby odpowiadać bę- 
dzie faszystowskiej zasadzie hierarchii 
i eliminacji Lista kandydatów nie 
będzie podana pod ogólne głosowanie 
ludności, 


Bomba przed mieszkaniem 
b. prezydenta Meksyku 


San Diego. (PAT). Przed rezy- 
dencją b. prezydenta Meksyku Callesa 
prywatni detektywi, ochraniający je- 
go osobę, wykryli bombę z zapalonym 
lontem. Policja obsadziła wejście do 
rezydencji. 


Zwycięska ofensywa 
powstańców 


Paryż (Tel, wL) Na froncie po- 
łudniowym wojska narodowe w pro- 
winejach Kordoba ji Jaen posuwają 
się stale naprzód. W dniu Nowego 
Roku zdobyły one miejscowość Porcu- 
па, przyczym. komuniści międzynaro- 
dowi ponieśli wielkie straty, Ucieka- 
jace czerwone hordy pomordowały 
tkich mieszkańców, którzy nie 
chcieli im w odwrocie towarzyszyć. 
Powstańcy zaj tak miejscowość 
Darauta. W powstańczych 
panuje nastrój optymistyczny, 

Generał Franco wygłosił przed mi- 
krofonem rozgłośni w Salamance orę- 
dzie, stwierdzające, że Nowy Rok 
przyniesie zwycięstwo. W miastach 
baskijskich Santander i Bilbao panu- 
je głód i szaleje epidemia. 


Mrozy w Rosji 
Ryga (ATE) Z Moskwy donoszą: 
Po okresie nienaturalnej o tej porze 
cieploty na Uralu zapanowały nagle 
silne mrozy. W niedzielę w Świerdłow- 
sku zanotowano 34 stopnie mrozu, a w 
okolicy — 40 stopni. 


wewnętrznej. 

Po krótkiej dyskusji projekt u- 
chwalono. 

We wtorek 5 stycznia o godzinie 11 
odbędzie się plenavne posiedzenie Sej- 


Odezwa brytyjska 


Londyn. (PAT). Ogłoszono tu 
odezwę, podpisaną przez przedstawi- 
cieli trzech wielkich stronnictw. Z kon- 
serwatystów odezwę podpisali Winston 
Churchill, hr. Lytton i ks. Athol; z li- 
berałów — Lloyd George i sir Archi- 
bald Sinclair; z Labour Party — Attlee, 
Hugh Dalton i Noel Baker, 

W odezwie tej powiedziano, że woj- 
ny można uniknąć i pokój zapewnić 
przez utrzymanie paktu Ligi Narodów 
z zastosowaniem, gdyby była tego po- 
trzeba, nawet siły zbrojnej. 


Na pulsie dnia 


Przerimieścia szturmują 


Kto przygląda się życiu środowisk 
miejskich, temu zapewne nie uszedł 
uwagi charakterystyczny obiaw zwięk- 
szania się pręźności społecznej przed- 
mieść. Zjawisko to szczególnie uwy- 
datnia się w dziedzinie walki o pol- 
skość gospodarstwa narodowego. 

О nastrojaci 
mieściach, wyra 
me hasła, wyp 


mi na parkanach: Nie kupuj u Żyda! 
Jest to niewątpliwie 


Swój do swego! 
dosadny wyraz 


Co jednak najważniejsze 
przedmieściach naszych osiedli miej- 
skich co raz jest mniej składów ży- 
dowskich, Żydzi uciekają. do śródmie- 
ścia, Jest to bez wątpienia wynik ak- 
cji bojkotowej i narastania polskich 
placówek gospodarczych, Na przed- 
mieścia ściągnęli chłopscy synowie, 
spłaceni z ojcowizny, ściągnęli wiejscy 
rzemieślnicy. Sprowadził się rzeźnik, 
kowal. Chłopski syn założył skłąd 
wczy. Jednym słowem pod bo- 
dowskich składów zaczęły wy- 
rastać co raz częściej sklepy polskie. 
ydowskim rzemieślnikiem począł 
konkurować Polak. 

Fakt osiedlania się chłopskich sy- 
nów, zrośniętych z daną okolicą, spo- 
winowaconych i spokrewnionych sze- 
roko, ma doniosłe znaczenie dla odży- 
dzania przedmieść. Fala chłopska, 
płynąca po zakupy, zatrzymuje się już 
w znacznej mierze w tych wysunię- 
tych forpocztach wsi — sklepach sy- 
nów chłopskich. Popieranie swojego 
doznaje tu jeszcze silniejszego wzmoc- 
nienia: „swój“ bowiem to nie tylko To- 
dak - Polak, ale i siostrzeniec, brata- 
nek, szwagier, wujek czy Wreszcie.. 


pociotek. 
W miarę umacniania się polskiego 
żywiołu kupieckiego na przedmie- 


ściach silniejsze chłopskie indywidu- 
alności kupieckie czynią dalszy krok 
naprzód i z podmiejskich dzielnic 
przenoszą się do śródmieścia. Raz wy- 
zwolona tężyzna chłopska, po wżyciu 
się w nowe środowisko, płynie coraz 
to silniejszym i głębsz nurtem. 
Zażydzone śródmi a dostają się 
pod coraz gwałtowniejszy i skutecz- 
niejszy obstrzał polskich przedmieść. 
Przedmieścia szturmują. (1) 


Wyjaśnienie w sprawie p. Mikulskiego. 
W związku z art. w nr. 297, gdzie p. Fran- 
cisze ік] pomówiony byl о czyny 
nieetyczne wyjaśniamy, że zarzuty te po- 
wstaly wskutek oszczerczych oskarżeń osób 
rekrutujących się ze świata przestępczego, 
które w odniesieniu do p. Mikulskiego 
stosowały szantaż. — Р, Mikulski wezwa* 
ny był jedynie dlą badań i aresztowany 
nie był i obecnie ze swej strony wyatąpił 
ze skargą do prokuratora o pociągnięcie 
winnych do adpowiedzialności karnej za 
podrywanie mu opini 


| ———————————— 
Składki i pokwiłowania 


W administracji piema naszego złożono w 


dalszym ciągu! 

Na ochronki Winiary Urbanowo i N 
wice: J ktar firmy „Unia” S 
Аке, w i na grób @ 
inżyniera Henry а najbied 
szych dzieci miasta Poznania razem z pô- 
przadnio pokwitowarym 60 zł, Dnin 31 gru- 


dnia r. 


ub. 


‚ Autoniego: Dnia 31 grudnia 
liśmy Zakladowi św. Józefa 9410 


са Jezusowego: Dnia J grud 
eiliśniy 1 Komitetowi Budowy 


ych osiedla w Głównej: Dnia 
б журнал ks prob, Chilo- 


Ni okr. pozn: Dni e 
1086 r. wypłaciliśmy 26-— zl. аа 
Dla ubogich miasta Poznania: Dnia 31 ег 


dnia 1036 г 
Бозі: 80,— zł, 

Na Towarzystwo Pomocy dla Inteligencji: 
Dnia 31 grudnia 1986 г wypłaciliśmy pei 

Na Stow. Pań św Wincentego a Paulo pa- 
rafii św. Marcina: Dnia 81 grudnia 1936 r. wy- 
płaciliśmy na ręce p. A Michałkiewicz 16,— zł, 

Na Miejski Komitet Obywatelski do walki z 
bezrobociem w Poznaniu: Di'a 31 grudnia 1936 
r. przekazaliśmy na konto w P, К. О, mr. 203.200 
95,— złotych. 


wypląolliśmy , Uaritasowi“, okręg 
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fl francuski ЇЇШЇЙ po РОСО wojażował.. 


Napisał profesor Uniwersytetu Poznańskiego dr. Józef Morawski 


Lutnista, ale kompozytor, dramaturg i poeta — On to unieśmiertelnil ... Orfeusza! — 


Polski lutnista we Francji 


Tatarzy w Warszawie — 


Jakób Polak — Wizyta, nie rewizyta — Sztuka podróżo- 
wania — Owoce, które zmieniają się w kaczki — Świadek praskiej „defenestracji” 
Polsce bajecznie tanio — Czy w Gdańsku jadało się 


darmo? — Powrót i opis. 


p" 


ANU Fryderyko- 

wi Lachóvre na- 

leży się wdzięcz- 

ność, że wydo- 

był z zapomnie- 

4 nia Karola do 

Lespine і jego 

„Krótkie opisa- 

"RM niektórych 

królestw i pro- 

wincyj cudzoziemskich* (1612-1621) *), 

Dzieło to bowiem, wydane w Turynie 

r. 1627, należy dziś do arcybiałych kru- 

ków; to też mało kto wiedział о jego 

istnieniu i nikt jakoś nie zajął się 
bliżej osobą jego autora. 

A była to osobistoć nie hyle jaka. 
Lutnista, kompozytor nadworny, au- 
tor dramatyczny, poeta — słowem, ta- 
lent uniwersalny — umiał Lespine 
zjednywać sobie możnych protektorów. 
Miał оп, jak to mówią, więcej szczę- 
ścia niż rozumu — wraz z nieodzow- 
ną dozą pewności siebie, Jako poeta 
пр. musiał mieć Lespine nienajgor- 
szą о sobie opinję, skoro tragedię swą. 
р. t. „La Descente d'Orphóe aux en- 
fers“ (nawiasem mówiąc, temat god- 
ny poety-lutnisty) zadedykował kró- 
lowej Annie Angielskiej, drobne zaś 
wiersze (zebrane p. t. „Conceptions*) 
poświęcał już to królowi angielskie- 
mu Jamai VI, już to innym gło- 
wom ukoronowanym lub mogąc: 
być ukoronowanymi. ЖР 

Przyjaciele nie szczędzili mu po- 
chwał: „Orfeusz w podziemiach" za- 
chęcał do pochlebnych „konceptów*. 
Więc jeden z wielbicieli Lespine'a 
(jakich wszak nie brak szczęśliwym 
wybrańcom Muz) winszuje mu, że 
głosząc piórem. i lutnią chwałę Orfeu- 
sza, pogrążył swego rywala w pomro- 
kach Hadesu; a niejaki Michał Anioł 
Le Fort napisał na jego cześć sonet 
włoski, w którym dowodzi, że dopie- 
ro Lespine uczynił Orfeusza nieśmier- 
telnym! 

* 


Kompozycje francuskiego Orfeu- 
sza zaginęły bez śladu, Wiemy tylko, 
że sam komponował muzykę do swych 
pieśni i nie mamy powodu przypu- 
szczać, że była ona gorsza, od nich, Ja- 
ko lutnista nie miał Lespine, jak się 
zdaje, zaszczytnego zadania kołysania 
do snu młodego Ludwika XIII, jak In- 
dret, który go usypiał dźwiękami swej 
lutni, lub Antoni Boileau. który po- 
magat Indretowi na mandorze (ci 
dwaj dopiero zrobili karjeręt). Bio- 
graf i wydawca Lespine'a, Lachtvre, 
daje we wstępie krótki rzut oka na 
historję lutni, przy czym wspomina 
też o naszym ziomku, Jakubie Pola- 
ku, który za młodu przybył do Fran- 
cji, gdzie zdobył sobie pono wielki 
rozgłos jako lutnista i kompozytor 
z КЕШ wówczas „ęaliard” i „kuran- 

бу". 


„Le plus excellent joueur de luth 
de son siècle“ — wyrażą się o nim 
Lachtvre, powołując się na Sanvala, 
autora cennych, choć nie zawsze wia- 
rogodnych „Histoire et recherches des 
Antiquités de la ville de Paris" (1724). 
Według Sanvala, gra Jakuba była tak 
pełna i harmonijna, jego uderzenie 
tak silne i piekne, iż zdawało się, że 
„wydobywa duszę z lutni". Podobno 
nikt tak pięknie jak on nie preludio- 
wał; grywał zaś najlepiej wtedy, gdy 
ворів — mocno podchmielił, „co się je- 
mu często zdarzało" (ce qui lui arrivait 
souvent). Е 


Jakub lutnista, przezwany „le Ро- 
“, zmarł ок, roku 1605, prze- 
Lespinę, który był za- 


szego Polaka — przynajmniej „ze sły- 


szenia” — choć nie dedykował mu 


„Un joueur de luth et compositeur 
des cours princióres, auteur dramatique 
et poète: Charles de Lespine, Parisien, 
et sa „Brève description..*. extraits de 
la rarissime édition de ses Oeuvres, 
1627“ — par Fr. Lachóvre, Paris, L. Gi- 
raud-Badin. 


wierszy (jak skrzypkowi Boileąu) i 
wogóle go nie wymienia. Czyźby za- 
zdrościł mu sławy i talentu? Trudno 
wiedzieć. Pewnym jest to, że przyjazd 
Lespinea do Polski nie miał żadnego 
związku ideowego z osobą Jakuba, że 
nie był to żaden hołd dla przedstawi- 
ciela sarmackiej kultury muzycznej 
nad Sekwaną, ani żadna „rewizyta” 
francuska, 


Natomi: Le- 


st warto zaznaczyć, 


spine, prócz zamiłowania do sztuk 
pięknych miał jeszcze wybitny talent 
do — podróżowania. Boć wiadomo 
chyba, że podróżowanie w owych cza- 
sach było sztuką, pono trudniejszą 
nawet, niż układanie rymów czy me- 
lodyj. Jakoś i w tej sztuce szczęścia 
nie odstępowało Lespine'a, Wszędzie 
przyjmowano go wielkimi zaszczyta- 
mi i, jakby chcąc zdać kłam jego 
„ciernistemu* nazwisku, starano się, 
by droga usłana mu była różami, Wi- 
dział też nasz podróżoman moc cio- 
kawych rzeczy, o jakich żadnymu 
lutniście dotąd się nie śniło. Opisując 
np. wrażenia swoje ze Szkocji, wspo- 


SŁABOŚĆ 


Otom za moją slabość srodze ukarana ... 


Ufałam obietnicy poludniowych cisz. 
że mi w ręce spadnie dań różana, 


żelazne mi zesłał i krzyż. 


Myślałam, 
a Tyś róż) 


Przecie wiem, żem śród wielu jedyna wybrana ... 
Straszna, straszna to łaska, co cięży jak spiż, 
Muszę jednak pokochać chloszczącą dłoń Pana 


i zapomnieć ponęty poludniowych cisz. 


Odtąd słabość mą wodzić będę bez wytchnienia 


śród ogrójców wyrzeczeń, 


po ścieżkach z kamienia 


aż jej trupa wprowadzę w najświętszy twój tum. 


Gdy pozbędę się wreszcii 


e tej bladej siostrzycy, 


nie uwiedzie mię więcej czarem obietnicy 
zbliżających się skrzydeł archanielskich szum. 
IRENA VOREL-CZEMPIŃSKA. 


Ф 


Pod znakiem Marsa, Saturna i Wenus 


Horoskopy na r. 1937 


Gdy z wybiciem godziny 12 w Noc Syl- 
westrową, tradycyjnym zwyczajem 2ас26- 
dśmy składać sobie życzenia noworoczna, 
myśl nasza zawahała się na chwilę, па 
jedno mgnienie oką zatrzymała na progu 
jutra, zakrytego przed nami zasłoną tka- 
ną z tęczowych złud sylwestrowego wie 
стоти, 

Jakim będzie ten rok, witany strzela- 
niem korków szampańskich,  kakafonią 
Jazzów, okrzykami radości, hałaśliwym 
zgiełkiem rozbawionych tłumów, poprzez 
kióry przytłumionym echem przebijać się 
będą dźwięki kościelnych dzwonów? 

Na pytanie to postaramy się dać od- 
powiedź na podstawie horoskopów, usta- 
lonych przez kilku  najwybitniejszych 
„astrologów“ paryskich. 

Rok 1937 stoi wybitnie pod znakiem 
Saturna, Marsa i Wenus, 

Wenus rozproszy chmury 


Oznacza to katastrofy, skandale poli- 
tyczne i obyczajowe, epidemie, niepokoje, 
wewnętrzne zaburzenia, grożące powikła- 
niami międzynarodowymi. Groźne chmu- 
ry, wiszące nad Europą, rozpłyną się jed- 
nak pod dobroczynnym wpływem plane- 
ty Wenus, która sprowadzi na ziemię no- 
wy rozkwit sztuk pięknych. 

W roku tym świat otrzyma nowe ar- 
cydzieło muzyczne, godne geniuszu Wag- 
пога, Evenementu tego należy oczekiwać 
około 16 sierpnia. Wystawa paryska, 0- 
twarta pod znakiem tej bogini miłości, 
zapoczątkuje okres rozkwitu rzeźby i mą- 
larstwa we Francji, które święcić będzie 
nowe triumfy zarówno w kraju jak i za 


granicą. Według opinii astrologa, kryją- 
cego się pod nazwiskiem Maurice Privat, 
wpływy Wenus sprowadzą pewne rożpre- 
żenfo w dziedzinie obyczajowej, co da po- 


wód do ticznych protestów, Na tle oby: 
czajowym wybuchnie w jednym z szpitali 
paryskich skandaliczna afera, która przez 
szereg tygodni trzymać będzie w napię- 
ciu całą opinię publiczną w kraju i za 
granicą, Miłość odegra również wielką 
rolę w procesie o szpiegostwo, jaki roze- 
gra się przed sądami рагуѕкіті. W рго- = 
ces ten uwikłanych będzie kilku wyższych 
oficerów armii francuskiej. Rozlegnie 
się on szczególnie szerokim echem w 
Niemczech, które będą w nim stroną za- 
interesowaną. 


Strajki i zaburzenia we Francji 


W dziedzinie politycznej gwiazdy nie 
wróżą nam nic dobrego. Astrolog Muche- 
ry, który w ubiegłym roku przepowiedział 
kryzys konstytucyjny w Anglii, przewidu- 
je, wskutek przeważających wpływów Sa- 
turna w pierwszych miesiącach roku, po- 
ważne niepokoje we Francji. W stycz- 
niu fala strajków osiągnie największe na- 
pięcie. Sytuncja dojdzie do niebezpiecz- 
nego punktu, który tylko dzięki stanow- 
czemu postępowaniu rządu nie doprowa- 
dzi do wybuchu wojny domowej. Sytu- 
ecja wyjaśni się pod dobroczynnym wpły- 
wem Wenus w okresie wystawy między- 
narodowej. W drugicj połowie roku na- 
stąpi zdecydowany zwrot. Spokój we- 


wnętrzny będzie zapewniony. Spodzie- 
wać się należy ogólnej poprawy sytuacji 
gospodarczej, która według przepowiedni 
p. Privat, rozpocznie się już w marcu, А. 
więc koniec kryzysu! Wtedy też, jak mó- 
ny z astrologów, Francja okaże hoj- 
niej rękę dla swych przyjaciół poli- 
tycznych. 
Upadek frontu ludowego. — Nowe wybory 
— Prezydont ustąpi 


W kwietniu nastąpi upadek frontu lu- 
dowego. Załamanie się obecnej większo- 
ści rządowej połączone będzie z poważnym 
przesileniem konstytucyjnym. Prezydent 
Lebrun przeciwstawi się rozwiązaniu izby, 
ustąpi jednak pod naciskiom senatu i wy- 
cofa się z życia politycznego, Nastąpi to 
pod koniec kwietnia. 


Groźba wojny — Zaburzenia w Maroku 
1 Algierii 


W tym samym okresie Francji grozić 
będzie uwikłanie w wojnę. Pewne za- 
przyjaźnione mocarstwo czując słabnąc 
swe wpływy w Europie i grożące mu nie- 
bezpieczeństwo od wschodu, będzie usi- 
łówało wywołać wojnę europejską, której 
wybuch zostanie odsunięty jedynie dzię- 


ki genialnym posunięciom jej ministra 
spraw zagranicznych, będącego u steru 
francuskiej polityki w marcu. Z Maro- 


kiem i Algierią będzie miała Francja w 
tym okresie dużo kłopotu nie bez przy- 
czynienia się Niemiec. Wszystkie te zja- 
wiska będą następstwem wojny w Hi- 
szpanii, 

Stalinowi grozi śmierć 


O ilo na zachodzie sytuacja wyjaśni się 
całkowicie w drugiej połowie roku, o tyle 
wschód, gdzie przeważają wpływy Marsa, 
grozi ostrymi powikłaniami. 

Sowiety będą terenem zaburzoń, wywo- 
łanych wolnościowymi dążeniami Ukrai 
ny. Życie Stalina jest w niebezpieczeń- 
stwie z powodu śmiertelnej choroby, czy 
nawet zamachu. Komunizm straci wśród 
narodów europejskich swą siłę atrakcyj- 


ną. 

Między Sowietami a Niemcami dojdzie 
do nie notowanego dotychczas napięcia 
stosunków. 

Poważne powikłania wykazuje także 
horoskop dla Czechoslowacji, którą czeka- 
ją niebezpieczne wstrząsy. 


Ameryka Południowa będzie terenem 
wielkich katastrof żywiołowych, które 
pociągną za sobą śmierć tysięcy ludzi. — 
W Turcji straszne spustoszenia wyrządzi 
epidemia tyfusu czy cholery. Najkry- 
tyczniejszym dla obu tych krajów jest 
miesiąc czerwiec We Francji wydarzy 
się kilka ciężkich katastrof kolejowych i 
lotniczych. 

Poza tym rok 1937 przyniesie szereg 
cennych wynalazków w dziedzinie che- 
mii, w których przodować będą Niemcy. 
Ludzkość nauczy się m. in. wydobywać 
złoto z morza. Neptun będzie zatem dla 
nas łaskawszy od Saturna, Marsa i We- 
пиа 


mina, że jest tam Хе ото otoczone 
drzewami, na. których rosną owoce w 
kształcie jabłek; gdy taki owoc wpa- 
dnie do wody, zamienia się on — w 
kaczkę (sic) bardzo smaczną, pod- 
czas gdy spadając na ziemię gnije i 
nie wydaje niczego, ani kaczki ani 
Na szczęście tego rodzaju 
„кас? są dość rzadkie w „reporta» 
тц“ Lespine'a; łatwiej nam już uwie- 
rzyć w owe ryby, łowione w Dunaju, 
które są tak duże, że potrzeba cza” 
som dwu koni, by jedna z nich ruszyć 
z miejsca. l 


W jakich 


* 7 
okolicznościach Karol 
„Ciernik* znalazł się w Polsce? W 
czasie swej poregrynacji po Europie 
był on już zwiedził Niderlandy, An- 
glię, Szkocję, Irlandię Lotaryngię, 
Niemcy, Ausirię, Konstantynopol (do- 
kąd wyjechał z ambasadą austriacką 
do Osmana II), gdy po powrocie jego 
wybuchła Wojna trzydziestoletnia; 

Byłem w Wiedniu — pisze = gdy Czesi 
wyrzucali radnych cesarza Macieja z okien 
z zamku praskiego; był to istny cud, że ża- 
den z nich nie złamał karku, zważywszy 
że spadali z tak wysoka.. Tego samego 
wieczora, kiedy nas doszła wiadomość o 
tym zajściu, tańczyliśmy balet przed J, С. 
Mością, w którym brał udział syn p. de La 
Tour, wodza czeskiego. Udało mu się zbiec 
zaraz po balecie, gdyż obawiał się, że go 
zamkną da więzienia. 


Owym panem de La Tour (nie- 
zidentyfikowanym przez wydawcę) 
był oczywiście hr. von Thurn. Działo 
się to 23 maja r. 1618, W miesiąc po- 
tem udaje się Lespine do Pragi na ko- 
ronaci» Ferdynanda II, stamtąd zaś 
do Nissy, gdzie rezydował arcyksiążę 
Karol Austriacki, biskup wrocławski, 
z którym Lespine zapoznał się prawe 
dopodobnie na dworze wiedeńskim. WI 
Nissie też zetknął się po raz pierwszy 
z królem Zygmuntem III. Król widząc 
jak bardzo biskup ceni swego lutnistę, 
zaoliarował mu stanowisko na wła- 
snym dworze z roczną pensją w wyso- 
kości 1.000 cekinów. Lespine nie przy- 
jał wprawdzie zaszczytnej propozycji 
(czy tylko dla ostrego klimatu Pol- 
ski, jak przypuszcza wydawca Lachè- 
vre?), pokusił się jednak o zwiedze- 
nie tego „polarnego“ (według ówcze- 
snych pojęć) kraju. 

Żądny przede wszystkim wrażeń, 
przybył do Polski właśnie w porę, by 
widzieć jak przyjmowano posła. Wiel- 
kiego Chana tatarskiego na zamku 
warszawskim „gdzie król obecnie prze- 
hywa“. Przy tej sposobności stwierdził 
zo zdumieniem, że tatarzy przekładają 
koninę i kobyle mleko nad kuropatwy, 
kaplony i inne smakołyki. Sam. był 
świadkiem jak szlachcic polski Ju- 
liusz „Quasquy* (Krzycki?), który іо» 
warzyszył mu po Warszawie, uczynił 
zadość prośbie „ambasadora“ Tatarii, 
odstępujac mu zdechłego konia, które+ 
go {о konia tatarzy, zdarłszy тей skó- 
rę, z wielkim apetytem pożarli. 

Wspaniałość dworu, przepych 
szlachty, hojność magnatów bardzo 
zaimponowały naszymu gościowi. Z 
wielkim też uznaniem podkreśla Zae 
miłowanie króla do muzyki i wysoki 
poziom naszej muzyki kościelnej, Na- 
tomiast austerie nasze, aż nadto pry- 
mitywne, nie budziły w nim wielkiego 
zachwytu. Nienmiej znalazł, że życie 
w Polsce jest bajecznie tanie, gościn- 
ność wielka a kradzież prawie że nie- 
znana (czasy się ЖАШАДЫ; 


Z Warszawy udał się nasz Fran- 
cuz do Gdańska, Miasto bardzo mu się 
podobało; podziwiał zamożność kup- 
ców, wspaniałe stroje mieszczanek, 
piękność ratusza: 

Jest w nim sala bozato ozdobiona z pięk- 
ną galerią obrazów. Skoro tylko cudzozie- 
miee przestąpi jej próg, zaraz go częstują 
różnymi trunkami, a gdy je AA, 
przynoszą księgę z prośbą by się do niej 
wpisał, Wówczas gość dla przyzwoitości 
rozdaja kilka monet złotych lub srebrnych, 
i odtąd może tam codziennie przychodzić 
na posiłek, nie zań nie płacąc, Co więcej, 
we wszystkich karczmach gdańskich (a są 
one tak schludne i lśniące, że sam król 
mógłby w nich jadać) nigdy nie każą wam 
płacić za mięso i przysmaki; liczą sobie 
tylko za wino, ileże wina w tym kraju nie 
hodują... 

Z Gdańska niezmordowany nasz 
turysta przeprawił się do Szwecji, 
stamtąd do Danii, gdzie król Chry- 
stian daremnie usiłował zatrzymać 
go па swoim dworze. Lespine i tym 
razem odmówił, rzekomo ze względów 
religijnych. Wróciwszy do Francji r. 
1621, zajął się wydaniem swych dzieł, 
do których wcielił też opis podróży 
swej wzbogacenia relacyj cudzoziem- 
skich o Polsce, za co i jemu należy, 
się wdzięczność nasza. ś 

J. Morawski 

Poznań. 


Sobiescy w Rzymie 


Matejko w Watykanie — Wyprawa Marysienki — Świeczka i | а. 
doszły król polski — Zatarg o pękną Tolle — Wizyta na Kapitolu — Dwie ofiary bójk 


Rzym, w grudniu. 


W zachodnim skrzydle watykań- 
skich muzeów, w galerii mieszczącej 
malarstwo nowoczesne zatrzymuje 


wzrok każdego zwiedzającego olbrzy- 
mie płótno Matejki: Sobieski pod 
Wiedniem. W ostatnich dniach obraz 
tym bardziej zwracał uwagę, że oto- 
czony był rusztowaniem, wzniesionym 
dla odrestaurowania okazałej ramy, z 
której z biegiem czasu odpadało złoce- 
nie. „Sobieski pod Wiedniem* znalazł 
się w zbiorach watykańskich w 1883 
roku — w dwusetną rocznicę oswobo- 
dzenia Wiednia. Specjalna delegacja 
polska zawiozła fo wówczas w darze 
Leonowi ХПІ, który polecił umieścić 
obraz na szczególnie poczesnym miej- 
scu. Spełnia on po dziś dzień znako- 
micie swą rolę propagandową. Tury- 
ści amerykańscy, angielscy, czy nie- 
mieccy skrzętnie wypytują przewodni- 
ków, co to za dziwna kawaleria ze 
skrzydłami na plecach i co to za wódz 
z sumiastym wąsem, dumnie na koniu 
wsparty... 

Obraz przedstawia — jak wiadomo 
— chwilę, gdy król Jan po bitwie wy- 
syła do Inocentego XI zdobytą na 
'Turkach chorągiew Proroka i odręcz- 
ne orędzie. Chwila ta miała odtąd na 
długo związać losy Sobieskich z Rzy- 
mem i trudno szukać w Polsce miej- 
scowości, gdzieby tyle było po nich 
pozostałości i pamiątek, jak właśnie w 
stolicy chrześcijaństwa. 

Sam zwycięzca spod Wiednia w 
Rzymie nigdy jednak nie był, choć w 


młodości ził część Włoch i stu- 
<diował w Padwie i Bolonii. Zato imię 
jego zapisało się tu po w ne czasy 


spiżowymi głoskami. Papież Klemens 
X osobiście wraz z całym dworem ino- 
dlił się za powodzenie jego oręża w 
polskim kościele św. Stani: 
via Botteghe Oscure. 
zawdzięczała nasza świątynia narodo- 
wa odwiedziny Inocentego XI, który 
przybył tu złożyć Bogu dziękczynienie 
za wiedeńską wiktorię, Lecz bezpo- 
średni, osobisty kontakt rodziny So- 
bieskich z Rzymem rozpoczyna się do- 
piero ze śmiercią Jana ТЇЇ. Wówczas 
to bowiem zjeżdża tu na długie lata 


królowa Marysieńka z synami i licz- 
nym dworem z prawie stu osób złożo- 
nad 


nym. Kilkunastoletni pohyt 
Tybrem stanowi 


јеј 


rozdział w historii tutejszego 
polskiego. Do czasów dzisiej 
przetrwały też w Rzymie liczne a- 


negdoty i opowiadania odnoszące się 
do tego okresu. Znakomity historyk i 
badacz przeszłości Rzymu, prof. Ma- 
ciej Loret poświęcił zaś rzymskiej e- 
рореі Marii Kazimiery najciekawszy 
rodzaj swej obszernej ksiąźki „ 
cie polskie w Rzymie w XVIII wie- 
wu”. 

„Marysienka* zdecydowała się za- 
mieszkać w Rzymie wówczas, gdy z 
elekcją Augusta II zabrakło dla niej 
miejsca w Polsce i gdy runęły jej am- 
bitne plany utrzymania się przy wła- 
dzy. Podróż poprzedziły długie per- 


Pomnik Marii Klementyny Sobieskiej Stuart 
w bazylice św, Piotra, 


traktacje dotyczące ustalenia szczegó- 
łów pobytu, ceremoniału powitalnego 
i sposobów okazywania należytej aten- 
cji dla osoby królowej. Od pierwszej 
też chwili sprawiło chorobliwe jej 
przeczulenie na tym punkcie niema- 
ło kłopotów watykańskim mistrzom 
ceremonii. Marysienka potrafiła bo- 
wiem zawzięcie targować się o każdą 
świeczkę zapalaną w kościele w cza- 
sie jej ingresu, o każdy metr dywani- 
ka rozwijanego na jej przybycie, o 
frędzię u poduszki i niezliczone inne 
drobiazgi ceremoniału. Stolica Apo- 
stolska zbyt wielką żywiła jednak 
wdzięczność dia zasług Jana НІ, by 
małżonce  obrońc chrześcijaństwa 
można było nie okazać w Rzymie naj- 
większej gościnności i życzliwości 

Królowa wraz z ojcem-kardynałem, 
synem Jakubem i wnuczką, oraz prz 


май. 


„Sobieski pod Wiedniem 


dywanik... — Liwiusz, nie- 


Z dziejów kościółka Panny Marii 


byłymi później nieco synami Aleksan- 
drem i Konstantym zamieszkała ро- 
czątkowo w palacu książąt Odescalchi 
przy piazza SS. Apostoli, a dwór jej 
po uzupełnieniu włoską służbą prze- 
kroczył znacznie dwieście osób. Pan 
domu — książę Liwiusz Odescalchi о- 
kazał im szczególną gościnność i ob- 
sypywał nieustannymi darami. Dumny 
arystokrata i krewny Inocentego XI, 
należący podówczas do najbogatszych 
ludzi w Europie miał w tym ukryty 
cel: marzył mianowicie w skrytości 
ducha o koronie polskiej. Sądził zaś, 
że stosunki ze Sobieskimi mogłyby mu 
ułatwić realizację tych górnych pla- 
nów... b 

Kilkanaście miesięcy spędziła też 
Marysienka pod gościnnym dachem 
księcia, zańim zdecydowała się wre- 
szcie na wyszukanie sobie stałej sie- 


w pinakotece watykańskiej. 


Wartościowa broszura 
pamiątkowa 


Z okazji 15-tej rocznicy swego ist- 
nienia pomorsko-akądemicka korpora- 
cja „Baltia“ wydała wartościową bro- 
szurę pamiątkową. 

Na wstępie broszury widnieje por- 
tret Romana Dmowskiego, patrona 
korporacji. Na następnej karcie prezes 
koła filistrów ks. prałat Józef Prądzyń- 
ski kreśli głębokie wskazania zaopa- 
trzone tytułem „Gwaranci przyszło- 


„Każdy Polak — pisze ks. prałat — 
ma wielki przywilej i ważki obowiązek 
sięgać uczciwemi środkami ро wpły- 
wy, ale nie z myślą o sobie, Wielka 
Sprawa narodu ma zawsze mu przy- 
świecać, ma być w drodze obywatel- 
skiej przewodnikiem”, 

W artykule p. t. „Pamięci komilito- 
na Jana Kasprowicza“ znakomity pu- 
blicysta i pisarz Zygmunt Wasilewski, 
redaktor „Myśli Narodowej”, daje wni- 
kliwą charakterystykę sylwetki twór- 
czej wielkiego poety narodowego. 

„Wyjawił się ten duch nad Gopłem 
— Śli swe uwagi Wasilewski — pod 
Kru: са, gdzie niegdyś powstały za- 
wiązki państwa polskiego, wyjawił się 
lecie polskiej kultury chrześci- 
iej — w najprostszej konstrukcji 
„ Krzyżem znaczona jest praca 
dzkiego, mająca na. celu dosko- 
pokonywująca linię poziomą 
dążeń ziemskich pionowym wzlotem 
ku górze. To pokonywanie w sobie po- 
ziomów prometeizmem i uczuciem re- 
ligijnem — było najprostszym schema- 
tem pracy duchowej Kasprowicza. Z 
tego znaku męki, z tego podstawowego 
pierwiastka zbudował wspaniały 
gmach twórczości”. 

Uwagi, objęte 
пісе“, podkreślają 
wawcze korporacji „ 
ją cześć pamięci wybitnie, 
łych członków organizacji, 
Ciesielski w rozważaniach , 
dowa podstawą korporacji 
dochodzi do wniosku: 

„Z założeń więc zasadniczych wy- 
raźnie wynika, że podstawą korpora- 
cji „Ваа“ była, jest i pozostanie idea 
narodowa". 

„Korporacja „Baltia* wychowała w 
ciągu 15-letniej sumiennej pracy du 
zastęp ludzi, przywiązanych poważni: 


tytułem „W 15 rocz- 
wartoś wycho- 
Baltia“, oraz odda- 
zych zmar- 
Wacław 
dea naro- 
„Baltia“ 


do idei narodowej i rozumiejących, że 
jedną z podstaw siły Polski jest jej 
morska potęga. Baltusi na posterun- 
kach pracy publiczno-spolecznej weie- 
lają w życie w duszach umocnione 
ideały. 

Broszura pozwala nam bliżej po- 
znać jeden z ośrodków pulsowania ży- 
wotnej energji narodowej, pomnażaniej 
zarówno przez [ilisterjat — starsze po- 
kolenie, jak i konwent czynny — Spo- 
sobiące się do pracy publicznej młode 
pokolenie korporacyjne. (1) 


Konkurs radiowy 
dla członków Wikp. Tow. 
Kółek Rolniczych 


Rozgłośnia poznańska, pragnąc zbliżyć 
do radja szerokie rzesze zorganizowa- 
nych rolników, postanowiła rozpisać kon- 
kurs na najlepszą pogadankę radjową, 
związaną tematycznie z rolnictwem. Po- 
niżej podajemy warunki konkursu: 

1. Każdy członek Wlkp. Tow. Kółek 
Rolniczych może wziąć udział w kon- 
kursie. 

2. Do dn. 1 marca 1037 r, każdy, biorą- 
cy udział w konkursie powi! 
słać pod adresem: Polskiego Radja w Po- 
znaniu, pl. Wolności 11, pogadankę na 
temat, związany z rolnictwem lub życiem 
wsi: uprawa roli, łąkarstwo, hodowla, 
organizacja gospodarstwa, ogrodnictwo, 
sadownictwo, warzywnictwo, spółdziel- 
czość, sprawy oddłużeniowe itp. 

3. Nadesłana pogadanka nie może być 
nigdzie przedtem drukowaną. 

4. Pogadanka powinna być napisana 
ciekawie, żywo i przystępnie, oraz po- 
winna zagadnieniem swem interesować 
ogół rolników. 

5. Forma pogadanki dowolna, • јак np. 
1cijeton, reportaż, gawęda, dialog itp. 

6. Pogadanka powinna być przepisana 
na maszynie i obejmować 3—4 strony 
maszynopisu. 

7. Do pogadanki należy dołąc: 
kę z wypisanem wyraźni: 
imieniem, miejscowością i pocztą, 

8. Po terminie 1 marca 1937 r. zostanie 
wyznaczona Komisja z 3 osób z pośród 
Komisji Radjowej Rolniczej przy Wy- 
dziale Programowym Rozgłośni, Komi- 


sia zaj się oceną pogadanek. 
9. Najlepsze pogadanki zostaną nagro- 
dzone: I nagroda — książka z zakresu 


rolnictwa i 50 zł, JI nagroda — książka z 
zakresu rolnictwa i 25 zł, 111 nagroda — 
książka z zakresu rolnictwa i 20 zł. 
Oprócz tych trzech nagród lepsze po- 
gadanki mogą być wyróżnione. 
Najlepsze pogadanki będą wygłoszone 
przez radjo za normalnem honotai уша. 


Nagrobek Aleksandra Sobieskiego w kościele 
Kapucynów przy Vittorio Veneto, 


dziby. Wynajęła w tym celu obszerny 
pałac Zuccari przy zbiegu ulic Sistina 
i Gregoriana, który do dnia dzisiejsze- 
go nazywany bywa pałacem Sobie- 
skich. Zachował się też jeszcze herb 
Sobieskich nad główną bramą. Mary- 
sieńka gmach ebudowała, ozdobiła 
okazałym portykiem wejściowym, ba, 
urządziła tu nawet obszerny teatr do- 
тому... 

Odtąd na długie lata rodzina króla 
Jana zaprzątnęła uwagę Rzymu. Ma- 
ria Kazimiera odwiedzała kościoły i 
sanktuaria, przyjmowana była na au- 
diencjach u papi i kilkakrotnie 
gościła go u siebie, wreszcie — 
wiodła ustawiczne spory z waty- 
kańskim urzędem ceremonii. Królewi- 
cze zaś udzielali się kołom złotej mło- 
wielkich rodzin rzymskich 1 


się. Szczególnie najmłodszy, 
Konstanty zapisał się nie najlepiej w 
ówczesnej kronice _ skandalicznej 


Zwłaszcza głośna jego awantura z 
młodym księciem Gaetano Cesarinim, 
spowodowana rywalizacją o dziew- 
czynę — piękną Tollę z ulicy Bocca 
di Leone, nabrała wielkiego w mieście 
rozgłosu,  wyolbrzymiona wskutek 
nietaktu i przesadnych abmicyj Mary- 
sieńki. Wypadków takich bylo więcej, 
a ogólne zgorszenie wywołał jeszcze 
papa d'Arquien, 90-letni, lecz bardzo 
rzeźki staruszek, który wskutek zabie- 
gów Jana III otrzymał swego czasu 
godność świeckiego kardynała, pomi- 
mo, że na zaszczyt ten zgoła nie zasłu- 
giwał. Dożył on w Rzymie stu lat i do 
ostatniej chwili był prawdziwą zmorą 
dworu Sobieskich ... 

Rodzina wielkiego króla pozosta- 
wiła więc po sobie w Rzymie nie tylko 
dobre wspomnienia. A jednak — jak 
wspomniano — zarówno papież, jak i 
władze miejskie na każdym kroku 
starały się uczcić w nich zasługi, któ- 
re wobec Kościoła i chrześciiaństwa 
położył Jan III, To też, kiedy Maria 
Kazimiera w grudniu 1700 składała u- 
roczystą wizytę na Kapitolu, postano- 
wił senat miejski uwiecznić to wyda» 
rzenie odpowiednią tablica z wizerun- 
kiem królowej w płaskorzeżbie w jed- 
nej z sal Pałacu Konserwatorów. Gdy 
zaś w r. 1714 zmarł w Rzymie króle- 
wicz Aleksander, wówczas Klemens 
XI osobiście zarządził, aby uroczysto- 
ści pogrzebowe odbyły się z szcze- 
gólną okazałością. Zmarły pochowa- 
ny został w kościele Kapucynów i u- 
czezony ozdobnym marmurowym na- 
grobkiem. Także wnuczka króla Jana, 
Maria Klementyna Sobieska, żona 7а- 
kuba Stuarta otrzymała w Rzymie 
wspaniały pomnik: w bazylice św. 
Piotra. Serce zaś niedoszłej królowej 
angielskiej wmurowane jest w boczny 
filar kościoła SS. Apostoli. Nawet 


dwaj dworzanie Marysieńki: Dunin i 
ran odniesio- 


Wolsz, którzy pomarli 
nych podczas bójki 
dzą Konstantego Sobieskiego, pocho- 
wani zostali w kościołach: jeden Ara 
Coeli, drugi SS. Apostoli i otrzymali 
tam tablice pamiątkowe... 

Nie każdy turysta, nawet Polak 
zwiedzający forum Trajana wie też, że 
i sąsiedni kościół Panny Marii zwią- 
zany jest z imieniem Sobieskich. Da 
r. 1683 był on bowiem poświęcony św. 
Bernardowi, zaś po zwycięstwie pod 
Wiedniem Inocenty XI dla uwiecz- 
nienia tego wydarzenia zmienił nazwę 
kościoła, zawiadamiając o tem króla 
Jana osobnym pismem ..: 


JAN KAWCZYŃSKI. 
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ROZDZIAŁ XI. 
Policja na horyzoncie. 


Bartnicki wszedł do huczącej gwarem 
rozmów i jazgotem jazz-bandowej orkiestry 
kawiarni i rozejrzał się dookoła, starając 
się wśród licznych, pochylonych nad stoli- 
kami twarzy rozeznać, poprzez gęste zasło- 
ny dymu tytoniowego, komisarza War- 
czewskiego, który wyznaczył mu tu spot- 
kanie. Nie był pewien, czy pozna go po 
kilkuletniem niewidzeniu, szukał więe poli- 
cyjnego munduru, jako znaku rozpoznaw- 
czego. Nagle ktoś podszedł do niego z tyłu 
i dotknął jego ramienia. 

— Serwus, złoty rotmistrzu — usłyszał 
głos dawnego kolegi. 

Obejrzał się i ujrzał z lekkiem zdziwie- 
niem, że komisarz jest w cywilnem ubraniu. 

— Jak się masz! Nie zauważyłem cię 
w tym tłoku. 

Przywitali się i Warczewski pociągnął 
go do stolika w rogu, odsuniętego od zatło- 
czonej sali. 
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— Siadaj, Heniu! Czego się napijesz? 
Pewniebyś mnie nie poznał? Nic dziwnego, 
nie widzieliśmy się ładne kiłka lat, od twego 
wyjścia z wojska. 

— Rozglądałem się za policyjnym mun- 
durem. Myślałem, że w ten sposób łatwiej 
cię odnajdę — tłumaczył się Bartnieki. 

Podszedł kelner, ahy przyjąć zamówie- 
nie. Warczewski wyciągnął papierośnicę. 
Wymieniali krótkie, zdawkowe zdania, prze- 
zwyciężając pierwsze chwile obcości, піе- 
uniknione przy spotkaniu po długiem nie- 
widzeniu. 

— Dziwny zbieg okoliczności — zaczął 
Bartnicki — przez kilka lat nie spotykałem 
prawie nikogo z kolegów i prawie o nikim 
nic nie słyszałem. I teraz naraz w odstępie 
kilku dni wpadliśmy na siebie ze Zdzichem 
Wroczyńskim, a teraz znów zetknąłem się 
z tobą. 

— Nie mogę tego powiedzieć o sobie — 
uśmiechnął się Warczewski. — Coprawda 
nie spotykam się częściej z nikim, ale o nie- 
jedynym słyszę od czasu do czasu. O tobie, 
mój drogi, mam zawsze dokładne infor- 
macje. 

— Niebardzo to pochlebne świadectwo 
z ust urzędnika policji — wtrącił Bartnieki 
z uśmiechem. 

— Musimy wszystko wiedzieć o wszyst- 
kich. Nie koniecznie muszą to być rzeczy 
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Nie rozumiał jeszcze sensu wywnętrzeń ko- 
misarza, a irytowały go one i niepokoiły. 
Chętnie przerwałby niemiłą rozmowę, ale 
pamiętał o obietnicy wysłuchania do końca. 

Zapalili nowe papierosy. 

— Jest jeszcze jedna sprawa — cedził 
wolno w dalszym ciągu Warczewski. — Je- 
szcze mniej przyjemna. Chodzi o zniknięcie 
pewnych dyplomatycznych dokumentów. 
Nie wykryliśmy dotąd sprawców. Osobnicy 
podejrzani o maczanie palców w tej aferze, 
trzymanej zresztą dotąd w bardzo ścisłej ta- 
jemnicy, osobnicy ci są stałymi gośćmi Cen- 
tral-Hotelu. 

— Przepraszam, że ci przerwę — ode- 
zwał się szorstko Henryk — ale chciałem cię 
zapytać w jakim celu mi to mówisz. Czy 
chcesz mnie ostrzec, czy też spodziewasz się, 
że dowiesz się czegoś od mnie? 


— Otóż, Heniu — po chwilowym namy- 
śle odpowiedział Warczewski — prosiłem cię 
na wstępie, byś nie zapomniał, że jestem 
twoim dawnym dobrym kolegą, powiedział- 
bym nawet, gdybyś pozwolił, przyjacielem. 
Mam do ciebie prośbę. Potrzeba nam w dy- 
rekcji Central-Hotelu człowieka, któremu 
moglibyśmy zaufać, który chciałby nam po- 
móc w unieszkodliwieniu trudnego do zde- 
maskowania, a bardzo niebezpiecznego zło- 
czyńcy. 
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— Tak, tak! Może pan odejść! Proszę 
tylko nie zapomnieć o telefonie do hrabiego 
Wroczyńskiego. 

- Henryk ukłonił się i skierował ku 
drzwiom, pragnąc jak najprędzej wydostać 
się z pokoju. 

— Ale niech pan jeszcze nie ucieka, ра 
nie... sekretarzu — dogonił go głos Alice, 

Henryk obrócił się i przystanął, czeka- 
јас, јака go jeszcze od niej spotka obelga. 

— Pan przecież umie prowadzić auto? 

— Owszem! 

— Może więc, jeśli stryj mi pana wypo- 
życzy, zechce mi pan towarzyszyć w krót- 
kiej wycieczce za miasto? 

— Bardzo chętnie, zwalniam pana. Nie 
chcę, żebyś się nudziła. Jedź sobie, jedź na 
przejażdżkę! — zgodził się Berndorf. 

— Zgadza się pan? — spytała Alice Bart- 
nickiego. — Może pan przecież odmówić. То 
nie należy do pańskich obowiązków. 

— Ale, oczywiście, że się pan zgodzi! — 
zapewniał Berndorf. — Przyjemniej jest 
przecież przejechać się autem po świeżem 
powietrzu, niż siedzieć w biurze. Sambym 
chętnie pojechał, gdybym mógł. 

— Za pięć minut będę na panią czekał 
w aucie — urzędowym tonem powiedział 
Bartnicki i wyszedł z pokoju. 
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Musiał wstąpić jeszcze na chwilę do 
Bwego pokoju, uporządkować biurko. Ze 
zdziwieniem zauważył, że — mimo dokucz- 
liwości, jakich próbkę dała mu przed chwi- 
lą Alice, perspektywa wycieczki z nią we 
dwoje nie sprawiała mu przykrości. 


_ — Djabli z tem wszystkiem! — mru- 
Kknął pod nosem po wojskowemu, stwier- 
fzając taki dziwny sian swych uczuć, 


‘Auto stało przed domem, a za chwilę 
ukazała się Alice gotowa do drogi. 


Odprawiła szofera i zwróciła się uprzej- 
mie do Bartnickiego: p 
e — Chce pan prowadzić? 
№ Zgodził się i usiadł przy sterze. Alice 
zajęła miejsce obok. 
p = Dokąd pani każe jechać? — zapytał. 
P — Przed siebie. Byle za miasto! Jedźmy 
gaczerpnąć trochę powietrza. > 

Póki jechali ulicami miasta, w śród- 
mieściu ruchliwemi i ożywionemi, na 
przedmieściach brudnemi i wyboistemi — 
nie mówili do siebie ani słowa. 

— Dokąd jedziemy? — skolei zapytała 
Alice, gdy wyjechali na zamiejską szosę. 

— Przed siebie! — odpowiedział krótko. 

Nie podniósł na nią oczu, ale wyczuł, 
że uśmiechnęła się na tę odpowiedź, 
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— Czyżby? — zdziwił się Bartnicki. 

— W tej chwili nie mogę ci niestety po- 
wiedzieć nic konkretnego. Nie mam jeszcze 
w ręku żadnych dowodów, ale dookoła ho- 
telu krzyżuje się wiele nici różnych podej- 
rzanych afer. Powiadam ci — nic konkret- 
nego, ale... Do licha, jeśli mogę wierzyć swo- 
jemu nosowi, a mówię ci, że mam go na 
twarzy nie od parady, to rewizja w gabinecie 
dyrektora Berndoria dałaby materjalik do 
kilku ciekawych rozpraw kryminalych. 

— Wierzę ci, że nie mówisz na wiatr — 
odezwał się podniecony zwierzeniami poli- 
cjanta Bartnicki — ale czy nie możesz spre- 
cyzować charakteru tych podejrzeń? O ile 
pozwala ci na to, oczywiście, tajemnica służ- 
bowa. 

— Mówię ci, wszystko to są tylko podej- 
rzenia pisane laską na wodzie. Mamy 
w ostatnim czasie kilka spraw, przemytni- 
czych; zupełnie jedna z drugą niezwiąza- 
nych. Dziwnym zbiegiem okoliczności po- 
wtarza się w nich nazwa waszego hotelu. 
W bardzo dalekim związku, w tak dalekim, 
że nie możemy nawet włączyć go do na- 
szych dochodzeń. Zresztą nawet, gdybyśmy 
włączyli, do nieczegobyśmy nie doszli. Lepiej 
nie zaczynać i nie budzić przed czasem po- 
dejrzeń. 

— Są więc narazie przeczucia, a nawet 
nie podejrzęnia. — uciął sucho Bartnicki. 
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najgorsze. O tobie wiem, że żyjesz, jak od- 
ludek, unikasz ludzi, to też nie chciałem ci 
się narzucać z dawną znajomością. 

— Cóż cię skłoniło do złamania tej tak- 
tyki? — zapytał Henryk. 

— Nie przeraź się, ale sprawy urzędowe. 

— Czyżbym zwrócił na siebie uwagę po- 
1cji? — zdziwił się Bartnicki. 

— No, nie! O ile wiem, nie wszedłeś 
w zatarg z kodeksem karnym, ale moje spra- 
wy służbowe skłoniły mnie do wyznaczenia 
ci tego spotkania i, że tak powiem, odwoła- 
nia się do naszej dawnej przyjaźni. 

— Jak dotąd nic jeszcze nie rozumiem! 

— Widzisz.. jakby tu zacząć? Temat 
rozmowy jest trochę drażliwy — ciągnął ko- 
misarz, powoli, dobierając słów. Widocznie 
wyłuszczenie sprawy sprawiało mu pewną 
trudność. — To też odwołuję się do naszej 
dobrej dawnej znajomości, do naszego Kole- 
żeństwa, żebyś mi, broń Boże, czegoś z tego. 
со ci powiem, nie wziął za złe, nie zrozumiał 
źle moich intencyj i tam dalej. 

— Zaczynasz mnie intrygować — prze- 
rwał mu Henryk. — Proszę cię mów popro- 
stu; obiecuję, że niczego ci za złe nie wezmę, 
dopóki nie wysłucham wszystkiego do końca, 

— Otóż, proszę ciebie — zaczął znów 
Warczewski — sprawa dotyczy Central-Ho- 
telu, w którym pracujesz. Tam coś jest nie 
w porządku. 
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Było między nimi tak, јак wtedy, 
w słotną i ciemną noc, gdy niósł ją na rę- 
kach przez błoto i kałuże. Nie wiedziała 
wtedy, dókąd ją niesie ósł ją do ciepła, 
do wszystkiego, co wydawało jej się wtedy 
rajem. 

Chciała, żeby niósł ją tak znowu. І wie« 
działa, że on chce ją nieść. 
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Strom T3 


ŚWIAT KOBIETY 


loda u progu r. 1937 


Z Paryża donoszą, że karnawał tego- 
roczny zbliży modę do.. armji. Toalety 
balose, które były dawniej uosobnieniem 
strajności i wdzięku, a kobiety zamienia- 
ły w rusałki lub w  królewne, obecnie 
przyjęły veski krój | wygląd surowy, 
Ponoć największą sensacją sezonu stano* 
wi biały, z matowego atlasu, frak, towa- 


Koronki (model po prawej) będą w tego- 

rocznym karnawale ostatnim „krzykiem“ 

mody. Po lewej skromna, gładka suknia 
balowa. 


rzyszący wąskiej spódnicy, zakończonej 
małym trenem. Do fraku bluzka ze 
srebrnej lamy. о dość wysokim stojącym 
kolnierzu. Fraki te zapewne w Polsce 
nie zyskają sobie prawa obywatelstwa 

Pczostaniemy zapewne w tegorocznej 
modzie karnawalowej przy starej zasadzie: 
oszczędnie. a niemniej elegancko! Coraz 
większym powodzeniem zaczynają cieszyć 
się — koron Bardzo cienkie koronki 
plisuje się i kombinuje z mousseline 
de soie. Do spódnicy koronkowej пові się 
Żakiet z grubego prążkowanego jedwabiu, 
suknie jedwabne zdobi się płaskimi fal 
banami z koronek. na toaletę balową na- 
rzuca się koronkową pelerynę. W ostat- 
nich kolekcjach jest kilka prześlicznych 
modeli koronkowych n. p. suknie z bron- 
zowej koronki bez rękawów, stanik okrą* 
gło wycięty, z lekko rzucającą się baski- 
ną spiętą na ramieniu dwoma goździkami 
aksamitnymi różowym i czerwonym. 

Bardzo wykwintnym strojem wieczoro” 
wym jest suknia z czarnej koronki na wą- 
sikm spodzie z czarnego стере-ва{іп о 
krótkich mocno marszczonych rękawach. 
Obramowanie kwadratowego wycięcia i 
masek zrobiony jest z dwuch kolorów, ró* 
żowego i blado - niebieskiego. 

Ozdobą aukni balowej pozostaje żakie- 
сік. Do sukni aksamitnej nosi się żakie- 
cik albo kamizelkę bez rękawów z lamy. 
Jedna gładka suknia aksamitna z kilkoma 
kamizelkami kolorowymi tworzy właści- 
wie kilka toalet bez marażenia nas na 
wielkie wydatki: A to jest właśnie wzgląd 
najważniejszy. 


Zimowe kapelusze, 
„. O ile fraki paryskie nie dotarły jeszcze 
do Poleki, o tyle styl „wojskowy“ czy „mę- 
seki“ w kapeluezach szerzy się u пає coraz 
więcej. Mamy w  kapeluszach fasony 
wysokie i szpiczaste albo niskie i płaskie, 
względnie pośrednie między jednym ty“ 
pem a drugim. Spiczaste fasony, tak 
wwane kaski z filcu lub antylopy, sklada- 


GL 


Na sukniach balowych żaboty z lamy, 


ја się z wysokiej główki, drapowanej, osa- 
dzonej na malutkim rondzie, pikowanym. 
Drugim fasonem, stanowiącym kontrast z 
kaskiem, jest czapeczka okrągła i płaska, 
z filcu, sukna. lub aksamitu. Płaskie, ak- 
aamitne denko otoczone jest gofrowaną 
wstążką, naśladującą karakuły, u lewego 
boku sterczy piórko w czerwono - fioleto- 
wym odcieniu. Piórka to spięte jest etek- 
towną klamrą, 

Do pośredniego typu, pomiędzy tymi 


dwoma wyżej wymienionymi fasonami, na- 
leży model wzorowany na czapce lansie- 
rów; sklada się on 2 okrągłego denka, 
szczelnie obejmującego część głowy i ster” 


еј nad nim ozdoby, z tego samego ma- 
Ейт j. Ozdoba ta 


ba mieć drobne rysy i п x 
świeży wygląd, żeby móc bezkarnie nosić 
te „szwoleżerakie' przykrycia głowy. 


Modele kapeluszy ekscentrycznych; po prawej modna krótka suknia wieczorowa, 
zlożona ze spódniczki i żakieciku z lego samego materialu. 


85 kład 


węgla, koksu i drzewa 


ZYGMUNT KAZMIERCZAK 
st. Chojny, Łódź, ulica Mazurska 8 — telefon 190-44 


skladu najlepsze gatunki węgla 7 kopalni „J 
oraz drzewo sosnowe z dostawą do domu własnenci końmi 
i Mazurskiej szyld wskaże. 


sA 


liusz*, „Kazimierz“ _ „Modrzejów*, 
Na rogu Rzgowskiej 
n_16 642 


KOLORY 
2, 


rze” poznańskim, obl: 
konanych na podstawie okoła 


KASAKÓW 


ła kolory i jakość materialów 
50 toalet balowych, widzimy powyżej na rysunkach 


MATERJAŁY 


SUKIEN 
› KASAKÓW 


oryginalną statystykę: 
odbytym w „Baza“ 
ych obliczeń, do- 


NOWOŚĆ SEZONU: 
Pytają mnie zewsząd — 
Co to jest? — Co znaczy? — 
Modny dzisiaj wyraz — 


Mianowicie: „Zaczyn*? 
Wprawdzie dobrze nie wier 
Lecz sądzę z pozorów — 
Że to nowa studnia 
Czezpania orderów! 


ВАЈКА О EUROPIE: 

W Nowy Rok się stara 
Wybrawszy Europa, 
Pokojowych planów 
Snuje całe kopy — 

A tu na początku 
Zaraz nowej drogi 
Olbrzymi jej kamień 
Rzucono pod nogi. 


SKUTKI MARGARYNY: ч 
W Niemczech propagują 
Dzisiaj nowe hasła — 

Kto kocha ў 


W Niem 
Wszystk 


ch wytępiono 
h patriotów. 


SIŁA PRZYZWYCZAJENIA: 
Pono w kryminale 
Parylewiczowa 
Pragnęła urządzić 
Wieczór, sylwestrowy. 
Po aługich naradach 
Wreszcie pozwolono 
Urządzić zabawę, 


Lecz w „zamkniętym“ gron 


4 


zorientować, 
e spełnione 
gwiazdkowe — 
Tylko pani Simpson 
Nie uśmiechnął los się — 
I — zamiast korony — 
Nadal czapkę по! 


OSTRZEŻENIE: 

Muszę cię tu ostrzec 

Czytelniku drogi — 

Byś, gdy „Trzej Królowie 
twoje progi — 
Zw ię nie pozwolił — 
Bo podobno krążą 
Alfons, Hiszpan. Negus, 
No i Edward książę. 


Budziki, 
łańczuszki 
medaliki, 


platery 


Jan Platek 


Łódź, 
Brzezińska 18 


Hart — Detal 
u 19834 
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Intelligence Service (3) 


Jak ШШ wyprowadza przeciwników W poł 


Fabrykacja fałszywych wiadomości służby szpiegowskiej 


W ewojej pracy ucieka się Intelligence 

Service bardzo często do mistyfikacji i zmy- 
ślonych wiadomości. Na Downing Street 
jest nawet drukarnia zdolna podrabiać 
wszelkie możliwe druki, Boucard opowiada 
o takim wypadku: „Dyrekcja kolei Londyn 
< Brighton zaniepokoiła się kiedyś dziw- 
nym zjawiskiem: otrzymywała bowiem 
więcej biletów, niż wypuszczała. Ostrzeżeni 
konduktorzy pilnie zaczęli kontrolować pa- 
sażerów, aż zauważyli, że na odwrotnej 
stronie biletu pewnego jegomościa, wy- 
drukowane były następujące słowa: „dar- 
mowy przejazd na linji kolejowej Tokio — 
Aleksandria". To agenci Intelligence Servi- 
ce, wielcy amatorzy morskich kąpieli fa- 
brykowali sobie kolejowe bilety do Brigh- 
ton, aż wreszcie ktoś komuś spłatał „złośli- 
wego figla". Każdy zapyta teraz i co dalej? 
Co im zato zrobiono? 
Otóż піс, najzupełniej nic w sensie złym, 
natomiast dużo w sensie dobrym. Poprostu 
dyrekcja tej linji kolejowej połapała się, 
jak postąpić i odtąd zaczęła dostarczać re- 
gularnie 


pewną ilość darmowych biletów do 
Brighton specjalnie dla agentów Intel- 
ligence Service. 


Anglicy dawno już wiedzą, co to znaczy w 
błąd wprowadzić przeciwnika przez roz- 
puszczanie fałszywych, często jak się to 
mówi z palca wyssanych wiadomości. I na- 
pewno nikt nie zechciałby sobie trudu za- 
dawać obliczeniami naprzykład ilości tych 
często fantastycznych wprost kłamstw, ja- 
kie Intelligence Service puścił w obieg 
podczas wielkiej wojny. 
Intelligence Service posiada 


specjalny wydział tałszowanych 
Informacji. 


Mieści on się na drugim piętrze budynku 
przy Downing Street пг, 10. Tu wymyślono 
między innymi także historię następującą: 

Anglikom chodziło o przegrupowanie 
wojsk niemieckich i niedopuszczenie do 
koncentracji ich w pewnym punkcie. Trze- 
ba było więc sztab generalny niemiecki po- 
prostu nabić w butelkę. Nic to trudnego 
dla Intelligence Service. 


Agenci angielscy puścili w Niem- 
czech wiadomości o przygotowaniach 
tloty angielskiej do wysadzenia oddzia- 
łów wojskowych na ziemi niemieckiej. 


W ten sposób Niemcy, chcąc przeciwdzia- 
łać zamiarowi Anglików o którego praw- 
dziwości byli jak najzupełniej przekonani, 
musieli siłą rzeczy wycofać z frontu fran- 
cuskiego kilka dywizyj. 

Mistyfikację tę przeprowadzili kierow- 


nicy Intelligence Service z całą właściwą 
im maestrią. Nietylko były tam fałszywe 


rozkazy z podpisem generalissimusa, ala 
w Lovres zgrupowano statki dla przewoże- 
nia wojsk, flota otrzymała (sfałszowany 
zresztą) rozkaz odpowiednich manewrów. 
Lord Kitschener nie wiedział o tem wogóle. 
Niemcy musieli rzecz jasna uwierzyć po- 
głoskom. 


Przerażeni zaczęli się okopywać w 
Cuxhaven Emden, poustawiali w Bor- 
kum działa dalekonośne 
dla ostrzeliwania statków, urządzili po 
prostu koncentrację wielkiej ilości wojsk 

na wybrzeżach morza Północnego, 

Teraz dopiero zaczęła się komedja, któ- 
rej autorami byli szefowie Intelligence Ser- 
vice. Bo oto Francuzi, którzy o tricku an- 
gielskiego wywiadu podobnie, jak i sztab 
angielski nic nie wiedzieli, zawiadomili ten 
sztab o tem, że Niemcy przygotowują mor- 
ski, napad na Anglię. 

Lord Kitschener wydał natychmiast 


rozkaz fortyfikowania wybrzeży 
Wielkiej Brytanii. 


Prawdziwa komedia w krwawym dra- 
macie wojny światowej. Komedia, na którą 
mogła sobie pozwolić tylko taka instytucja, 
jak Intelligence Service. Dlaczego kierow- 
nicy wywiadu nie zawiadomili lordą 
Kitschnera? Po co? Na co? Przecież Intel- 
ligence Service nigdy nie był w przyjaźni 
z lordem Kitschenerem, a nawet, jak zoba- 
czymy w jednym z następnych artykułów, 
Intelligence Service umaczał 
luszki w tajemniczej, tragicznej 
głównodowodzącego lorda. 

Ale komedja nie jest jeszcze skończona, 
W chwili, gdy opisane wyżej wypadki mia- 
ły miejsce na wybrzeżach morza Północne- 
go i w Anglji, kierownicy Intelligence Ser- 
vice urządzili rzecz nową. 

Pod ich kierownictwem odbywały się w 
Anglji 


przygotowania do transportn armii 
rosyjskiej przez Anglię. 


Armia ta miała lądować w Szkocji. 
Wszystko było przygotowane, Intelligence 
Service najął sobie ludzi, którzy przebra- 
ni w stroju kozaków rozpuszczali po An- 
glii wiadomości, że są przednią strażą tej í 


swoje pa- 
Śmierci 


armii rosyjskiej. Wiadomości te doszły do 
Francji. Przyjęto je z radością. 

Ale armii tej wyczekiwano długo. 
Wreszcie po pewnym czasie intelligence 
Service puścił wiadomość, że armia rosyj- 
ska opuściła już Archangielsk i ma się po- 


łączyć z okrętami floty Wielkiej Bryta- 
nii, które wyjechały jej naprzeciw. Wiado- 
mość ta doszła też oczywiście, bo tak było 
w programie do Niemców, którzy 
zarządzili ostre pogotowie swej floty 
na morzu Północnym. 


Niemcy czekali na uderzenie floty апеїеїч 
skiej i rosyjskiej, Francuzi czekali па po- 
siłki armii rosyjskiej, a kierownicy In- 
telligence Service cieszyli się z ldanego 
kawalu і... obmyślali nowy... (henry) 


3.600.000 ludzi zginęło z nędzy i głodu 


8.438.840.000 kg żywności zniszczono w ciągu roku 


Istniejący przy Lidze Narodów komi- 
tet do walki z kryzysem ogłosił niedawna 
sprawozdanie, wstrząsające tragiczną wy- 
mową cyfr. 


W ciągu jednego roku: 2.400.000 ludzi 
umarło z wycieńczenia i głodu, 1.200.000 
odebrało sobie życie z nędzy. W ponurej 
tej statystyce czytamy dalej, że spółki i 


Jeden dolar na kartce pocztowej 


Temi dniami do rąk prezydenta Boosè 
velta, na adres „Białego Domu” w Wa- 
szyngtonie, nadeszła niezwykła korespon- 
dencja. Była to zwykła odkrytka, do któ- 
rej przyczępiono banknot jednodolarowy 
Odkrytka była nadesłana jako anonim | 
została wrzucona do skrzynki pocztowej 
w San Francisco. Tekst jej brzmiał nastę- 
pująco: „O ile banknot  jednodolarowy, 
który przyczepiam do tej odkrytki. doj- 
dzie do Twoich rąk. można będzie spo 
kojnie zacząć już patrzeć w przyszłość, że 


wraca zaufanie do Boga, a znika gorączka 
mamony w Stanach", 

Gdy o tym fakcie dowiedział się szer 
szy ogół obywatelski poddano wątpliwo- 
ści celowość takiego sprawdzaniu uczci- 
wości 1 zmiany nastrojów w Ameryce. gdyż 
próba została wykonana zbyt małym co 
do wartości banknotem. Amerykanie na 
małe rzeczy, czy eksperymenty, nie zwra- 
саја uwagi i nie przywiązują doń wag: 
Dlatego próbę należy uważać za nieudałą. 


© - Oto list jakich dużo otrzymuje 


„Jlustracja Polska" 


związki handlowe 1 kartele rolniczo- 
przemysłowe postanowiły nie dopuścić 
do obniżenia cen produktów rolnych i 
żywnościowych. Wobec tego nadmiar 
produktów анвар rozdać Б 
nym i biednym ie! zniszezyć!... 
Zniszczono więc: 2.500.000 kg. cukru, 568 
wagonów zboża, ио татан ryżu, 
267.000 wagonów kawy, nadto spalono na 
482.000 wagonów zboża, 600.000 
rów mięsa w konserwach zmar- 
niało, со w sumie daje 8 miliardów, 43$ 
milionów, 840 tysięcy kilogramów агіу- 
kułów spożywczych. Środki żywności, 
zniszczone w ciągu jednego roku, byłyby 
wystarczyły na obdzielenie każdego z 
tych nieszczęśliwych, których głód i nę- 
dza pchnęły w objęcia Śmierci, 2.344 kg. 
artykułów spożywczych. Obliczając, we- 
dług skali najwyższej, roczne spożycie 
w wysokości 980,02 kg. na głowę — zni- 
szczone zapasy byłyby wystarczyły na 


3 lata. Oto — do czego doprowadziła 
ludzkość  materjalistyczna cywilizacja 
XX wieku. 


Imperjum brytyjskie 
powiększyło się o kilka wysp 


Ekspedycja naukowa, złożona z Ап- 
glików oraz Australijczyków, odkryła w 
w południowej części Oceanu Spokojnego 
kilka nowych wysp. Wprawdzie na ma: 
pach morskich już w r 1909 oznaczono 
te miejsca, jako posiadające skały pod- 
wodne, lecz przeważnie były to bardzo 
małe rafy koralowe, Od tego czasu jednak 
skrzętny naród koralowy tak rozpraącował 
się, że powstały zupełnie regularne wyspy 
ze stałym lądem. Otrzymały one nazwę od- 
гуусу tych wysp, John'a Forsyth'a, któ- 
ry oddał te wyspy w posiadanie imperjum 
brytyjskiego. Na wyspach powiewa flaga 
brytyjska. 


Restauracja „Halka“ 


Telefon 15142 ŁÓDŹ ul. Moniuszki 1 


Dostarczamy do domu naj- 

wykwintniejsze potrawy 
z dziczy, ryb i drobin jak również 
najlepsze wódki, koniaki i wina. 


Uwaga: Już nadszedł oryginalny „Mona- 
SEAL Ойын Salwator "a 26405 


Humor 


Szczerze 

— Macieju, znowuście się upili! 

— A по juści, proszę jaśnie pana. 

— Zawsze wam powtarzam: pijcie, ale 
rozumnie. Popatrzcie tylko: wyglądacie 
jak prosię, 

— Do usług jaśnie pana. 

— Weźcie ze mnie przykład. Prze- 
cież także piję, a podobnie nigdy się nie 
upijam. 

— A no, niby, tak, proszę jaśnie pana. 

— Więc dlaczego? 

— A czy ja wiem, proszę jaśnie pana? 

— Jesteś wielki. gałgan, Macieju. 

— Święta prawda, proszę jaśnie pana. 

— Chciałbym ja zobaczyć, gdybym ja 
był lokajem, a ty panem, cobyś ty zrobił? 

— Nie chciałbym i gadać z takim gał- 
ganem, proszę jaśnie pana. 


Na egzaminie 
— Czy może mi pan nazwać płyn, któ- 
ry nigdy nie zamarza? 
— Owszem, 
— Proszę! 
— Gorąca woda. 


Dobra rada 
— Doktorze, co mam czynić! Brak mi 
tchu przy wchodzeniu na schody. 
— W takim razie niech pan tylko scho- 
dzi ze schodów... 


Kocioł garnkowi przygania 

W tramwaju jest ogromny ścisk. 

— Ach, ta młodzież dzisiejsza, — wzdy- 
cha pewien pan, — wcale nie jest rycerska. 

— Ale przecie panu właśnie ustąpił 
miejsca tamten pan, — mówi sąsiad. 
B= No tak, to prawda, ale moja żona 

iąż jeszcze musi stać, a jest niebardzo 
zdrowa, 
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Orzeczenie sądów starościńskich w świetle przewodu sądowego 


Wilno, w grudniu 1936 г, 

W swoim czasie jużeśmy w „Orę- 
downiku* zwracali uwagę na dziwne 
orzeczenia sadów starościńskich przy 
wileńskim” starostwie grodzkim, któ- 
re masowo skazywało młodych naro- 
dowców, sprzedających pisma naro- 
dowe lub rozdających ulotki Stron- 
nictwa Narodowego za t. zw. „tamo- 
wanie ruchu”. Działo się to za cza- 
sów, gdy starostą grodzkim w Wilnie 
był p. Kowalski, przeniesiony w na- 
stępstwie na inne słanowisko. 

Wprawdzie jeszcze i obecnie о- 
gromny odsetek orzeczeń starostwa 
grodzkiego nie wytrzymuje próby i 
sądy koronne je uchylają, ale niewąt- 
pliwie palma pierwszeństwa przeszła 
do starostwa powiatowego, które wi- 
docznie pozazdrościło laurów p. Ko- 
walskiemu i usiłuje go naśladować 
w sposobie i ilości wydawaniu orze- 
czeń karnych. 

Jak wygląda ten wymiar „sprawie- 
dliwości* stąrościńskiej, możemy ła- 
two wyobrazić na podstawie licz- 
nych przykładów, z których jeden po- 
zwolimy sobie zacytować na podsta- 
wie protokułu rozprawy oraz doku- 
mentów, ujawnionych na posiedzeniu 
wydziału odwoławczego sądu okręgo- 
wego w Wilnie w sprawie Nr. Kad. 
1566/36. 

Na ławie oskarżonych zasiadł czło- 
nek Stronnictwa Narodowego, Adolf 
Stefanowicz. 

Sprawę zapoczątkowało następują- 
ce doniesienie karne, spisane w dniu 
15 kwietnia 1936 r. przez posterunko- 
wego Wilhelma Wołczka z nosterun- 
ku policji państwowej w Wornianach 
(Nr. 5.-67/36): 


Stefanowicz Adolf, syn Józefa i Mi- 
chalimy z Mileszków, urodzony w 1913 r. 
w zaść. Babaniszkach, wyzn. rz.kat., 
Polak, kawaler, piśmienny, sądownie 
nie karany, ojciec posiada 3 ha gruntu, 
zam. w zaśc. Babaniszkach, gm. Wor- 

- niańskiej. 

W nocy z dn 13. 4. 1996 r. o godz. 2 
w czasie odbywającej się zabawy ta- 
necznej w domu ludowym w mku Wor- 
nianach, urządzoną przez straż pożarną 
włw ukazał się w sali w stanie jawnego 
opiletwa, którym swym zachowaniem 
demoralizował publiczność, mianowicie 
wszczął kłótnię ze strażakami używa- 
jąc niemoralnych słów. 

Wobec tego, że Stefanowicz na zwró- 
сопа mu uwagę nie reagował i w dal 
szym ciągu to samo powtarzał i zamie- 
rzał wszcząć bójkę, przeto został zatrzy- 
many i osadzony w areszcie gminnym 
do wytrzeźwienia. Świadkowie: Jur 
kojć Jan i Sawicki Antoni, zam. w m-ku 
Wornianach, gm. tejże. 

Doniesienie sporządził: (=) Wilhelm 
Wołczek, post. 


Na podstawie tego doniesienia sta- 
rostwo powiatowe poleciło wójtowi 
gminy worniańskiej zbadać oskarżo- 
nego. Wynik tego badania znajduje- 
my w protokóle z dn. 7 maja 36, za- 
łączonym do akt sprawy starościńskiej 
Nr. К. I. 303/36-37. 


Stefanowicz Adolf: Do winy się nie 
przyznał, gdyż w dn. 13. 4. 1936 r, w 
Wornianach pijany nie byłem. Fakt 
ten mogą stwierdzić świadkowie: Sta- 
nisław Krasiński i Władysław Aduło, 
obaj zam. we wsi Nowej Wei, gm. tu- 
tejczej. (—) wójt Szarnecki. 


Świadków, podanych przez Stefa- 
mowicza, zbadał tenże wójt Sarnecki 
w dn. 19 maja r. b. Zeznali oni do- 
słownie, co następuje: 


St Krasiński: „Stwierdzam, 
że w dniu 13. 4. 1936 r. bylem w sali za- 
bawy w Wornianach i widziałem, że 
Adolf Stefanowicz cały czaa grał па 
skrzypcach na ван zabawy i gdy Jan 
Jurkojć — rejonowy Naczelnik Straży 
Pożarnej podszedł do Stefanowicza i 
zaczął zrywać przypięty na klapie ma- 
rynarki „Mieczyk Chrobrego". Później 
podszedł komendant posterunku Р. Р. 
w Wornianach A. Walter, wziął za ple- 
cy Stefanowicza i wypchnął go za 
drzwi z sali zabaw i tamże zabrał Ste- 
fanowicza inny posterunkowy i odpro- 
wadził do aresztu. 

Nadmieniam, że Stefanowicz będąc 
w sali zachowywał się przyzwoicie i pi- 
jany nie byt“, 

Władysław Aduło — „Stwierdzam, 
że w eprawie Stefanowicza nie nie 
wiem, gdyż mało go widzialem“, 


Na podstawie tak oto brzmiących 
zeznań oraz nie popartego żadnymi 


dowodami doniesienia karnego poste- 
runkowego starostwo powiatowe wi- 
leńsko - trockie w dn. 22 maja „stwier- 
dziło*, iż Stefanowicz dopuścił się wy- 
Кгостепіа z art. 11 ustawy z dn. 21. 3. 
1934 r. і skazało go na 30 dni aresztu 
bezwzględnego. 

Orzeczenie to podpisał w zastęp- 
stwie starosty p. Bronisław Nowicki. 
Stefanowicz, rzecz jasna, odwołał się 
do sądu okręgowego, który w dniu 
12 grudnia rozpoznał skargę apelacyj- 
ną. 

Oskarżony do winy się nie przyznał 
i oświadczył do protokułu, có nastę- 
puje: 


„Pijany nie byłem, Grałem na 
skrzypcach. gdy podeszli do mnie stra- 
żacy i zerwali mnie „mieczyk*, Do 
strażaków przyłączył się komendant P. 
Р. w Wornianach, który mnie wypchnął 
za drzwi”, 


Jak zachował się w całej tej spra- 
wie komendant posterunku, dowiadu- 
jemy się ponadto ze słów doprowadzo- 
nego świadka Wiktora Mackiewicza, 
który zeznał dosłownie tak: 


„Na zabawie grałem razem zę Stefa- 
now. т. Stefanowicz nie był zupel- 
nie pijany i-grał. Paru strażaków przy- 
czepiło się do Stefanowicza i zerwali 
mu „mieczyk'. Do szamoczących się 


Stan bezrobocia w Polsce 


Cyfry urzędowe 


Warszawa (PAT) W „Śląskich 
Wiadomościach Statystycznych“ ©- 
publikowano tablice z zakresu zabez- 
pieczenia na wypadek braku pracy, z 
których przekonać się można, że licz- 
ba robotników na Górnym Śląsku, 
podlegających ubezpieczeniu na wypa- 
dek braku pracy, stale wzrasta. 

Wynosiła ona w r. 1934 przeciętnie 
miesięcznie 124,000 w r. 1935 129,000, w 
r. 1936 — 136,000 osób. 

Świadczeń z tytułu ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy udziela 
Fundusz Pracy w przeciągu 13-tu ty- 
godni. Bezrobotnych, korzystających 
z tego rodzaju świadczeń było w r. 1934 
przeciętnie miesięcznie 7,800, w r. 
1935 — 9,400, a w r. 1936 — 10,500. 

Zarówno jeśli chodzi o ubezpieczo- 
nych, jak i korzystających ze świad- 
czeń, daje się zauważyć wyraźny 
wzrost. 

W zakresie tym zwiększa się rów- 


Zajścia antyżydowskie 
w Warce 


Warka, 2. 1, W ub. środę pod- 
czas akcji bojkotowej straganów ży- 
dowskich, przeprowadzanej przez gro- 
no członków S. N. doszło na tle wy- 
stąpień żydowskich do zajść antyży- 
dowskich. 

Szereg straganów rozrzucono, a to- 
war zniszczono. Doszło także do star- 
cia z bojówką żydo-komuny. Kilku 
komunistów poturbowano. W kilku 
punktach miasta doszło przed wieczo- 
rem ponownie do starć z Żydami, 

Policja przytrzymała kilku паго- 
dowców, których po paru godzinach 
zwolniono. 


Jarmark bez żydów 


Radomsko, 2. 1. — W dniu 22 
ub. m. odbył się jarmark w Kleszczo- 
wie. 

W historji Kleszczowa jest to 
pierwszy jarmark, odbyty bez Żydów. 


Wielki pożar 

Skarżysko, 2. 1. — We wsi 
Stara Wieś w powiecie radomskim 
wybuchł pożar w zabudowaniach Ro- 
ga Jana. Pożar zniszczył stodołę, 
chlew, zanasy owsa, siana i słomy 
wartości około 2 tys. złotych. 

Płomienie przeniosły się па są- 
siednie budynki. Pastwą płomieni 
padły domy mieszkalne, stodoły, obo- 
ry, szopy na szkodę Lisa Franciszka, 
Józefa Czwarna i Szolt Marjanny. 
Straty wynoszą około 10 tysięcy zło- 
tych. 

Przyczyn pożaru na razie nie usta- 


| Zatarg w przemyśle stolar- 


Pr« 


przyłączył Komendant Posterunku Р, 
Р., który schwycił Stefanowicza i tar- 
gając go, wyrzucił za drzwi. 


Na tym przewód sądowy zamknięto. 
Obrońca miał tyle tylko do powie- 
dzenia, że komendant posterunku w 
Wornianach, Walter, jest starym zna- 
jomym, dobrze już sądowi znanym z 
analogicznych spraw przeciwko naro- 
dowcom i wyraził żal, że starostwo bez- 
krytycznie przyjmuje doniesienia kar- 
ne podobnie „sumiennych* funkcjo- 
nariuszów służby bezpieczeństwa, 
Nie potrzebujemy dodawać, że pro- 
kurator również zgłosił wniosek o u- 
niewinnienie oskarżonego Stefanowi- 
cza. Sąd wydał wyrok uniewinnia- 
jący. 
Gdyby podany przez nas przykład 
był wypadkiem odosobnionym, nie 
zajmowalibyśmy nim uwagi czytelni- 
ków. Niestety, jest on jednym z wie- 
То, jak jednym z wielu jest przodow- 
nik Walter i jego podkomendny, po- 
sterunkowy Wołczek. Na dowód słusz- 
ności naszego twierdzenia podamy nie- 
bawem dzieje innego orzeczenia sta- 
rościńskiego, pozbawionego nawiasem 
mówiąc momentów natury politycznej. 
Skutki takich orzeczeń i hezkarno- 
ści Wołczków i Walterów omówimy 

osobno, 
P. TOMSKI. 


nież stosunek procentowy robotników, 
pobierających zasiłki ustawowe z ty- 
tułu zabezpietzenia na wypadek braku 
pracy do ogółu ubezpieczonych robot- 
ników. 

Odsetek ten, wynoszący w r. 1934 
6,3, wzrósł w r. 1935 do 7,3, a w r. 1936 
do 7,6. Najwyższy poziom osiągał on 
zawsze w przemyśle górniczym, gdzie 
np. w r, 1936 wynosił 14 proc. W in- 
nych gałęziach przemysłu odsetek po- 
bierających zasiłki do ogółu ubezpie- 
czonych jest mniejszy od przeciętnej. 


W niektórych gałęziach przemysłu, 
mających charakter sezonowy, jak np. 
przemysł budowlany i drzewny, 
wspomniany odsetek podlega silnym 
wahaniom. W przemyśle budowla- 
nym np. wynosi w miesiącach zimo- 
wych kilkadziesiąt procent, w miesią- 
cach letnich natomiast ułamek procen- 
tu. 


skim na Śląsku 


Katowice, 2, 1, — W związku z 
zaostrzeniem się zatargu w przemy- 
śle stolarskim Śląska komisarz demo- 
bilizacyjny wyznaczył w tej sprawie 
konferencję na dzień 5 stycznia 1937 
celem zapobiegnięcia prokłamowane- 
mu strajkowi. Na konferencję tę zo- 
stali powołani przedstawiciele praco- 
dawców tego przemysłu i związki za- 
wodowe. 

Organizacje robotnicze zamierzają 
swą akcję znacznie rozszerzyć i bez- 
pośrednio ро konferencji zwołują 
wielkie zebranie stolarzy z powiatu 
świętochłowickiego i tarnogórskiego 
do Chorzowa na 6 bm. (AJS) 


Nawet w Finlandii kradną 


Helsinfors (РАТ). W czasie 
świąt Bożego Narodzenia w składach 
przedstawicielstwa fabryki zegarków 
„Eterna“ nieznani sprawcy dokonali 
kradzieży wielkiej ilości zegarków, 
wartości kilkudziesięciu tys. zł. Jest 
to już 5-ta kradzież dokonana w ostat- 
nich tygodniach, których sprawcy nie 
zostali wykryci. 

Sprawa ta wywołała duże wzburze- 
nie opinji, gdyż kradzieże w Finlandii 
zdarzają się bardzo rzadko. Według 
opinii kół policyjnych ma się tu do 
czynienia z międzynarodową szajką 
złodziei. 


Dając zarobek ŹŻydowi, przy: 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków | 
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Chleb dla Polaków 


1. W Kozienicach potrzebny jest sklep 
bławatno odzieżowy i kolonialny: 

2. W osadzie Markuszew, w: lubel- 
skie potrzebna jest jatka i wędliniarnia. 
oraz kupiec zbożowy. Silne poparcie epo- 
łeczeństwa. > 

8. W Parysowie koła Garwolina po” 
trzebny jest fryzjer, piekarz, do założenia 
samodzielnej placówki, sklep bławatny z 
galanterią. Silne poparcie społeczeństwa. 

4, W Białej Podlaskiej jest do odstąpi 
nia od zaraz sklep galanteryjny w dobrym. 
punkcie. Gotówki od 4 do 5000 zł, 

5. W Czyżewie potrzebny jest sklep £ 
żelazem. Silne poparcie społeczeństwa. 

6. W Grajewie potrzebny jest sklep ze 
szkłem i porcelaną. 

7. W Rawie Mazowieckiej jest do sprze- 
dania kompletnie urządzony zakład po* 
grzebawy. 

8. W Klesowie na Wołyniu potrzebny 
jest sklep z galanterią damską i męską, 
sklep z żelazem i krawiec. Poparcie spo- 
łeczeństwa silne. 

9. W Korczewie nad Bugiem potrzebny 
jest szewc i krawiec. 

10. W Ostrowcu kieleckim potrzebny 
jest kupiec z branży spożywczo - kolonialk 
nej z kapitałem minimum 15000 zł dla za- 
łożenia hurtowni spożywczej, jako вр. z о. 
о. (miejscowy kapitał około 6.000 zł). 

11. Poszukuje się dzierżawy młyna pa” 
rowego lub gazowego, 

12. Skład materiałów budowlanych w 
Wesołej koło Warszawy poszukuje współ- 
pracy z właścicielami lasów i tartaków 
chrześcijańskich koło Warszawy na wa- 
runkach współpracy gotówkowej lub 
sprzedaży na rachunek producenta. 

13. W Łucku potrzebna jest krawcowa 
damska. Sklep i lokal 2 pokojowy, 70 zł 
miesięcznie. 

14. Na ul. Elektoralnej są do wynajęcia 
dwa 5 pokojowe mieszkania, odpowiednie 
dla adwokatów i rejentów. Ze względu 
na bliskie przeniesienie sądów na Elektor 
ralną lokale te oblegane są przez Żydów 
adwokatów, chcących je wymając. О in- 
formacje zwracać się do współwłaścicielki 
p. Januszkiewiczowej Marji, Elektoralna 
28, m. 31. 

15. W Koesowie koło Kołomyii = mie- 
szkańców 6000 potrzebne są sklepy włó” 
kienniczo - konfekcyjne, piekarnia, sezo- 
nowe sklepy z owocami i słodyczami — od 
maja do pażdziernika. Czynsze mieszka” 
niowe do 40 zł mies. 

Informacyj o powyższych sprawach u- 
dziela Związek Polski, oddzia: warszawski, 
Warszawa. Krak. Przedm. 41, m. 6, mię- 
dzy godz. 10—14. 


Dzieci usunęły Żydów 
ze szkoły 


Radomsko, 2, 1. — W dniu 22 
ub. m. w Brzeżnicy, pow. radom- 
szczański, dzieci szkolne wyrzuciły 
ze szkoły Żydów, uczęszczających do 
tejże szkoły. 

Nie pomogła interwencja nauczy- 
cieli Dzieci chrześcijańskie nie chcą 
razem z Żydami uczęszczać do szkoły. 


r" 
(Na melodią „Krakowiaka”) 


Armia, rzecz to wielka 
Każdy chyba przyzna, 
Gdy armia potężna 
Potężna Ojczyzna. 


Naród chcąc dozbroić 
Swych obrońców kadi 
Z ofiar społeczeństwa 
Buduje eskadry. 


Za inicjatywą 
Rzuconą z nad Warty 
Są trzy samoloty 
Wkrótce będzie czwart 


W Łodzi pewien 
Że niby wypada 
Też tam coś ten 
Ale jakoś blado. 


Bo żeby wydatek 
Zbytnio nie osłabił, 
Na to rada w radę 
Niech będzie... karabi 


organ 


tego 


Codzień ogłoszenia 
Komorników widać 
Hm... głupstwo karab 
Przecież też się przyd 


Ale... co za ale, 
Dobrze jest i basta! 
Przecież trzeba wszysl 
Pokazać gest miasta. 


Z kolei w Grajdołku 
Albo w Kaczym Dole 
„Organ“ jakiś fundnie 
Dla armii... pistolet, 
KADE. 
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Kalendarz rzym-kat. 
Niedziela: Genowefy р. 
Daniela m. 
Ропіейгіа!еј 
Grzegorza b. 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: W?ościmiły 
Dobromira 
8,03 


Styczeń 


Tytusa b. 


Słońca: wsi 


Długość dnia 7 д. 47 min. 
Rsiężyca: wschód zachód 10,26 
Faza: 6 dzień po pelni. 


ies Ieddkoj ГАШИШ w Łodzi 


lefon redakcji i adm" tracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10— 12 


| A 


NOCNE DYŻURY АРТЕК 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; Dan- 
cerowej — Zgierska 57, Groszkowskiego — 
11 Listopada 15 Karlina (Żyd) — Piłsud- 
skiego 54, Rembielińskiego — Andrzeja 28, 
Chędzyńsziej — Piotrkowska 165, Millera 
— Piotrkowska 46, Antoniewicza — Pa- 
bjanicka 56 

Pogotowie miejski: 

Pogotowie Р, С, K.: 

Pogotowie ubezpieczalni: 


Straż ogniowa: tel 8. 

Teatr Miejski — (godz. 4) „Skąpiec"; 
(godz. 8,30) „Noc w Grand-Hotelu". 

Teatr Popularny — „Pastorałki*. 


Teatr w sali Geyera — „Z oko na ma 
skaradzie". 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Mały marynarz”. 
Corso — „Cyrk na okręcie" 
Capitol — „Anthony Adverse" 


Niedziela 


tel. 102-90 
el 102 49 
в]. 208-10. 


Miraż — „Burłak z nad Wołgi” 
Mimoza — „Kapitan Blood" 
Ośwlałowy-Słońce — „Jadzia“, 
Przedwiośnie — „Ada to nie wypada" 
Palace — „Będzie lepiej". 

Rialto — „Gdy serce przemówi“ 


Ikar — „Mały Lord", 
Stylowy — „Panna Вгіпх“. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod 
niczym w parku Sienkiewicza na dzień 
2 stycznia 1037 T.: Temperatura w ciągu 
najwyższa plus 1.1 st, 
Barometr: 744.9; 
а: spadek ciśnienia. Słabe wia- 
try południowo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciągu dnia pochmurno aż do prze- 


lotnych opadów. Temperatura nieco пі 
żej zera. 
KOMUNIKATY 


Koncert symfoniczny orkiestry chrze- , 


ścijańskiej. Zw. Zaw. Muzyków Chrześci- 
јап „Praca Polska", oddział w Łodzi, or- 
ganizuje w środę, dnia 6 bm. o godz. 16,30 
w Domu Śpiewaków, przy ul. 11 Listopada 
nr. 21, inauguracyjny koncert symfonicz- 
ny. Program: І, F. Dobrzyński — Sym- 
fonia Charakterystyczna; J. 8. Bach — 
Koncert na 3 fortepiany z towarzyszeniem 
orkiestry; R. Wagner — Uwertura do O- 
регу: „Śpiewacy Norymherscy*. Soliści: 
pp. Kornelia Korwin-Korotkiewiczówna, 
Wilhelm Lessig, Artur Wentlandt. Dy: 
rygent: Adolt Bautze. Ceny miejsc: od zł 
5 do 1. Przedsprzedaż biletów w firmie 
Gebethner i Wolff, Piotrkowska 105 1 w 
firmie Arno Dietel, Piotrkowska 157. 


„Maskarada* Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Zaledwie kilka dni dzieli nas od 
tradycyjnej Maskarady Czerwonego Krzy- 
ża — 5 stycznia 1037 r., która odbędzie się 
w salonach Stow. Śpiewaczego, ul, 11 Li- 
stapada 21. Poćzątek'o godz. 22, Bilety 
wejścia w cenie zł 5 do nabycia w biurze 
oddziału ul. Piotrkowska 236, w godz. od 
9 do 15, w dnia zabawy od godz. 17 w Ка- 
sie domu śpiewaczego. Komitet dokłada 
starań aby zabawa wypadła jak najoka- 
zalej, 


SYTUACJA STRAJKOWA 

W fabryce Berka Czarnolewskiego (Ce- 
gielniana 66). gdzie od trzech tygodni trwa 
strajk okupacyjny 150 robotników. wczo- 
raj przeprowadzona została inspekcja i 
badania przez inspektora pracy, a na 4 
slycznia wyznaczono konferencję. Straik 
nadal trwa. 

Konferencja. W fabryce Żyda Berka 
Czarnolewskiego (Cegielniana 66) w dniu 
wczorajszym inspektor pracy zakończył 


badania w kwestii unormowania warun- ! 


Na dzień 4 bm. wyznaczona 


ków pracy. 
Strajk 


została obustronna konforencja. 
okupacyjny 70 robotników trwa. 

U Gutmana. W żydowskiej fabryce 
Gutmana (Cegielniana 76) strajk okupa- 


cyjny stu robotników, jaki trwał od ty- | 


godnia, z dniem wczorajszym zóstał zli- 
kwidowany. Mianowicie delegat, wyda- 
lony z pracy. znalazł inne miejsce, a poza- 
tym uregulowano kwestię płac. Wobec 
unormowania spornych spraw robotnicy 
opuścili mury, 

W odlewni żelaza і metali Banera — 
(Piotrkowska 170), na tel nieporozumień 2 
płacę powstał strajk 100 robotników, In- 
spektor pracy zwołał konferencję na 5-go 
stycznia. br. 


Niebieskie ptaki i nowi hrabiowie 


Międzynarodowa szajka zlodziejska grasująca w Łodzi, za- 
siadła przed sądem 


Łódź, 2.1. W sierpniu 1936 roku 
policja łódzka zlikwidowała między- 
narodową szajkę złodziejską, zorgani- 
zowaną przez 33-letniego studenta me- 
dycyny uniwersytetu w  Bratisławie 
Antoniego Kozręcky poddanego cze- 
skosłowackiego, byłego pułkownika w 
armii carskiej ól-letniego Mariana 
Sułanowa i Saszę Kilianowa, podawa- 
jącego się za księcia oraz kilku for- 
danserek i znanych w całym kraju 
„Niebieskich ptaków* oraz różnego ro- 
dzaju złodziejów, 

W skład tej szajki wchodziło 19 
osób, które odpowiadały przed sądem 
w Łodzi. Szajka grasowała w ten 
sposób, że kobiety, wchodzące w jej 


skład, zwabiały do różnych lokali za- 
możnych pańów, tam racżyły się, а 
przy wyjściu czychający wspólnicy 
ograbiali oliary. W stosunku do ko- 
biet rolę zwabiających pełnili młodzi 
mężczyni, w szczególności „książę“ Ki- 
lianow. 

W ten sposób w krótkim czasie na 
terenie Łodzi ograbionych zostało 56 
osób zamożnych, z pośród których 
część z nich nie składała meldunku, w 
obawie przed kompromitacją. 

W wyniku rozprawy  Sułanow- 
Kozrencky i Felisiak skazani zostali 
po trzy lata więzienia, pozostali zaś 
na karę sześciu miesięcy do 2 i pół ro- 
ku więzienia, 


ZE ŚWIATA PRACY 


U woźniców. Wczoraj w inspektoracie 
pracy odbyła się konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla woźniców, 
a to w związku z wypowiedzeniem przez 
stewarzyszenie właścicieli wozów umowy ; 
zbiorowej, zawartej w kwietniu 1936 roku. | 
Na konferencji wyłoniono specjalną ko- ! 
misję porozumiewawczą, do której weszło 
po ośmiu przedstawiceli przedsiębiorców 
i związków zawodowych. Komisja ta w 
okresie do 20 bm. ma opracować tekst no- 
wej umowy zbiorowej i ma w dniu tym 
przedstawić na wyznaczónej powtórnie 
konferencji. Umowa dotychczasowa wy- 
Сава 31 grudnia 1936 r. jednak na razie 
honorowane są dawne warunki, 

Przymusowe świętowanie 7 tysięcy то. 
botników, Od 1 stycznia br. zjednoczone 
zakłady Scheiblera i Grohmana unieru- 
сһотіопе zostaną do dnia 7 stycznia br. 
włącznie i 6.900 robotników skazanych zo- 
stanie na przymusowe świętowanie. Unie- 
ruchomienie nastąpiło celem przeprowa- 
dzenia remontu urządzenia fabrycznegó 
oraz sporządzenia remanentu. Równocze- 
śnie rozpoczęty został remont oddziału 
centrali wspomnianych zakładów przy 
Wodnym Rynku, który to oddział od kil- 
ku lat był nieczynny. Po przeprowadze- 
niu remontu, w lutym br. oddział wspom- 
niany ma być uruchomiony i zatrudnio- 
nych będzie około 1200 ludzi. 

Wypowiedzenie umowy. Związek prze- 
mysłu pończoszniczego, kotonowegóo w 
dniu wczorajszym nadesłał do inspektora 
pracy i związku zawodowego rohotników 
togoż przernysłu zawiadomienie, iż wy- 
powiada umowę, zawartą w marcu 1936 r., 
przy czym termin wypowiedzenia upły- 
wa ż dniem 31 stycznia br. Umowa wsp 
mniana obejmowała zgórą 6500 robotni- | 
ków. Z racji wypowiedzenia umowy 
zbiorowej związek robotniczy zwołał na 
chrady delegatów walne żgromadzenie 
robotników, na których mają zapaść u- | 
chwały co do dalszej akcji. W wypad» 
ku, gdy przemysł nie zgodzi się na wa: 
runki, wysuwane przez związek zawodo* 
wy. robotnicy zapowiedzieli podjęcie 
strajku. 

Akcia ekspedjentek. Już w czasie ostat 
niego strajku czeladzi rzeźnickiej eksp: 
dientki w składach rzeźnckich родјеј 
akcję o unormowanie płac i zawarcie пе 
mowy zbiorowej. jednak następnie czelad 
nicy zawarli odrębną umowę јак to du 
tychczas praktykowała się. Obecnie ekspe- 
dientki na odbytym zebraniu postanowiły 
wyłonić delegację dla rozpoczęcia токо 
уай, uchwaliły tekst umowy zbiorowej 1 
upóważniły delegację. wrazie — gdyby ro 
kowania nie daly wyniku do proklamo- 
wania strajku, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Polskie Tow, Społcczno-Lekarskie 
(Łódź ul. Piotrkowska 102 tel. 102-13) urzą: 
dza w bieżącym karnawale 23 stycznia 
1937 bal lekarzy chrześcijan, w salonach 
Stowarzyszenia Śpiewaczego przy ul 11. 
Listopada 21. Zaproszenia imienne, 


NOTUJEMY 


Wyjaśnienie. W związku z notatką. 
podaną w „Orędów! * w dniu 29 grud- 
nia 1936 r. w sprawie p. Pawlikowskiego. 
skarbnika koła rodzicielskiego gimna- 

twowego im. Sczanieckiej w Ёл 


rząd koła огай ёе Pawlikowski wskutek 
podejrzeń zachorował ciężko i jeszcze 
przed wydaniem nakazu aresztowania 0 
dcsłany został na skutek nakazu lekarza 
do szpitala w Kochanówce. 

Apel, W związku z pismem Ogólno- 
polskiego Komitetu Pomocy Bezrobotnym, 
Miejski Komitet w Łodzi zwraca się do 
organiza i osób urządzających impre- 
zy w okresie karnawału, hy w całości lub 
w części przeznaczały dochód z tych im- 
prez na pomoc zimową. W powyższej 
sprawie w imieniu Komitetu do organi- 
zatórów zwracać się będą Łódzkie Staro- 
stwo Grodzkie i Wydział Podatkowy. 

Zmiany w systemie sprzedaży znacz- 
ków pocztowych. Z dniem 1 stycznia rb. 
wprowadziła poczta łódzka nowy system 
sprzedaży znaczków pocztowych, Nowy 
system przewiduje dla odsprzedawców 
prywatnych zamiast 1 proc. prowizji w 
gotówce, 2 proc. w znaczkach. Tak więc 
zamiast zapłaty przy zakupie znaczków 
na 20 zł, za co dotychczas odsprzedawca 


1 stkie na 


płacił 19 zł 80 gr, obecnie odsprzedawca 
płaci 20 zł i otrzymuje znaczków na 20 
ł i 40 gr. Poza tym wszyscy odsprze- 
dawcy otrzymują bezpłatnie książki za- 
kupów i muszą zgłosić podpisy swe w od- 
powiednim rejestrze w urzędzie poczto- 
wym. Dotychczas rejestr taki prowadźił 
główny urząd pocztowy, obecnie zaś wszy- 
terenie Łodzi. Odsprzedawcy 
prywatni muszą wykazać się posiada: 
niem odpowiedniego miejsca sprzedazy 
(kiosku, sklepu). związku z tym ws 
scy odsprzedawcy, nie wykluczając tych, 
którzy dotychczas już posiadali tego ro- 
dzaju prawa. muszą zgłosić swe przedsie- 
biorstwa we własnym urzędzie poczte- 
мута, (К) 


«PONIKA POLICYJNA 


Rozprawiła się z rywalką. W domu 
przy ul. Malinowej 31 miała miejsce grub- 
sza awantura. w wyniku której została 
poraniona lokatorka 25-letnia Janina Ku- 
lawińska  Kulawińska żyła w bliższych 
stosunkach z Karolem  Pietraszczykiem, 
który pozostawił żonę swą Jadwigę. za- 
mieszkałą wraz z dwójgiem dzieci przy 
ul, Zamkowej 15  Pietraszczykowa wy- 
prowadzona z równowagi postanowiła ze- 
mścić się na uwodzicielce męża. przypi- 
sując jej swe nieszczęście i przybyła do 
jej mieszkania, gdzie wszczęła awanturę, 
a następnie oblała Kulawińską kwasem 
siarczanym, pacząc dotkliwie twarz 


piers. Kuławińską umieszczono w szpi- 
talu, Pietraszczykowa została zatrzyma- 
na. (К) 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Posiedzenie rady miejskiej. W sali o- 
brad Rady Miejskiej w Łodzi przy ulicy 
Pomorskiej 16 w dniu 7 stycznia 1987 roku 
(czwartek) o godz, 19 od»ędzie się zebranie 
wyborcze radnych miejskich celem dóko- 
nania wyboru prezydenta miasta, 3-ch wi: 
ceprezydentów miasta i 8 lawników Ma- 
gsiratu, Parządek zebrania wyborczego. 
Wybór przewodniczącego zebrania wybor- 
о i powołanie przez tegoż 2 aseso- 
Wybór prezydenta miasta. Wybór 3 
entów miasta. Wybór 8 lawni- 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Likwidacja I wyprzedaż. W okresie da 
81 grudnia 1936 r. sprzedawano świadec: 
twa przemysłowe bez doliczania odsetek 
za zwłokę. Rzecz zrozumiała, że nowo 
otwierane przedsiębiorstwa i w dalszym 
ciągu nie płacą żadnych odsetek, nato- 
miast istniejące, które w tym terminie 
świadectw nie nabyły, płacą odsetki w 
sumie 2 proc. w stosunku rócznym. 

Od 2 bm. rozpoczęła się gruntowna 
kontrola, a przedsiębiorstwa prowadzone 
bez patentu płacą karę do 3-krotnej war- 
tości świadectwa przemysłowego. Do 
dnia 31 grudnia 1936 r. wykupiono około 
50. proc. świadectw przemysłowych z roku 
1936, przy czym, co jest charakterystycz- 
ne, wielu przedsiębiorców nabywało świa- 
dectwa niższej kategorii, a nawet karty 
rejestracyjne. Zapowiedziana została li- 
kwidacja szeregu przedsiębiorstw w cen- 
trum miasta, przeważnie żydowskich. Z 
tej racji jest do wynajęcia wiele składów 
handlowych, szczególnie takich, które dro- 
go kosztują. 


JUDAICA 


Żydowskie kłopoty rytualne. Wpro- 
wadzenie ograniczeń w uboju rytualnym 
przysporzyło żydostwu wiele kłopotów. 
Jak to podawaliśmy gmina żydowska w 
i. która utrzymywała z opłat za czyn- 
ności rzezackie 100 rzezaków i pomoćni- 
ków, czerpiąc ponadto dła siebie wcale 
pokaźne dochody, obecnie zamierzała zre- 
dukować połowę rzezaków, a na skutek 
ich interwencji zgodziła się na urządzenie 
spółdzielni rzezackiej, w ten sposób. że 
wpływy wszyscy rzezacy dzielić bedą mie- 
dzy siebie, lak z powyższego wnioskować 
należy, lwia cząść dochodów rzezackich 
тЧупеїа z kieszeni chrześcijan. gdyż mima 
rezygnacji z dochodów przez gminę je- 
szcze ponad 50 proc. rzezaków nie mia 
by zajęcia, Ponieważ ustawa przewiduje. 
że ubój rytualny dopuszczony jest jedy- 
nie w gminach miejskich, gminy żydów- 
skie znajdujące się w dużych osadach, 
rzadzonych na prawie wiejskim znnlazło 
się w sytuacji bez wyjścia. Do rzędu tn- 


kich należą duże liczbowo gminy w 
Szczercówie. Widawie, Lututowie itd. — 
Delegacja gmin żydowskich z tych osad 


interweniowala już w urzędzie wojewódz- 
kim, wobec jednak wyraźnych przepisów 


ustawy, żydom pozostaje do wyboru, albo 
przenieść się do miast, albo też dowozić 
mięso rytualne. (k.) 

Wesoły Fajwel. Fajwel  Sierkowski, 
notoryczny złodziej, w dniu 20 września 
ub. r. zatrzymany został na kradzieży w 
skladzie przy ul. Piotrkowskiej 46, Po- 
nieważ poprzednio już był karany, osadzo- 
no go w więzieniu i dnia 19 listopada ub. 
r stana? przed sądem. Ze względu па to, 
iż symulowal wariata, odesłano go do 
szpiłala na obserwację, lecz jako zdrowe- 
gc odesłano znów do więzienia i po raz 
wtóry stanął przed sądem grodzkim. Na 
rozprawie ponownie symulował wariata. 
Gwizdał i śpiewał, odpowiadał nienor- 
malnie, lecz gdy sędzia ogłosił wyrok, 
skazujący go na 1 i pół roku więzienia, 
wpadł w gniew i wszczął awanturę, tak, 
że przemocą wyprowadzono go z Sali roz- 
praw. (k) 

Bezczelna Żydówka. Przed sądem о- 
kręgowym w Łodzi odpowiadała rzeźnicz- 
ka, Żydowka Ida Vogel (Rzgowska 147) za 
obrazę narodu polskiego. Dnia 15 lipca 
1936 r. Voglowa w czasie kłótni ze zdunem 
Kaźmierczakiem użyła zwrotu „nauczę 
was polskie świnie”. Sąd po rozpozna- 
niu sprawy skazał Idę Vogel na cztery 
miesiące aresztu, 


SPORT 


Spotkanie o puchar im. Landecka. Wo- 
bec upłynięcia terminu zgłoszeń do roz" 
zrywek bókeorskich o puchar im. & p. 
Landecka, został już ustalony termin 
spotkań czterech zespołów. które zgłosiły 
się do walki. Spotkania rozpoczną się w 
dniu 6 stycznia: w Pabianicach. spotka się 
Kruszender z Sokołem (Łódź) zaś w Łodzi 
mistrz Łodzi 1. К. Р. z Wimą. Następnie 
zwycięscy tych spotkań, rozegrają z ёора 
finat. Tegoroczne rozgrywki bokserskie о 
powyższą nagrodę będą niezwykle intere- 
sujące, gdyż jak wiemy. regulamin tych 
walk wrzewiduje, że zawodnicy, chcący 
prać udział w tych zawodach, nie mogą 
być reprezentantami miasta w jakiejkol- 
wiek imprezie bokserskiej, Ponieważ pra” 
wie cała drużyna I. K. P. brała udział w 
reprezentowaniu miasta, mistrz Łodzi be- 
dzie musiał wystawić drugi garnitur, 
przez co wybitnie osłabi swoje szanee dò 
powtórnego zdobycia puchara. Również 
drużyny Kruszendera і Wimy wykazują 
coraz lepszy poziom tak więc w rezultacie 
walka będzie niezwykle zacięta i w rezul- 
tacie może przynieść dość ciekawe niespat 
dzianki, 


Bilans łódzkiej piłki nożnej. W zwią- 
zku z zakończeniem roku 1836 podajemy 
kilka ciekawych danych statystycznych 
z Łódzkiego Okręgowego Związku Pilki 
Nożnej. Obecnie zgłoszonych jest z całe- 
go PSU łódzkiego ogółem 5.030 pitka- 
rzy. roku ub. liczba piłkarzy uległa 
poważniejszemu zwiększeniu, gdyż nowych 
zgłoszeń wpłynęła 1.240, Ta ostatnia licz- 
ba również uwzglądnia juniorów, przy 
czym należy przypomieć, że w Łodzi mi- 
sirzostwa juniorów rozgrywane były w 
roku ubiegłym po raz pierwszy i wyka- 
zały dość wysoki poziom u naszych naj- 
młodszych zwolenników piłki nożnej. W 
roku 1986 odbyło się na terenie okręgu 
łódzkiego 728 spotkań piłkarskich. O mi- 
strzostwak lasy A odbyło się 90 spotkań, 
p mistrzostwo klasy B 231 i o mistrzostwa 
klasy С — 151, Wliczając w to 62 spot- 
kania o mistrzostwo juniorów ота? spot- 
kań ligowych — razem rozegrano spotkań 
mistrzowskich 543. Reszta przypada na 
spotkania towarzyskie, o charakterze lu- 
kalnym. międzymiastowym i międzyna- 
rodowym. Boisk w Łodzi i okręgu jest 
stosunkowo do innych okręgów bardzo 
mało, gdyż tylko 29. W samej Łodzi jest 
nikła liczba boisk piłkarskich, gdyż za- 
ledwie 7, reszta przypada na prowincję. 
Wydział Gier i Dysypliny Ł. О. 7, Р. М. 
ukarał w roku 1936 ogółem 190 piłkarzy. 
Większych kar było nie wiele: 1 zawodnik 
został ukarany dyskwalifikacją na trzy 
lata. 1 na dwa lata, 1 na 15 miesięcy i 5 
na 12 miesięcy. Poza tym 110 żawodni- 
ków ukarano dyskwalifikacją od 1 iyecd- 
nia do 8 miesięcy, zaś surową парага 72 
pilkarzy, Również i grzywien pieniężnych 
było stosunkowo mało, gdyż na caly rok 
wypadła suma 273 zł. 


Na srebrnym ekranie 


„Antony Adtwers' 
Kino „Capitol“ 


Film ten iest, jak gdyby powieścią Du- 
таз'а, oglądaną na ekranie. Ogromna 
bujność obrazów, kaledoskopowe zmiany 
sytuacji i romantyzm fabuły stwarzają 
doskonały nastrój. Rzecz dzieje się w e- 
pocn poprzedzającej rewolucję francuską 
i w czasach Napoleona. Są to dzieje sy- 
na markiza, porzuconego przoz ojca і w 
chowanego w domu bogatego kupca. 
dzimy więc Francję, Włochy. Kubę, 'Afry- 
Ке i znowu Francję. aż wszystką kończy 
się na pokładzie okrętu, odjeżdżająceża 
do Stanów Zjednoczonych. Bohater filmu 
Antony Adwerse, którego irolę doskóna:e 
gra Frederic March jest typowym pe- 
chowcem. Życie ігрој est pasmem nie- 
nowodzeń — wrinż w ostatniej. chwili 
staje na jego drodze fatalna przeszkoda. 
І choć zdobywa wielki majątek, nie osią- 
gn tego, czego chclał — szczęścia rodzin- 
Перо, 

Film to na wielką skale, zarówno pod 
względem wystawienia, jak też i dzięki 
licznym tłumom statystów oraz reżyserii 


mt. 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 


Łódź, Piotrkowską 286. Tel. 260-53. 
Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko- 


вилт „ZŁOTA RÓŻA“ PATENTOWANE 


z filtrami z waty poczwórnie wkłuwanej (patent N 3807) 150 sztuk — 35 groszy, 


а więc o 50% tańsze od tutek innych, za które Pan (i) płaci od 35—50 groszy stjumy i suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
Ą 


towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowane і na metry. Tiule wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story i кару. BIELIZA damska 
i męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku, 

ceny jaknajniższe. 


ale za 100 sztuk. 

Wbrew mniemaniu, że tutki droższe od tutek „ZŁOTA RÓŻA” są lepsze, oświadcza- 
my publicznie, że tutki „ZŁOTA RÓŻA“ wykonane są z bibułki najwyższego ga- 
tunku, jaki wogóle istnieje na świecie. Filtry tutek „ZŁOTA RÓŻA" w działaniu 
вз zupełnie bezkonkurencyjne i najbardziej zdrowotne, gdyż nie są nasycane 
żadnemi kwasami chemicznemi a więc i źrącemi, zgubne działanie których za“ 
pewne jest wszystkim wiadome. Prawdy te potwierdzić mogą analizy bibułki 
i filtrów, najlepiej dokonane przez samych palących tytoń, chociażby w labora- 
dg 22010 torjach całego świata, 
Tylko stałe żądanie gilz „ZŁOTA RÓŻA" przez 
życzliwych nam palaczy, pozwoli fabryce naszej PRZEMYSŁ GILZOWY 

zatrudnić więcej bezrobotnych chrześcijan. Melan Kamiński, Warszawa, Rymarska М 12 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA zatrudniojąca wyłącznie chrześcijan. 


Magle 
nowoczesnej konstrukcji-silnej 
budowy wyrabia F ab ry ka 
В. Kapczyńskiego, Łódź, 
Podrzeczna 33. Rok zał. 1889 


n 21 583 


Do mniejszych mieszkań 
higjeniczne ogrzewanie centralne-wodne 
jedynie małym kotłem „NORMA“ 
о ładnej solidnej budowie, 
bardzo prostej obsłudze 
i niewysokiej cenie. 

Koszty utrzymania jak u zwykłych pieców. 


HÓNTSCH i S-KA Sp. z о.о. 


TT | 


pończochy, skarpetki, rękawiczki, 


GALANTERJA 


К 


Idealna bielizna dla РАМІ ||“ kj «owy БЕКАСЫЛ gi © Odlewnia kotłów ogrzewalnych 
zony: of N М Н. PABI c H Й Łódź, Główna 5 Przedstawiciel na баон sakla Гага» 
Fabryka Bielizny i Trykotaży E OE ST OTIIA B. Strzałkowski, Poznań, Ostrówek 10/11 


CHRZESCIJANSKA ODSWIEŻALNIA 

GARDEROBY n 21596 
JOZEF SOBOCINSKI Łódź, 
ul. Kilińskiego 121 tel. 194-54 


Pralnia chem. sztuczna cerownia i za- 

kład krawiecko-reperacyjny. Prasowa- 

nie garnitura lub palta — zł 1,40, 
odebranie i odesłanie bezpłatnie 


ÓO00000000000000000000000000000000000000 


Eae aan h r ETRE RE R 
DROPSY ANYŻOWE ^^ 205 zmowy 


poleca 


FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


nę 19418119 św. Wojciech 28, 


Stanisław Jakuszewski 


Łódź, Piotrkowska 148 tel, 175-45 
«HURT Żądać wszędzie DETAL 


NA SEZON ZIMOWY 
mundurki, płaszcze garderobę męską, czapki oraz 
wszelkie przepisowe oznaki uczniowskie poleca 


Zakład Krawiecki, St. Nowak 


12106 Łódź, ulica Piotrkowska 165 — Telefon 236-40 


> NERWOL < 


Chemika Dra Franzosa, środek (nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłaciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 
ischiasowi. Do nabycia tylko w aptekach 


Wyrób i główna sprzedaż 


APTEKA MIKOLASCHA 


LWOW Kopernika 1 


a| Bronchinol 


2000000000000 
2000000000000 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 


wyrób własny, zegary, zegarki i platery 
poleca 


w. SZYMAŃSKI 
Łódź, Główna 41. n 19815 
DUZY WYBÓR. CENY NISKIE. 


do szycia ma maszynie, do ręcznego szycia 
i docerowania ze zanan marka MARYNARZE 
poleca Wytwórnia Nici do szycia 


NICI 


a 21103 


Władysława Suwalskiego 


«зп ŁODZ, Wólczańska 109, tel. 200-83 


Na czas karnawału 


polecam moją skladnice bogato zaopatrzona w czapki kar- 
nawalowe, maski twarzowe i lampiony. Wyrób pieryszo- 
rzędny. ceny bezkonkurencyjne. dostawa również dla Towa- 
rzystw i właśc. lokali rozrywkowych, Cennik ilustrowany na 


Lecznic 


П 
z własnych składów: Jarmouti żąda: Przy większych zamówieniach guże rabaty, i 
Matjasy, Królewnkie, Миын |È Nowaki  Sortyment 100 axtak czapek И 25, . Nowość. dla zwierząt) ardzo skuteczny, środek 
kie oraz Mewy pełne i inne Towar wysyła się tylko za pobraniem. MAG. WET. przeciwkocierpienlomdróg 
леа ритат. ва Emil Przybielski H. ЇЙ ӨШ КЫТ proc, йашын ko 
chrześcijańska hurtownia Fabryka zabawek i wyrobów karnawałowych le H klusz, zaflegmienie itp. 
4 4071 Skarszewy, Pom. ŁÓDŹ 


L. KOTNOWSKI i S-ka, Łódź, ul. Zgierska 24 


Telefon 224-55 


| 


DEDO 


[e 


ul. Kopernika 22 
Telefon 172-07 


(Polska Akcyjna Spółka Telefoniczna) 


w”godzinach od 8,30 do 16-ej, w soboty od godziny 8,30 do 13,30. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 
1, w, z. a = każde stanowi 1 ełowo. Jedno ogło- 
szenie nie możę przekraczać 100 słów, w tem 


5 nagłówkowych. рая арт! 


Zarząd Telefonów Bydgoskich 


podaje do wiadomości, że jednorazowe opłaty za instalowanie aparatów telefonicznych 
od dnia 1 stycznia 1937 roku zostały obniżone i będą wynosiły: 


za instalowanie aparatu końcowego ściennego zł 45,- 
za instalowanie aparatu końcowego biurkowego zł 50,- 


Bliższych informacyj o zakładaniu telefonów udziela Biuro Zarządu ulica Pomorska nr. 6 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Oddziały: wewnętrzny 1 chi- 

curg. Szczepienia psów i koni 

Strzyżenie psów i koni, 

kąpiele dla psów. Kucie koni, 

nitowanie kopyt. Przyjęcia 

w przychodni od 8-11 od 3-6 
в 86403 


| 


WSTYSTKOŚ УА 


Jeśli pranie 


ŚŚ s 9 
ЫМ to tylko 

AKA proszkiem 9 
= RE ? W czasie propagandy przy zaku. 
oa J pie 2ch paczek dodajemy kubek 


Nazwa zastrzeżona 
Król. Uprzywil, Apteka 


„Pod Białym Orłem“ 
Zał. r. 1564, K. Skarżyński 


Poznań, Stary Rynek 41. 
Telefony nr. 12-01 i 58-48. 
Pg 9746-42,87 


| 


porcelanowy!  ug20168/0 


Telefon nr. 11—62 


N 86010 


\ ło. szczyt w 
zadać wszędzie 


Drobne ogłoszenia w 
1-łamowy milimetr 30 groszy. 
teczne przyjmi 


BYDGOSZĆZ , 


Znak oferty naprzykł: 
it d. = 1 słowo. 


Budynie galaretki 


ytworczości 


ad: z 18924, п 2745, d 1790 


dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


| new тиса. к 
ze apię CD 
| GTC (ИШЕ, ЖИНИ 
25000, ewentgalnie mieście po- 
wiatowym, Oferty Orędownik, 

Е Dom ‚ |Poznań zd 33245 Wdowiec i 
жоюу АР, ЧАШКЕ ayika lat 30, samotny. zdrów, przystoj: 
ogród, sześćdziesiat drzew. malı upiec, posmi- 
БАНАНЫ ETD |н ЕН 
agentura Oredoyrnika. Środa. zamożnej Gel matrymonialny, 

е ik, 2 „pod 
n 86 875 2000 Oferty, Oredowni dż wod 
om 8000— sł gotówki mam, proszę x 
trzy morgi roli z laka, ogrodem {оешу су Oferty Orędownik, Kawaler 
sprzedam. Franci Bryliński, апр а йө}. прау ИРА 
Мо раан a 22363 ага кадааст атое, 
MBZ Wspólnika-czki sna panią celem ożenku, Rudzi 
do | dobrego,  zaprowadzonego| Kalisz, кшн,” 
Dom Przedsiębiorstwa „opałowego ро- sd 52 
зоту, piekarnia, porgferio Po- |gynkuję gotówka 3.00. Aventura 
mania „gpęzedani 10000 wplaty: |Oredownika, Leszno. л 30511 Piekarz 
cena 14,000,— Oferty Orędowni 
Poznań zd 51613 
Domek 
czteroubikacyjny 1000 m* ogrodu Panie . | 
sprzedam 5500, zi. | położenie Czekański.  Niecierpli-|dla wspólnego - 
оше. " Andrzej, Dziekaaki, — |wie, czekam, wiagopioścć Prosze jdzielnienia. się. Dyskrecja hono- 
oznań, Štaro'eka. Osiedle. napisać ia Dolatowska. Po ro Łaskawe zgloszenia Orę- 
wd 58227 ń 5 74 53 838 downik, Poznań 5 


лай. 


uje się do godz. 9,46. 


Panna Panna 1000 samochodów 
przystojna, gospodarna, — |etarszym wieku coskolwiak ко- [гозергапусһ używane części ро 
romną wyprawa, kochająca tówką poszukuje męża. religiine-|wozia mloczarskie opony najt 
dzieci zapozna wdowca, Cel ma-|go od lat 45, Oferty Orędownik, niej w firmie Autoskład, Poznań, 
gymonialny. , Oferty Oredownik,|Boznań zd 2 325 Dabrowskiego 89, telefon 46-70, 
Kawaler A 
Szatynka trzydziestka, rzemieślnik, 8000, , Dom 
34. miła, gospodarna, pragnie za- : З kady. piekarnia. 
poznać solidnego рапа dobrym = Inie |blacharstwo, 22 w 
sercu. Cel matrymonialny. Ofer- m oferty nie,  śpiehrze, nażlepsrym роп 
ty Oredownik, Poznań zd 23 049 Зуу Рен 
Kawaler Zakład 
`[з0 Jat. 8 tysięcy gotówki, pra- fryzjerski, dużej wsi, bardzo ta- 
gnie boznać „pannę, miłego Dobry nio, spiesznie, sprzedam. , Adres 
fakteru do lat 28, я gospodar- i. i „„|Oredownik, Poznań zd 53274 
Кеги do lat 28. 3 odar-|sklep sprzedam. Łódź, Piotrkow 
sem оа 00 mórg w Poznańskim. вка 281 ERA Stolarski. 
el matrymonialny. Oferty Оте а olarskie 
|downik. Poznań zd 58 257 Futro maszyny komplet. prawie, nowa 
Siostre BOR sgap Ha ioin Ike alani Hanian ШЫ 
аз еен, ерыла. tei mk jg POPE Pornar vd bs u 
gotówki pragnałbym, , zapoznać 8, Kolonjalkę 
z urzędnikiem na stałej posadzie amochód z butelkowa sprzedażą 
gelem оёну: | Zrięgrenia, Aren-|reklamówka dobrym stanie tanto |grzedam zaraz tanio, Zgłoszenia 
jara wnika, W rza sprzedam. е н śe: 
nd 532 Poznań zd 58 033 Polon Ыш 186, 


Rzeźnictwo 


przepisowo, urządzone mieszka- 


niem, bez konkurencji za Neklid: 


nie drogo sprzedam, Zasutowo, 
powiat Środa, Zakrzewski. 
zi 51 987 


Okazja! 
sklad cukierków śródmieście tanio 
sprzedam. pospiech. nazly wy- 
jazd. Oferty bir oznań 
20 


Koncesjowany 
warsztat centralnego ogrze 
instalacja zbiorniki da "wody be! 
Іегу, repericje fachowe. Andrzej 
Nowak, Poznań. Marsz. Focha 18. 

md_58 423 


Zadajcie 
chrze 
ostrzy 


Jedynie 
h 


3 
> 
u 
х 
a 


ай 
do, golenia 
marki 

Gloria - Zlote, 
Gloria-Special, 
Gloria-Elastic, 


Rox 
we wszystkich 
drogerjach. 
Odznaczone , meda- 
lami w kraju 1 za- 


Ne 1846 


Piekarnię 
cukiernie, dobrze prosperującą — 
row. miasto _z UE CU 
rzad DZ — 

ему Orędownik, Poznań 
zd 52111 


378150. 


< VIN3109 00 


Gospodarstwo 
52 morgi prywatne. objęcie 11 500/2 
złotych spiesznie sprzedam. Bla- 
иик, Lmsówko, poczta Tarnowa 
Podgórne. 604 


Kolonjalkę 
zaprowadzona, butelkowa sprze || 
daż wódek, dużej wsh powodu, 

pojdu sprzedam, Sroczyński, 
Dobieszczyzna. pow. Jarocin, 
тЇ 21 820 
Sprzedam 


domek wraz z oficyną nadający 
się na różne warsztaty. Zgierz, | 
ul. Konstantynowska 3. 

п 220 


Składnicę 
materiałów opałowych bardzo do- 
bra, duże powiatowe miasto — 
sprzedam, „Potrzeba 5,000— zl. 

ferty Oredownik, „Poznañ 


Sprzedam 
dobrze sk: skład kolon- 
ię 5.000 ludności, z 
zdu. „Oferty Ore- 
n 22121 


Dowodu w 
downik, Pozn: 


Parcela 
ай эйс. 2 morgi. zgi Sp 
ай prz ewi 
йыш. е ланац 


Stęszew 


Marmur 
biały. kolorowy, nagrody sporto- 
we z brązami poleca „Uarrara”, 
Brzemysł Marmurowy. Poznań. |s 
Przemysłowa 27. telefon 60-49 


Okazyjnie 


sprzedam sklad kolonialny — je-|:: 


dyny eklad delikatesów i kawiar- 
nia w centrum miasta Кар 
wego, z mieszkaniem prywatnym, 


stałą klientela z powodu obieg 


gospodarstwa rolnego po rodzi- |21 
each. Dzierżawa tanis. Zglosze- 
nia prosimy skierować do Zarza- 
du atowego Stron. Nar. w 
Sepolnie — Pomorze — Hallera 3. 
zd 52 316 
Oberża 


25 mórg, dobre inwents: 
gata okolica, wieś kościelna. do- 

komunikacją SRA lam — 
OW Чапан, Malcz, pocz 
ta Chodzież. 6 892 


К: MAJĄTKI z (Bet 
ki: 


Gospodarstwo 
27 mórg. mia Гав, woda, ita. pez 
długu, powiecie ` Piotrkowskim, 


zamienie na mniejsze — ewentl. 
w 


mniej nb więcej zadłużone 
Poznańskiem. Zgłoszenia 
ne Konstan Dreczka, 
chy Parzeńskie. pocztą o 
pow. Piotrków. 


E 17. LOKALE | 


EE 


przyległym mi 


Piekarnię 
2 pokoje z kuchnią wr- 
wie тотона od właściciela) 
rzedam tenże dom z pie- 


Копія, Abrahama 12, 


n3 


drogeria. | narożnik. _ ob: 
lszerne miesi „  wydzierżawi 
1 lutego 37. Zgłoszenia Fran- 
ciszek Fornalik. Gostyń. Strze- 
[lecka n 22101 


Ogrodnictwo 


dzierżawa 6, mórg z mieszkaniem 
korzystnie do odstąpienia. Adres 
wskaże Oręlownik, Poznań 

zd 


Rzeźnictwo 


г Wiadomość, „Łojewski gg k 
6 488 


ią. urządzeniem, okolicy Li 
piećdziesiąt miesięczni 
Nowak. Pozn 


Skład 


nadający sie na każdą branże, z 
Калет tanio, do wsdzierża- 
wienia. Odpowiedź znaczek, 

Ghelmiński, Margon 
zd 58.58 


Ondulacja 


zaraz wyd Я 000 | trwała zł aparatami; elek-|tują wielodziedzinowa. samodziel. 
w tym policzona AZS д; trycany ietrznym 1 paro-'ność — natychmiastowy warsztat 
d wyjazd, granicę. Smulkówski| wym- Nawrot sia. Józef pracy! Zamiejscowym korespon: 
Шу. pow. poznański ай 58142 | Podleśny. n36 384 Пепсујпіе. ij 


kolonialka. kościelnej wiosce. Sa- т 


zd 53461 


CZY: 
toniu natychmiast. 
gro, eria Kucharskiego, 

Podgórna zà 538 


Nieczystości 
cery, piegi, pryszcze, usuwa Oraz 
e tnia niezrównany, mój 
Krem kwiatowy, Drogeria Ку. 
kiego, Poznań. Podgórna 6. 
A 2450432 


Grzebień 
ondulacyjny, onduluję krótkie 
dlugie" włosy. oszczedza ezasi 
fryzjer: p przeda 
REDA Kucharskiego. Pozna 
Podgórna 6. zd 


| 24. NAUKA | 


„Buchałteryjne 
Współczesne Wyklady: — War- 
sznwa. Nowogrodzka 48. zwaran- 


Poradnie 
Poznań, 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedzialek, 4 stycznia, 


30 audycje poranne: — 11.57) 
czasu; 12.03 „Uroczystej 
== PLON Ga pia woj: 


12,40 dzien k nołudniow: 
„Dziecko a szkola” — pogadanga: 
15.00 wiadomości xospodarcze: 
16.16 skrzynka jezykowa: 16.30 ze 
spół Р. Rynasa (z Kato 17.00, 
Polska wniosła do пту", 
zial Polski w światowym rū- 
chu ochrony orzyrody” 


— odczst 
(z Poznania): 14.15 koncert sJ- 
stów Wyki 


awcy: Helena War- 
pechowska (śniew). Stella Dobrs-| 
(fortepian): 17,50 ..Podb.e- 
zwierzątko w tatrzańek m 


аа ges, (s, Poznana 
18.10 


wiadomości вр Ў 
tss w gromadzie” — pozadanka 
centy Gortat. gi 
iego (6004 nad: 
19.00 апӣусја 201 


zadanka skiualna: 2100 ..Z epoki 
nagiej duezy” (Wieczór literack 
DoŚWIECONY Sun islawowi Przyby- 

Ў 30 koncert chóra 
iazkn Ohtopców 
urtu (Thür n- 
zer Sängerknabenverein) pod d 
Herberta Weitemayera: 22.00 kon 
cert symfoniczny, w ,wykonan:u 
orkiestry eymfonieznei P R. 001 
dyr, Grzegorga Fitelberga z udzia-| 
lem Maurycego Janowe 
tenor. 


Wtorek, 5 stycznia. 
poranne: — 11.57 
12.40 dziennik Do- 
łudniowy: 15.00 казу oad: 
darcze; 16.15 skrzynka P O. 
16.30 коз zespolu KIE 


Sport 
— pogadanka. wygl, 
Wiadrstaw, Prytsć (z Poznania) 
18.00 pogadanka aktualna: 1850 
danka aktualna: 19.00 dye! 
у: О panice odbronzowy wa- 

19.20 polska Каре! 


„Dumki i tańce той 
беге orkiestry symfonicznej Р. Н. 
pod dyr. Olgierda Straszyńsk 
udziałem Anieli Sele 
ichała _ Zabojdy - Św 
śpiew) i Stanielwwa Taw 
ста (skrzypce). (Tr. do W 

żeglarz na morzu © 
(Stefan Grabiński). ezkie 
„Zartów moc 
pól rubelka” 


Poniedziałek, 4 styczni 


Warszawa — 15.15 ..Jazzow! 
rytmy w niosenci oncert raz] 
rywkowy (płyty): 15.55 .. Wszss'-| 
его. po trochu” — audycja dla 
dzi 00 muzyka taneczna — 
(oiyty) 


Lwów — 14.30 koncert życzeń 


wosé obojętna. _ r |16.30 Iwowskie wiadomości bi 
nik. тло 187. се: 136 kilka wesolych. бох 
tów — (plyty ә pozadanka) 
Lokalu społeczna; 16.00 fortepianowe ра- 
ут handlowym mieście na Kom-|rafrazy walców Straussa (olstg) 
Теке) ię, ата! towazy, krótkie В 20 muzęka rcerrwk 
oszukuje. Четїу Oredownik,| tach; 18,40 „Czortków 
oznań n 36 838 Піса Podola“: 23.00 muzyka tanecz- 
тз na płytach. 
Rzeżnictwo 


i lokale хевіяахаоујце 
в rąk niemieckich 4 km ой Gr 
dziądza korzystnie do wynajęcia, 


Toruń — 13.090. Wszyst 
po trochu” (plyty): 15.35 pog. epo- 
łeczna: 15.40 orkiestra harmon - 
stów (plyty): 16.00 rozmowe zej 


kompletne urządzenie. chłodnia 
oraz 3 ha roli Kaucja 1 000,— 22. 
Foth. ak BI świecki. 

5 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 


słuchaczami przeprowadzi Stani- 
slaw Nowakowski: 18.20 pozadan- 
ka aktualna: 18.30 Stanieław M3- 
niuszko: Fantazja na tem. z op 


NA DZIEŃ NASTĘPN ? 


Redaktor od 


Antoni Leśniewicz z Poznania. 


Przedpłata: 
nie 2,34 


tygodniowo, (bez poniedzi 
3001 


s 


149, 


kowego). — го opaską w 
tygodniowo), — ОшТ pocztowe należy uskuteczniać do 25 k: ра m) 
ztowych. u listowych lub wprost w centrali OQrędownika, Poznań, 


kwartalnie 71 —, Poosta przyjmuje 
*olsce 


Nskład 1 czcionki: Drukarnia Polska Spółka Аксу} 
razie wypadków. spowodowanych siłą wyższą. przemskód w zakladzie strajków itp. wydawnictwo 


Halka” 


пуш“. 


(уу 
re; 1: 


(plyty! 
w wychowaniu fizycznym kob: 
— felieton: 18.30 tanza w wy 

rkiestry Eduarda Bian- 


domości gospodarcze: 14, 
tra symfoniczna | те 

(lyts 

їз): 

гтукойз Shirle 
j 

onr Wandy Jastrzeb: 


15:55 audycja dla dziec 
ra Hu 


w 
awa Halekiero. 
Łódź — 13.00 koncert poludnie: 


15.40 rozmo 


сег solistó Ban 
drowska-Turska (sopran) i utwa: 
ry na fortepian (plyty): — 18.41 


Mieczrslaw Яу ег. f 
„Na pokladzie Ваќотед 


Wtorek, 5 styczni 


instrumentalne атуј i pieśni 
(plyty): 12.50 ekrzynka rolnicz: 
1515 muzyka lekka w wykona 
Matej Orkiestry Р. R, 


Mendelssohna. — płyty. „| 
Ua rolnicza: 14,30 kong 


pogada ma: 


(plyty): 13.15 muzyka taneczna 


a ешки : 
dego: 
ona „przad, 


koncert rozrywkowy, (0 
1550 piosenk 


senki z dawnych біб (olyts) 


neczne z ref Śniewany 
za. plyta): 1457 Iódzkie 
gieldowe; 15.40 „.Aktuainośe 


na poniedziałek: 


17.00 Berlin. К. 
17.15 Radio Romania. 


„Orienta 


(orkiestra esmfoniczna 
— plyty): 18.40 pogadanka .. Wszy- 
ecv na pomoc zimową bezrobot-| 


Katowice AD 13.00 koncert żs-|n 


8.20 „Czynnik estetycznY 


Kraków — 14.00 кае зз-| 


orke- 
tenoráw | Kowno. 


5.30 symfo: a Haydna J.| 09, 


p 
oraz skrzynka dla 


20 recital fortepianowy 


1457 Iódzke | mnzyczny „z hiz. aol 


„| сег} 


Warszawa 12.03 ..Transkryncie| 


Lwów — 12.03 chwila Feliksa 


13.00 koncert życzeń 


8 wiadomości giełdo- 


„Złoty 
18 20| 26, 


„ Łódź — 1203 _Tranekrypcie 


PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


ert eol. i ork. 


lizm i ezzotyzm w muzyce орего- 
wej. 17.30 Moskwa, (WOPS.) ope- 
ra lub koncert 
15.00 Hamburg. Mueska__n 2- 
miechą dawnych mietrzów. Kola- 
Muzyka wieczorowa. 18.10] 
— |Koenigsw. Recital wiolonceelowy.. 
18.40 Reportaż z inetyt. bakterio- 
lozieznego, 
19.00. Leningrad, опсег. srm 
foniczny. — g ‚325 Brno. i Pra. 


m fali od % do 2000 metrów 
19.30 Kowno. Koncert k 
wokalnego. 19.55 Tallin. Sonata 


Kreutzerowska Beethovena. 

20.00 Beograd. Tr. opery. 
def. Melodie i piesni lodowe 

je igra sie z miłościa 
Pierne. Leninzrad. 
y roku", koncert tematyczny 
80.10. Wrocław. Wes, aud ponie- 
działkowa. Koenizaw. Austriacks 


Wie-| 


muzyka orkiestrowa. Berlin. М.е 
dzynarodow WYMIANE 
francuskoniemi Budaneszt. 
Koncert ork filharm. dyr, 8. J. 
„| Dobrowen- Frankfurt, есаб 
і orl 
ipsk, Wieczór Beethovenowski. 
.|20.30 Londyn Reg. Rec. skrzy pco: 
wy Т. Temianki. 2040 Mediolan, 
Koncert instrumentalno-wokalny, 
20.45 Meza c-dur Beethovena 
21.00 Leningrad, Muzyka 6o- 
wiecka. Radio Paris. Rec. forten. 


z oper romantycznych. 
ert kwartetu harmon 
Lille. Koncert ву! 
diolan. Koncert solistów fskrzyo- 
се i fort). — 71,46 Radio, Ра 
adame „Chrrsantheme" 
z muz. Messagera 

22.15 Leningrad. Koncert k; 
tetu leningradzkiero 22.30 Wi 
deń. Przeboje miedzynarodowe] 
grane í śoiewane 50 Bru- 
ksela Flam. Festiv muzyki fran- 
cuekiej. 

23.00 Koenigsw. Weeola andy- 
ўа na, fali ultrak: j, Praga, 
Preludium d {оса a-moll Bacha 
(na, organach), 

24,00 Sztutzart. Muzyka orza- 
nowa. kląwssvnowa. utwory Mo- 
[zarta i Schuberta oraz muzysa 
skandynawska. Tuluza. Ork. wie- 
deńska, arie * melodie filmowe. 


kom. 


па. 1946 Berlin. Koncert na 
a * ork _D-dnr Mozarts 

Niespodzianki m - 
- Pojse'a. Wiedeń 
„Z warsztatów i 


Sonachan 
Sztutgart. 

ciniezo. Wroclaw — Melod 
retkowe, Kolonin. — 


Beri muzyczny w wyk 
|. 20.30 Lille. Koncert 
życzeń. Monte Cenari. .L*Osterial 
taghese" op, Cherubiniezo. — 


„Utwory Mózarta. Ra- 
D: h. 


Ged 
gje nowoodkrytych 
Radi 


val 


Romania. Koncert Wazne- 


15.56 o wszystkim ро troszku: — — _ Bruksela franc. — 
1600 pi o milości (ołsty): Koncert ork. symf. z ndz. eol. 
18.20 rozmowa z rad-ostuchsczami | Mediolan. „La Fizmma” ор. Re- 
1830 p. Ozaikowski: koncert |<pjshiezo, 2145 Кайо Paris. — 
skrzypcowy. D-dur w wykozancu| Субзп ун ор. Епспк а 
ronisława Huberman: . „Pieśni Сге 
а irn) |offenbacha. 22.20 Droit 


Koncert eymf. z udz. wioloncz 
sty (801.). Praga. Koncert Ee-dur 
Bacha na wioloncze! 

2315 Tuluza. Metod owe 

2400 Frankfurt i Sztutzart. — 
Koncert nocny, utwory popularne. 
Tuluza. Marsze wojskowe mel- 
die operetkowe i mug taneczna. 


-| praca. 


utrzymuje 


w każdej porze roku 


R. Barcikowski 


świeżość cery 


э 10 4018 


5. A. Poznań 


26. SZUKA POSADY 


Ogloszenia do Aw dla poszu- 

kujących posa tej rubryce| 

obliczamy ро јеіис) trzeciej cenie 
drobnyc! 


b) Inn 
Młody 
zdolny handlowiec 


żonaty, z działu kolonialnego po- 

szukuje jakiejkolwiek pracy w 

Dandin, magazyniera lub, wot- 

nego. Łaskawe zgłoszenia do Re 

dakcji jemi Przemyski 

Przemyśl, dia „Handiow. 
zd 53 864 


Ekspedjentka 
inteligentna. | młoda. energiczna 
Kaliszanka, branży piekarsko-cu- 
kierniczej szuka posady. Oferty 
z warunkami Orędownik. Poznań 

Fryzjer 


z kartą тї небис, poszukuje 
posady, Oferty Orędownik, Po- 
тпай zd 53 036 


“Г 


Magazynier 
do wiekszego przeedsiybiorstwa ж 
kaucją mottzedny,. оему к 
ieami świadectw Kurjer Pozn. 
р 2dg 521350 
Maszynista 
monter do prowadzenia. kra 
lokomobili Wolfa К: Zaraz 
potrzebny. Ofe 
zdg 
Fryzjerka Я 
lny, imsko-my 
iub fryzjer dziel KOSA Ra 
Te) 22136 
Zyskowna 


latwa, niedroga wytwórezość do- 
mowa cod ennych, artykulów. — 
Informacje: Inżynier Ingwer, == 
Białystok I. zd 52 281 
ааа ат ——— 


Ucznia 
na dobra prace miarową пи 
caem utrzymaniem 
przyjmie Antoni Stefaniak, 
mistrz krawiecki, Skoki. 
n 36 856 


Rolnik 
lat 28, z 10 letnią praktyką szuka 


posady samodzielnego gospodarza 
erty agentura Orędownika — 
Kórnik. zd 58 060 


150 zł 
kaucji lub wynagrodzenia dam za 
administr. domu lub, stróżostwo, 
Oferty Otędownik, Poznań 

т 


Mechanik p 
młody przerabia, przedłuża. zni- 

wszelkie naprawy To- 
worów poszukuje posady. Adres 
wskaże O a ać 


Ogrodnik 
valer, sumienny, 9 lat prakty- 
ki przyjmie posade przy, willi lub 
majątku, może zająć sie i inna 
Oferiy Orędownik, Po 
тпай zd 53 220 


Chłopiec do posyłek 


10—18 lat, rzetelny, „pracowity, 
kaucją 50-100 złotych. na. stalą 
posade_, większym. Кол 

stwie, odpisy świadectw. сна. 


pretensje do Kuriera Poznański 
go zdg 53 1559 


Biuralistki 

przyjmę zaraz i samodzielna ska: 
pedientkę z Казоза. © U Ore 
downik, Poznań zi 


Poszukuję 
inwalidy 50 proc, z koncesją ла 
Monopol /ytoniowy. Adres Orę- 
downik, Poznań zd 53 156 


Syna 
uczciwych rodziców wyucze pie- 
karstwa-cukiernictwa, _ Piasecki, 
Stęszew, Poznań-Żachód, 

zd 53 209 


Szofer 
poszukuje. jakiekolwiek 
b Ofefty 


ха 58 290 


słażacy 
osady 0 


redownik, Poznań 


Mistrz 
jekarski, dobry fachowiec, sa- 
modzielny, z powoda, stosunków 
rodzinnych szuka stałej posa 
Matena, Gniezno, Rynek 6. 
л_36496 


Sierota 
dobrze polecona, przyjmie posade 
w sklai sie a spożywczym, pomocy 
fomowei.  Ofgety Oredównik, — 
бошан za 93 


Wdowa 


Kowal 
zręczny. do reparacyj narzędzi ж 
gaciężnikiem па majatek potrze 
bny, Oferty Orędownik, Poznań 
zal 53180 


Wykwalifikowana 

krawcowa jako vspólniczką na 

PE otrzebna. Oferty 
redownik, Poznań zd 53 232 


| __ Pomocnik 
krawiecki, eT, zaras, 
Кы rzanieślniezą 1 cośkotwiek 
tówki do prowadzenia warszta- 
m. Oferty Orędognik, Poznań 
zd 582 


wtorek: (po ziemianinie) samotna, bez ra- 
г 1600 оа ОТС „|фейя!га, usposobienia. wesołego: Poszukuje 
mqgyka taneczna z dancinzu — | polędniow й uz. bo|dobrą gospodyni poszukuje zaraz się zastępców na dobre artykuły 
Oate-Olub" (z W-wy). 901720 Mon м posady u samotnej osoby. Miej- weterynaryjne dla majątków i 
onachium — Mistrzowie |segwość obojętna. Oferty |gospodarzy na wszystkich. pow. 
Toruń — 12.03 me! wu.  Sztokhołm, Muz. skan-|wać prosze pod 'Wysocko- Poznańskie i Pomorskie. Ta 
lodia” (płyty)* 12.50 nawska. 1730 Wiedeń — Arie| Wielkle р, Ostrów. Wlkp. K. Galański, Katowice, Mickie- 
gazetka rolnicza: 13 0 wszsst-| pisśn. Moskwa  (WCPS) zdg 52 624 wicza 51, skr. poczt. 374 
Кехо po trochu folyt): 1534 ży. | ANO OŚ os БЕШИ zd 53254 
U. tura! те Pomorza: 4 rt wa и — aud. U 
nd: ck: К 27,WOLNE MIEJSCA a 
00 owa ешо 180 Leningrad. -Bal Masko- Piekarnia 
sinków na Starogard". felieton] wI" ор. Verdiezo. Lipsk. Wsbra- katolicka poszukuje panny do sa- 
1826 coraz niżej (Siyi) ne melodi „Dom F. jerski miodzielnego prowadzenia filii. — 
: żelaznych Е. juchow.- pomocnik potrzebny. Łódź, Roki-| Kaucja tysiąc złotych. Zgłoszenia 
Katowice — 12,03 Ryszard Wa-|sko z okreeu pierwszych koncer-|cińska 33, R. Malczewski. do Oredownika, Poznań 
gner i Ryszard Strausa (olyty):|tów w Pradze (ork. оп. i sol.) 126800 zd 58.356 
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Humor zagraniczny 


Najnowszy sposób. 
= Powiedz mi Józiu, со ty robisz, że za tobą lata tyle 


dziewcząt? 
— 0, to zupełnie proste. 


Nakrapiam swoją chusteczkę 


benzyną, wszystkie myślą, że jestem właścicielem samo- 


chodu. 
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Sensacyjna 


Streszczenie 

Student Wiktor Rutecki, spędzają- 
cy wakacje na Pomorzu, przypad- 
kiem wpada na trop niebezpiecznego 
szpiega Rachmila Gutermanna vel 
Władysława Grybskiego, który uda- 
je się do Poznania w tajnej аке} 
misji. Rutecki postanawia jechać 
za nim i śledzić go. Tymczasem w 
Poznaniu dwaj inżynierowie Stani- 
sław Burski i Ludwik Haczewski 
pracują nad aparatem „beha”, któ- 
rego promienie przenikają każdą 
przeszkodę, zapalając łatwopalny 
materjał, a nie szkodzą organizmo- 
wi ludzkiemu. Pewnego dnia Burski 
w pociągu zawiera znajomość z pięk- 
ną kobicią Beatą Krynicką. Przybyw- 
szy do Gniezna Burski spotyka się z 
Haczewskim i wspólnie udają się do 
kuzyna Burskiego Grzywaka, W 
domu otwierają walizę i ku swemu 
przerażeniu, zamiast aparatu, znaj- 
dują drzewo. Guterman-Grybski z 
Кгупіска wracają do Poznania, wio- 
ząc skradziony w pociągu aparat 
„beha“. Po obejrzeniu aparatu, oka- 
zuje się jednak, że brak w nim naj- 
ważniejszej części, Krynicka, współ- 
pracownica Grybskiego w obcym wy- 
wiadzie, celem wydostania braku- 
jącej części „behy”, spotyka się z 
Burskim. 

Haczewski od kilku tygodni nie 
opuszcza Gniezna, od rana do nocy 
pracując nad odbudową aparatu „be- 
ha". Pewnej nocy budzi Ludwi- 
ka Haczewskiego szmer w przed- 
pokoju.  Faczewski nie szukając 
rewolweru, rzuca się na złodzieja i 
wywiązuje się iniędzy nimi walka. 
W tem pada za oknem strzał, zło- 
dziej ucieka. Ludwik, odzyskawszy 
sily, wychodzi przed dom i widzi le- 
żącego, martwego człowieka, w któ- 
rym poznaje swego kuzyna Grzywa- 
ka. Ponieważ śledztwo w sprawie za- 
bójstwa Grzywaka wykryłoby istnie- 
nie „behy“, a podejrzenie о mord 
skierowane byłoby przeciw Haczew- 
Skiemu, postanawia więc wyjechać 
natychmiast do Poznania. 

Tymczasem Burski dowiaduje się 
ol swej narzeczonej Jadwigi Próch- 
nickiej, że był przygotowany na nie- 
go zamach, i że Rutecki w dalszym 
ciągu śledzi Rachmila Gutermana. 

Haczewski chce się zobaczyć z Bur- 
skim i powiedzieć mu o planie skra- 
dzenia „behy“. W drodze do „Polo- 
nji“ zwraca się do Haczewskiego ja- 
Kiś szofer z poleceniem od Burskie- 
go: Burski czeka na Ludwika w do- 
mu. Haczewski nie podejrzewając 
podstępu wsiada do аша. Tymcza- 
sem jacyś złoczyńcy wskakują do 
auta, uwożąc go w niewiadomym. 
kierunku. 

Sędzia śledczy 1 komisarz postana- 
wiają śledzić Burskiego, by wykryć 
sprawców zabójstwa Grzywaka. 

W tym czasie Rachmil Guterman 
zdaje swemu szefowi Lanickiemu, и. 
chodzącemu za detektywa prywatne- 
go sprawę z wyniku dotychczaso- 
wych prac nad zdobyciem „behy“, 

Krynicka, aby dokonać zemsty na 
Burskim, wysyła do policji anonimo- 
wy list, oskarżający Stanisława o za- 
bójstwo Grzywaka. 

Sędzia Michniewicz, po otrzyma- 
niu anonimu, zarządza rewizję w 
mieszkaniu Burskiego. Policjanci za- 
bierają z mieszkania Stanisława fo- 
tografję Krynickiej i depeszę Ha- 
czewskiego. W śledztwie Burski wi- 
kła się, chcąc ratować Haczewskiego 
i „behę*, W toku dochodzeń Burski 
dowiaduje się, że ciąży na nim podej- 
rzenie o zabójstwo Grzywaka i zo- 
staje aresztowany. 

Jako świadek przeciw Burskiemu 
występuje Krynicka, oskarżając go 
wobec sędziego о zabójstwo Grzy- 
waka. 

Rutecki, chcąc uspokoić Próchnie- 
ką, bagatelizuje aresztowanie Bur- 
skiego. Sam jednak jest już na tropie 
szajki złoczyńców. 

Do Jadwigi Próchnickiej przybywa 
adwokat Grochulski, zgłaszając goto- 
wość bezinteresownej obrony Bur- 
skiego, Jadwiga godzi się na propo- 
zycję Grochulekiego nie podejrzewa- 
jąc złych i niecnych zamiarów rzeko- 
mego „dobroczyńcy“, 

Burskiego, aresztowanego pod za 
rzutem zabójstwa odwiedza w wię- 
zieniu Grochulski, przygotowując 
grunt do swych nikczemnych zamie- 
туей, 

Grochulski stara się w podstępny 
sposób wydobyć od Burskiego plan 
plan „behy“, Dowiedziawszy віє, 
gdzie są ukryte plany „behy*, wla- 
muje się w nocy do mieszkania Bur 
skiego i zabiera skrzynke z tajemni- 
czym i сеппута planem Przed powro 
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powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antoni Hram 


tem do „diablich ruin“ odwiedza je- 
szcze raz Próchnicką, narzeczoną 
Burskiego. Wizyta koyczy się jed- 
nak dla Grochulskiego niefortunnie. 

Tymczasem Guterman spotyka się 
w Poznaniu z Krynicką. Stara się ją 
znowu nakłonić do wspólpracy, mó- 
wiąc, o wielkich zyskach, jakie z tąd 
spłyną. Beata jest jednak psychicz- 
nie zupełnie złamana, 

Po szczęśliwym zdobyciu planów 
„епу“ jedyną troską Grochulskiego 
była Krynicka. Gdyby nie ona 
czmychnąłby odrazu zagranicę, 


— Młody jest i może próbować je- 
Szcze szczęścia — rozgrzeszał się w 
rzadkich chwilach wyrzutów sumie- 
nia, jeśli tak można było nazwać pew- 
nego rodzaju refleksje na ten temat. — 
Ja w jego wieku nie marzyłem nawet 
о posiadaniu pół tysiąca... wystarczy 
mu. Zresztą jasnym jest, że bez niczy- 
jej pomocy potrafiłem sam zdobyć te 
cenne dokumenty i nie mam potrzeby 
dzielić się z nikim zyskami. 

— Ale co zrobić z Beatą? — przy- 
pomniał sobie znów Krynicką i cień 
zasępienia padł mu na czoło. Wkrót- 
ce jednak wpadł na szczęśliwy, jak 
mu się zdawało, pomysł: 

— Opiekę nad nią polecę Rachini- 
lowi — olśniła go nowa myśl. — Sam 
wyjadę bezzwłocznie, a w kilka dni 
później zawezwę ich drogą radiową. 
Guterman będzie miał wówczas obo- 
wiązek sprowadzić Krynicką do cen- 
trali, lub, jeśli tego zajdzie konieczna 
potrzeba i uzna za stosowne, unie- 
szkodliwić ja tu na miejscu... Tak, 
to będzie najlepsze... Tak... bez 
śladu... fachowo... Zresztą оп to 
potrafi. Kamień w wodę — uśmiechnął 
się szyderczo. — Jeszcze dzisiaj roz- 
mówię się z nim w tej sprawie — po- 
stanawiał. — Oczywiście о zdobyciu 
planów ani słoweczkiem... mur. 

W tej właśnie chwili auto, pędząca 
dotąd ze zgaszonymi latarniami, za- 
trzymało się w miejscu i szofer po- 
przez niewielkie okienko w przedniej 
ściance dał znak swemu pasażerowi, 
że stanęli na miejscu. 

Lanicki wyjrzał jeszcze przezornie 
poprzez celuloidową szybkę karetki, 
zanim opuścił taksówkę. Następnie, 
ściskając pod pachą, niby najcenniej- 
szy skarb, pudełko z planami, pod- 
szedl do szofera, rzucił mu szeptem 
jakąś dyspozycję, po czym, wsunąw- 
szy mu w rękę stuzłotowy banknot, 
szybko niby cień zniknał w ciemnej 
gęstwinie lasu. Tylko szelest roztrą- 
canych gałęzi znaczył jeszcze jego 
ślady, lecz wreszcie i to ucichło. 

Szofer wedle dyspozycji ujechał je- 
szcze kilka kilometrów przed siebie, za- 
nim odważył się zawrócić i tym ra- 
zem już, dodawszy gazu, pognał w 

rone Poznania. 

Wędrówka lasem, wśród nocy, nie 
była rzeczą łatwą. W dodatku należało 
zachowywać jak najdalej idącą о- 
strożność. W ostatnich bowiem cza- 
sach zdarzały się dość częste wypadki 
kradzieży drzewa i kłusownictwo, wo- 
bec czego łatwo się było natknąć na 
stróżujących gajowych. Dlatego też 
Grochulski starannie omijał główne 
ścieżki i leśne drożyny, przekrada- 
jąc się na przełaj, wiedziony raczej 
instynktem, zatracając kierunek wła- 
ściwej drogi. Wprawdzie przyświecał 
sobie latarką, ale mógł to czynić jedy- 
nie w trudnym do przebycia gąszczu, 
pewny, że nikt niepowołany nie doj- 
rzy białego światełka, chyboczącego 
się pośród zarośli, Natomiast w miej- 
scach więcej odkrytych, na połankach 
i ścieżkach, posuwał się niemal pa 


omacku. 

1 nie można się było dziwić prze- 
sadnej ostrożności agenta. Miał prze- 
cież pod pachą milion... miał plany 
tego największego wynalazku ostat- 
nich czasów. Był to wynalazek, który 
w rękach jego posiadacza mógł decy- 
dować nietylko o życiu setek i tysięcy 
ludzi, ale, i to było najważniejsze, 
mógł wpłynąć na gruntowną. zmianę 
mapy współczesnej Europy, a może i 
świata. To ostatnie nie obchodziło zre- 
sztą szefa wywiadu. W zdobytych pla- 
nach widział przede wszystkiem mi- 
lion i tylko milion. Tyle bowiem 
wynosiła wyznaczona przez „drugi 
oddział” nagroda za wykradzenie a- 
paratu. 

Po półęodzinnym marszu, zmęczo- 
ny Grochulski usiadł pod drzewem, a- 
by nieco odetchnąć. Była to zresztą, 
druga z kolei nieprzespana пос i oczy 
kleiły mu się do snu. Nie śpieszył się 
do kryjówki, wiedząc, że pozostało 
mu do przebycia niewiele drogi i zdą- 
ży na czas, zanim zarumienią się 
pierwsze zorze, stanąć na miejscu. W 
dodatku przebył już nainiebezpiecz- 
niejszą część drogi, gdyż w sąsiedz- 
twie „diablich ruin" trudno było na- 
wet za dnia spotkać człowieka. 

Noc była ciepła i parna i na Gro- 
chulskiego spłynęło rozleniwienie. 

— Nareszcie skończy się ta męczar- 
nia, ten trud i straszniejsza od wszyst- 
kiego niepewność — marzył na pół na 
jawie. — Jak to musi być rozkosznie 
zasypiać, nie myśląc, że można prze- 
budzić się w więzach, lub otwarłszy 
powieki, ujrzeć skierowaną do siebie 
lufkę rewolweru. O, to musi być bar- 
dzo przyjemne... taki spokój... — 
Grochulski już dawno, bardzo dawno 
zapomniał o takim szczęściu, żyjąc 
w twardej szpiegowskiej służbie, w 
ustawicznym napięciu nerwów, drżąc 
јак zgonione zwierzę. Nie był przecież 
dosłownie pewnym dnia ani godziny. 
Aż dopiero teraz fortuna uśmiechnęła 
się do niego i szczodrą dłonią sypnęła 
brzęczącym złotem. Teraz będzie ina- 
czej... Wyjedzie gdzieś daleko, gdzie 
nikt go nie zna, i po trudach niebez- 
piecznego żywota, pełnego jeżących się 
na każdym kroku niebezpieczeństw, 
będzie w pełni używał życia... o, tak 
— rozmarzał się, przyciskając йо pier- 
si blaszane pudełko z drogocennymi 
planami. Cóż z tego, że swoje szczę- 
Ście opłacił niejednym życiem ludz- 
kim i że plon jego uciążliwych zabie- 
gów może rozpętać nową pożogę woj- 
ny... Nie obchodziło go to wcale, sko- 
ro on będzie syt, bezpieczny i w pełni 
dostatku. 

Półsenne myśli poczęły snuć mu 
się po głowie, występując tylko w nie- 
jasnych fragmentach. 

— Krynicką się sprzątnie,.. ро- 
dła... Rachmila również; mógłby o- 
kazać się niebezpiecznym. I tamtych... 
tak... Student spryciarz, a Świdra 
pewno już Rachmil wykończył... Z 
Haczewskim jeszcze porozmawiam .., 
musi mi sprawdzić plany. Przed Gu: 
termanem ani mrumru... Szkoda mi 
tej Jadwigi... ładna... 

Z chaosu niby myśli, a niby mar 
sennych wypłynęła postać Burskiego. 
Grochulski patrzał w jego rozumne о- 
czy i w sercu rodził mu się jakiś po- 
tworny strach, którego nie był w sta- 
nie opanować. To nieznane mu dotąd 
uczucie przenikało całe jego jeste- 
stwo, przyprawiając ciało o dziwne, 
febryczne drżenie. W regularnych, 
prawdziwie męskich rysach twarzy 
młodego inżyniera dostrzegał wyraz 
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szyderstwa. — Czyżby to miało być ja- 
kąś potworną wróżbą? — usiłował się 
zastanowić. 

Jednakże postać Burskiego rozpły- 
nęła się szybko w jakimś nieprzejrzy- 
stym tumanie i Grochulskiego otacza» 
ją napowrót nieprzeniknione ciemno- 
ści nocy i ta dzwoniaca w uszach cisza. 
parnej, gorącej, letniej nocy. 

ż nagle... nie, to niemożliwe! — 
Do uszu rozbudzonego szpiega dola- 
ta szelest rozsuwanych gałęzi i blisko, 
może o krok od niego, wynurzają się 
z ciemności dwie barczyste sylwetki. 

— Zginąłem!... — ta jedna, prze- 
raźliwa w swej prawdzie myśl wypeł- 
niła wszystkie komórki mózgu osza- 
lałego człowieka. Wstrzymał dech w 
piersi i prawie instynktownie przyci- 
snął do ciała pudło z planami, jakby 
w obawie, że lada chwila te tajemni- 
cze postacie, podobne raczej do zjaw 
upiornych niż ludzi, rzuca się na 
niego, aby mu wydrzeć ten skarb naj- 
większy, jaki posiadał. 

Chciał uciekać, ale byli zbyt blisko, 
aby mógł łudzić się, że zdoła go to o- 
chronić. Szeroko rozszerzonymi Źre- 
nicami wpił się w te dwie sylwetki i 
ku większemu jeszcze przerażeniu do- 
strzegł połyskujące blaszanymi oku- 
ciami daszki kaszkietów i sterczące 
nad ramionami lufy karabinów. 

— Policja... nie ma ratunku.:. 
Boże!... — to słowo, od wielu, wielu 
lat wykreślone ze słownika szefa wy- 
wiadu, teraz dopiero, w obliczu nie- 
uchronnego niebezpieczeństwa, wy- 
płynęło mu z mózgu podświadomie, 

Grochulski nie poruszał się z miej- 
sca. Może to wypływało z dziwnego 
odrętwienia, a może z nakazu samo- 
zachowawczego instynktu; w każdym 
razie nie było to dziełem sparaliżowa- 
nej woli, W ciągu tych kilkunastu se- 
kund Grochulski przeżywał najcięższej 
chwile swojego życia. A tamci, jakby” 
pragnąc spotęgować jego cierpienia, 
nie rzucali się odrazu na niego, lecz 
stojąc o krok od dygocącego szpiega, 
zapatrzyli się w głuchą, ponurą po- 
mrokę nocy. Wiedzieli przecież, że о- 
fiara i tak im już nie ujdzie. 

Ale niespodziewanie jeden ze sto- 
jących w milczeniu policjantów prze- 
mówił w ten sposób, co mogłoby wska 
zywać, ża Grochulski dotąd nie został 
jeszcze przez nich odkrytym. 

— To się na nic nie przyda, panie 
komendancie. My mamy tylko jedną 
drogę, a taki łajdak, cygan, ma ich 
tuzin... Kobyła może już dawno stoi 
przy chłopskim żłobie, a my tutaj no- 
żyska zbijamy po korzeniach. Na nic 
taka robota. 
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— No, więc chodźmy już — rzekł 
przodownik. Chociaż wartałoby 
jeszcze zajrzeć do „diablich ruin"... 

Grochulski zdrętwiał, Zapomina- 
jąc na chwilę o grożącym mu niebez- 
pieczeństwie, uniósł nieco głowę, aże- 
by nie uronić ni jednego słowa z roz- 
mowy policjantów. 

— Nie ma po co, panie komendan- 
cie — skrzywił się Duda, — Tam się 
nikogo nawet za dnia nie spotka. 

— A właśnie; za dnia się nie spot- 
ka, ho ludzie boją się tego zakątka, 
że to niby nieczyste siły miały tam 
sobie obrać siedlisko — uśmiechnął 
się wyrozumiale — ale czy aby tak 
samo rozumuje pierwszy lepszy opry- 
szek, to trudno powiedzieć, panie Du- 
da. Właśnie takie ustronne miejsce 
w sam raz się nadaje na zbójecką Кгу- 
jówkę... Kto to wie?.., 

— Do podziemi przecież się nie 
zapuścimy, panie komendancie, a 
gdyby nawet ktokolwiek się tam ukry- 
wał, to nie bedzie oczekiwał nas ną 
otwartej polanie — przekonywał po- 
sterunkowy nie bez słuszności. 


Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Rozprawiano o miłości... 

То temat niewyczerpany, 
trudny do odrobienia. 

Pomiędzy mężczyznami zwierzenia, je- 
żeli nie trywialne, to przynajmniej moc- 
no naturalistyczne, schodzą na drogę tłu- 
stych dykteryjek. 

„Pomiędzy kobietami okrąża się przed- 
miot dokoła, nie naruszając samej treści, 

Pani B. była jedną z najinteligentniej- 
szych kobiet w stolicy. Fałszem jest, że 
dobroć może zastąpić rozum. Ten tylko 
potrafi wiele wybaczać, kto wiele rozu- 
mie. 

Wytworna i światła gospodyni domu 
pozwalała mówić o wszystkim w salonie, 
łączącym artystów, literatów i wybitniej- 
szych przedstawicieli inteligencji. 

Pomiędzy innymi mówiono wiele o mi- 
łości. 

Kobiety uczciwe lubią podobne roz- 
prawy; obawiają się ich natomiast pięk- 
пе grzesznice. 

Jedna z częstszych „gawędziarek* dy- 
styngowanych five o clocków pani B, 
młoda wdówka, nosząca od dwu lat żało- 
bę po mężu starym i niekochanym, mó- 
wiła półgłosem do starego przyjaciela do- 
m 


ale nader 


Psyche była szczęśliwą, bo poznała 
miłość, Można przejść przez wszystkie 
męki, przez wszystkie cierpienia, gdy się 
miało w ręku choćby przez chwilę lam 
ре czarodziejsk: 

Stary przyjaciel drgnął, słysząc namięt- 

ty entuzjastycznego okrzyku. 
się pani — rzekł z melancholią 
poruszającego spopielone 


е: 

ten tylko człowiek, 
ry miłości, utracił je bezpowrotnie. Psy- 
che wprawdzie odzyskuje szczęście na 
chwilę, ale dzieje się to w bajce. 
Ach, wszystko to lepsze od zabój- 
czej jednostajności, od szarego życia bez 
wrażeń — wzdycha wdówka, widocznie 
znudzona swoim losem. 

W ciągu ostatnich miesięcy odrzuciła 
cna kilku pretendentów, ale nie potrzeba 
było lampy Psyche dla ujrzenia ich wad. 
Wolała zostać samotną do końca życia, 
starzeć się, cierpieć i umrzeć bez towa- 
rzysza, aniżeli poślubić któregokolwiek 
z salonowych lekkoduchów... 

Pragnęla kochać i być kochaną całem 
Sercem. 

Stary przyjaciel, słuchając jej wyznań, 
obserwował ją badawczo i pozwalał sobie 
na liczne zapytania, na które mu odpo- 
wiedziano szczerze i bez ogródki. 

Tak. Piękność zewnętrzna mogłaby ją 
podbić, ale pod warunkiem, aby kształtny 
Apollo był zarazem Apollinem,  dzierżą- 
cym poetyczną lirę. Jedynie połączenie 
przymiotów zewnętrznych z wewnętrzny- 
mi zaletami, może ją oczarować, Tęskni 
za idealnym zespoleniem, a wie sama, jak 
je trudno znaleźć... 

— Nie. Człowiek, ө jakim marzę, pięk- 
ny zarówno fizycznie, jak duchowo, nie 
znajdzie się nigi 

— Trudno go przynajmniej znaleźć — 
poprawił staruszek, przywołując na myśl, 
iż kiedyś pięknym nazywały go kobiety, 
a rozumu i poetycznej wyobrażni nie od- 
mawiali nawet mężczyzni, 

Młoda a, podchwytująe 


myśl 


— Tak — szepnął star 
pieszczoną rączkę do ust i w 


ę ciskując na 
niej pełen szacunku i tkliwości pocału- 


nek, 


Nie mówili wiecej dnia tego. W ty- 
dzień później staruszek, który właściwie 
starcem był, liczył bowiem lat 


sześćdzicsiąt, glowę miał niezwykle pięk- 
ną, a dowcip, zapał i werwe młodzieńca, 
znalazł się znowu na tym samym miejscu 
cbok młodej swojej przyjaciółki. 

— Zastanawiałem się długo nad na- 
szą ostatni: — rzekł do młodej 
pani ciekawa? 


tak jak Psyche naprzykład. 
sz pan, gdzie miłość mie- 


- To, że on liczy lat trzy- 
my, jak bożek, a 
ebawem. 


— Co dalej 
dzieści trzy, rosły i p 
duszę jego pozna pani ni 

Тү 


erś wdówki falowała gwaltownie, 
zdradzając niemałe wzruszenie. 
— To pne jakił obey nieznajomy? 


Skąd p 
— Öde mnie, to mój siostrzeniec Ka: 


siostrzeniec? Ależ znam go 
przecież. był mi przedstawiony. ч 

Tak. Ale nie raczyłaś pani spoj- 
rzeć na niego. 

— A jednak przypominam sobie... dość 
przystojny. 

— Bardzo piekny nawet 

— I czemże jest? 

— [nżynierem. 

— Amor budujący mosty! 
nie! Dziękuję. Mój pierwszy 
wiele się zajmował matematyką. 

— Ale i! Inżynierowie są poeta- 


Och nie. 
mąż za 


pis 
Wiersze miernicze, 
pańską siostrzenicą. 

— Kto to wie? Karol jest nieśmiały, za- 
chwyt odbiera mu swobodę. Ale co to za 
serco, jaki zapał, wyobrażnia? Czy wol- 
по mu będzie przynairaniei złożyć pani 
uszanowanie, 


Ucieszne 


Д 


чо йш 


Jakie się шеја cuda, 
Im to zawsze coś się uda. : 


Teraz wyszła postać szczura 

Nad nim jakby coś z Kocura 

Теп tłusty szczur w paszczęce kota 
To interesów wspólnota. 


Widać dla kogoś z Poznania 
Są te słowa pożegnania 
Widać dla kogoś drogiego 
Jeśli tak — dla Więckowski: 


— Kto z panem przychodzi, będzie mi 
zawsze miłym. 

— Przyprowadzę go. 
Ponowna prezentacja była dość 
rzystna dla inżyniera. 
Był bardzo przystojny 
le, ale oczy jego, o powłóczystym wejrze- 
niu, rzucały płomienie. Widocznie nie- 
śmiałość powstrzymywała na pięknie wy- 
krojonych ustąch. słowa uwielbienia. W 
całym jego zachowaniu przebijała się mi- 
pokorna, blagalna. 4 
Młoda kobieta była wzruszona owymi 
objawami, choć przyznać się do tego nie 
chciała. 
Zroszta widzieli się zaledwie kilka ra- 
zy, gdy roboty terminowe wezwały inży- 
піса па prowincję. 
Młodzieniec żegnał się nader czule. W 
całej jego postaci malowała się prośba о 
promyk nadziei, zachęty, 
Wdówka za całą łaskę pozwoliła pi- 
sać do siebie, przyrzekając, że nie pozo- 
stanie dłużną odpowiedzi. 
То przecież nie obowiązywało do ni- 
czego. 
Inżynier odjechał i zaczął. pisywać. 
Był to całkiem inny człowiek z chwi- 
dy pióro brał do ręki. 
icśmiałość jego zniknęła w odległości. 
Pierw: listy były bardzo piękne, bar- 
dzo zajmujące i pełne polotu. Następnie 
nuta uczucia coraz głośniej rozbrzmiewa- 
ła. wypowiedział w: 
sercu 2 szlachetnym 
telna a gorąca р: 
nych, najpełniej. 
dzieńczego uczucia. 
Wdówka odpowiedziała na pierwszy 
list dyskretnje a z godnością, po drugim 


ko- 


Mówił nie wie- 


1а, 


ła ze strof natchnio- 
rozkwitem mło- 


ujawniła więcej serdeczności, a dalej po- 
rwana upajającą wymową inżyniera, od- 
powiadała mu z glebi serca, 
skarby subtelnych uczuć. 

I rozpoczął się duet szczytny, płomien- 
ny, wzruszający... 


kryjącego 


у, je wrażenie wywiera korespon- 
dencja siostrzeńca, następnie zachwycony 
zwylłą wymianą listów, o której ga po- 
wiadomiono, val, przyjmując 
i była nad wyraz 
ię zdawało, wybu- 


liwą, iż jej, jak 


stość, a związek idealny dwóch wy: 
inteligencyj ma się niebawem zamienić 
w rzadko dobrane i odpowiadające wszel 


rzygody obieżyświatów 


Pierwsza wyszła dyscyplina 
Wyraźnie ją przypomina 
A z powodu zasług racji 
Będzie pewnie dla „sanacji“, 


Ta baba о dość smutnej minie 

To ciasto na kiepskim „Zaczynie*” 
Zbyt dużo migdałów miała 

Tak że w sobie się złamała. 


Widać z formy aparatu 
Że to obraz Radjo - Pata 
Jeśli się nie zmienią Paty 
Ludzie cisną aparaty. 


kim wymarzonym warunkom małżeństwo. 

Inżynier oznaczył dzień swego przyby- 
cia, ale w chwili, gdy był niecierpliwie 
wyczekiwany przez młodą wdówkę, za- 
miast niego zjawił się — stary przyjaciel. 

Był blady, dziwnie zbity z tonu, a gdy 
zaniepokojona kobieta zapytała go o przy- 
czynę smutku, pytając, czy nie jest cza- 
sem wysłannikiem przykrej wiadomości, 
zmieszał się do reszty, rzucił się na fotel 
i twarz ukrył w dłoniach, 

— Co panu jest? Со się stało? — py- 
tała zatrwożona wdówka. 

— Ach droga, kochana pani, czy ze- 
chcesz mi wybaczyć. 

— Со? Czyżhy siostrzeniec pański nie 
okazał się godnym mego szacunku? 

Słowo szacunek bywa używanym przez 
uczciwe kobiety wtedy, gdy im się zdaje, 
że miłość jest „zagrożona. 

— Nie — odparł powiernik — mój sio- 
strzeniec jest wciąż tym, czym był, to jest 
człowiekiem zacnym, inteligentnym, ta- 
үш, jakim gó pani przedstawiłem.„ Tyl- 

0... 

— Pokochał inną? 

— Nie. То byłoby niepodobieństwo. 
Ale biedny chłopiec, jakkolwiek zakocha- 
пу jest po uszy, nie posiada ni doświad- 
czenia, ani przyzwyczajenia do języka, ja- 
kim zwykła przemawia miłość... i muszę 
pani wyznać, że to ja... 

Młoda kobieta zerwała się drżąca, obu 
rzoną. 

— Pan, pan mu pisałeś te listy? 

— Nie zupelnie, ale tak... trochę. 

_—A zatem — zawolała wdowa ze Ika- 
niem — podczas gdy mi się zdawało, że 
kocham jego, ja kochałam.. pana... 

Wybuchnęła śmiechem  spazmatycz- 
nym, okropnym. 

— Ależ to haniebne coś pan uczynił! 
Okłamaliście mnie bezczelnie.. obaj! 

— Nie. Żaden z nas nie kłamał. Wi- 
dząc panią tak piękną, tak entuzjastycz- 
nie zapatrującą się na miłość, uczułem 
głębokie współczucie i dziwne uczucie 
mną owładnęło. Pragnąlem połączyć pa- 
nią z moim siostrzeńcem. Sam widok 

wystarczył do obudzenia w nim mi- 
i. A potem? Potem uprzedziłem go; 
jaki sposób można panią pozyskać, po- 
prawiałem pierwsze listy, poddawałem 
szkic następnych. Nadsyłał mi listy pa- 
ni ze łzami zachwytu i żerego uniesie- 
nia. 

Drżał na myśl utraty skarbu. którcgo 
pożądał całą siłą vierwszej miłości mlo- 


Potem niby palma Pala 

04 niej piesek się oddala 

Bowiem pieski zwyczaj mają 

Że przy każdym drzewku stają. ' 


A tu znów to postać jaka? 
Chyba członek Ekspresiaka 
Bo takich żydziaków przecie 
Znajdziesz tylko w tej gazecie. 


A gdy poszli lasem dalej 

То przez drogę wciąż się śmiali 
Z tego co im się ulało 

Szkoda tylko że tak mało. 


dzieńczej, Na widok podobnego uczucia, 
zdawało mi się, że nowe życie napływa 
mi do krwi.. Wspomniałem dawne cza- 
зу... odmłodniałem. Zapragnąłem kochać 
za pośrednictwem jego, ponieważ ја, 
brzydki, śmieszny starzec, zachowałem 
jedynie młode serce. Ach! Jakeśmy się 
dobrze rozumieli! Jakem ja panią pojmo- 


wał, jak głęboko odczuwałem każde 
drgnienie twej subtelnej duszy! I pani 
mnie pojmowałaś! Пе cierpiał biedny 


siostrzeniec, wprowadzony w grę tak nie- 
RRC Biedny! N 
таб. Е 


na mnie spada. Przychodzę się ukorzyć, 
blagać o przebaczenie. 

— I сб? chcesz pan, abym uczyniła? — 
odparła młoda kobieta ze smutkiem nie- 
wypowiedzianym. — Czy ja istotnie pana 
kochałam? Pana? 

Spoglądała na niego z ironią, sarkaz- 
mem, wyrzutem nie wolnym od lekcewa- 
żącej litości. 

On zasłonił twarz rękoma. 

Milczeli. 

Kobieta pierwsza odezwała się, przy- 

wodząc na pamięć młodzieńca, pięknego 
jak Amor. 
Ach mój przyjacielu rzekła w 
końcu wzburzona, zniechęcona i rozbro- 
jona zara — dostało mi się w każdym 
razie w udziale wielkie szczęście, którego 
laknęlam. Widziałam miłość taką, o ja: 
kiej marzyłam, doświadczyłam jej: to mi 
wystarcza. Pozostaw mnie  rozpamięty- 
waniu tego. trudnego widziadła. Zniknij- 
cie z moich oczów na zawsze, ty i on. 
Nie chcę was widzieć więcej nigdy, prze- 
nigdy. 


jejsz: częśli- 
wy chłopiec! Przywiedziesz go pani do 


— A mnie czem powetujecie utracone 
nadzieje? 

Biedny starzec odszedł złamany. Wziął 
tak do serca gniew pięknej czarodziejki, 
która droższą mu była, aniżeli sam przy. 
puszczał, iż umarł niebawem z zgryzoty. 

nżynier? 


" zdołał przebłagać 
piękną wdówkę, Pobrali się. 
Так był piękny, a przy tym potrafił 
w 


> Dziś nadobna marzycielka jes 
licznej rodziny, a lampa, przy 


znej 1 A tórej pra- 
BUS nie ma nic wspólnego z lampą Рзу- 
© 


